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Wi e s ł a w  m a c h e j k o

TO warto
zobaczy

To jes t  w ystaw a, która  
^ :rusza, To jest w ystaw a,  
^óra świadczy o ty m  jak  
^ iele  przez 10 lat zrobiono 

Łodzi dla m iasta  i dla 
paju. To jes t w ystaw a,

k tóra  ze stolicy w łó kna  czy ­
ni również stolicę polskiego  
przem ysłu  elek tro  techniczne­
go, poważne cen trum  che­
miczne i metalurgiczne. Po­
w iadam  czyni, bo dotąd

większość łodzian i nie ty lko  
łodzian swego miasta  od 
tej strony nie znała. 'A pro­
d u k u je m y  u nas  i m a szyn y  
w łókiennicze i aparaty pro­
jekc y jn e  r&żnych typów

dla kin m iejskich  i w ie js­
kich w  kra ju  i za granicą. A  
chemia? R eprezentowana  
je s t na w ystaw ie  przez  w iele 
przedsiębiorstw  a m iędzy  

in n y m i  przez spółdzielnię p ta  
cy. Np. „Xenon" chu>all się 
opracowaniem m e to dy  pro­
dukc ji  Pclvite .ru — podstawo  
wego sk ładnika  farb d ru ­
karsk ich  do tkanin. Zastąpi 
on w  kra ju  im po r to w a ny  do­
tąd z Holandii preparat  
Solvitozę. P o lv i tex  będzie też 
eksportow any do S zw ajcarii 
i Izraela.

To oczywiście ty lko  j e ­
den przyk ład  z tysiąca, o 
k tórych  in fo rm u je  xvystawa. 
A  przem ysł  spożywczy? A  
budownictwo? K iedy  za jrzy ­
cie do pawilonów, w  k tórych  
plansze i  m a k ie ty  przed­
stawiają  to co ju ż  zbu do w a­
no i to co z b u d u je m y  w  
latach najbliższych doznacie  
na pew no  uczucia zadowo­
lenia i dum y. Od początku  
założenia tego miasta  nie  
zrobiono dla niego tyle ile  
w  ciągu  osta tn ich  lat 10. 
Dorobek tego 16-olecia przed  
s taw iony  przez 260 przed­
siębiorstw na powierzchni 8 
tys. m etrów  kw adra tow ych  
sprawia im ponujące w raże­
nie. A  przecież nie w szys tk ie  
łódzkie p laców ki postarały  
się o to by  ich ekspozycje  
w y g lą d a ły t proporcjonalnie  
do spełnianej roli. Oprócz  
w ym ien io nych  w y że j  prze­
m ys łó w  koncentru jących  się 
w naszym  mieście jest Łódź  
także  f i lm ow ą  stolicą Polski.  
A le  pawilon WFF jest  
nadzw ycza j  sk rom ny .  T a k  
ja k  by nie Łódź w y p ro d u ­
kowała „K rzy ża k ó w “ i wiele  
in nych  s łynnych  fi lmów...  
Jak by nie  w  Łodzi m ie ­
szkali nie ty lko  reżyserzy  
ale i setki p racow ników  la­
boratoriów, warsz ta tów , pra-

Reporterzy na start!
W piątek , 7 bm, nastąp i 

inaugu rac ja  ogłoszonego
przez nasz tygodnik i W y­
dział K u ltu ry  P rezydium  
Rady N arodow ej m. Łodzi 
konkursu  zam kniętego n a  rc 
portaż. 22 najlepszych rep o r­
terów  z k ra ju  i 29 au torów  
łódzkich p rzystępu je  do dzie 
la  op isania Łodzi.

VvStając uczestn ików  naszego K o n k u rsu ^ ly ć z y m y  im  
ow ocnej pracy i sukcesów  w szlachetnym  w spółzaw odnic­
tw ie. Życzym y im i sobie, aby w  elekcie ich w ysiłków  
p(¡wstały u tw ory, a w sum ie dzieło godne ejusu , jak i p rze­

żyw a nasze m iasto.

Na zwycięzców K onkursu  op isania Łodzi czekają nastę ­

pujące nagrody:

I. — 10.000 zł 
II. — 8.000 zł

III. — 6.000 zł
IV. — 5.000 zł

oraz 3 w yróżn ien ia  po 1.000 zł każde.

WACŁAW

PIOTROWSKI

P u k a m
do
dr zwi

P ukam  do drzw i w ejścio­
w ych. Za drzw iam i trochę 
n iepew nie uśm iechn ię ta  m ło­
da dziew czyna: ,,Dzień dobry
__ czy m ogłabym  chw ilę
porozm aw iać z panem  X ?“‘

„Jes tem  s tu d en tk ą  U ni­
w ersy te tu  Łódzkiego. P rasa  
łódzka chce dow iedzieć się 
o życiu i po trzebach  m iesz­
kańców  Lodzi p rzed  w ybo­
ram i. W tym  celu zw róciła 
się o pomoc do p racow ni­
ków naukow ych  i s tu d en ­
tów ...“

W ten, czy podobny spo­
sób rozpoczynało się blisko 
tysiąc rózm ów  z m ieszkań­
cam i Łodzi, podczas p rze­
prow adzonego w d rug ie j 
połow ie m arca  sondażu opi­
n ii publicznej. Blisko tysiąc 
razy  k ierow ane były tc sa ­
m e p y tan ia  do rep rezen tan ­
tów  obojga pici, różnych 
środow isk  spoleczno-zaw o- 
dow ych i różnych g rup  w ie­
ku.

P y tan ie  d la  w szystk ich  
tak ie  sam e, a le  odpow iedzi 
różne — bo przecież gdyby 
nie było zróżnicow anych 
poglądów . zróżnicow anych 
za in teresow ań , zróżnicow a­
nych  opinii n ie w arto  było­
by przeprow adzać  badań  
naukow ych  w tym  zakresie.

W czasie sondażow ych 
rozm ów, odpow iedzi notow a 
ne by ły  na  specja lnych  k w e­
stionariu szach  — osobnych 
d la  każdego. A le m usim y w 
tym  m iejscu  może 1 trochę 
rozczarow ać n iejednego  z 
naszych życzliw ych i m iłych 
rozm ówców . Z chw ilą  za­
m knięcia  d rzw i za s tu d en t­
ką  czy stu d en tem  p rzep ro ­
w adzającym  rozm ow y roz­
m ów ca jako  pan  x  czy y 
p rzesta ł d la  nas istnieć. S tał 
się anonim ow ym  w spół­
tw órcą  k ilkudziesięciu  ty ­
sięcy odpow iedzi (jeśli po­
m nożym y ilość rozm ówców  
przez ilość pytań), które, 
zgodnie z zasadam i s ta ty s ty ­
cznej rep rezen ta tyw nośc i 
sk ład a ją  się na  obraz opinii 
pub licznej m ieszkańców  ca­
łego naszego m iasta.

N ależy podkreślić, że lo­
sow anie s ta ty styczne j re ­
p rezen tac ji m ieszkańców  Ło­
dzi p rzeprow adzone było w 
tak i sposób, aby w próbce 
sondażow ej uzyskać nie ty l­
ko w łaściw e d la  całości 
m ie jsk ie j populacji p ro p o r­
c je pici, w ieku  i środow isk 
społeczno-zaw odow ych, lecz 
także aby zostały  uzyskane 
opinie rozsiane na  całym  
obszarze m iasta .

(Dalszy  ciąg na  ł t f .  2)

Uczestnicy 
konkursu 

spoza Łodzi
, W ojciech ADA M IECKI1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

13.
14.
15.
16.
17.
18. 
19. 
20 
21

22.

. /o jciech ADAM IECKI 
Jerzy  AM BROZIEW ICZ 
A ndrzej BERKOW ICZ 
S tefan  B RA TKO W SKI 
A ndrzej BRYCHT 
B ohdan DROZDOW SKI 
W ojciech G IEŁZY NSK I 
Jerzy  JA N IC K I,
Je rzy  K ASPRZYCKI 
K rzysatof K ĄK O LEW SK I 
S tefan  K O ZIC K I 
Zbigniew  K W IA TK O W ­
SKI
Józef LENART 
Je rzy  LOVELL 
A ndrzej MULARCZYK 
Jan u sz  ROSZKO 
A leksander ROW IŃSK I 
B arb a ra  SEIDLER 
Je rzy  SZPERK O W ICZ 
Jerzy  URBAN 
A ndrzej K rzysztof W RÓ ­
BLEW SK I 
Jerzy  ZIELEŃ SK I

U c z r s t n i n

konkursu
z

23. K aro l BADZIAK
24. H alina BATOROW ICZ
25. F eliks BĄBOL
26. W acław  B ILIŃ SK I
27. Ju lia n  BRYSZ
28. H alina DĄBROW OLSKA
29. K onrad  FR EJD LIC H
30. M ichał G A LEW SK I
31. B ogusław  HOŁUB
32. A da JA SK Ó LSK A
33. Sergiusz JA ŚK IEW IC Z
34. J a n  K OŁOD ZIEJ
35. W łodzim ierz K RZEM IŃ ­

SK I
36. R om an ŁOBODA
37 W iesław  M A CHEJKO
38 W acław  M ROZOW SKI
39. M irosław  OCHOCKI
40. M arian  PIEC H A L
41. A nna POGONOW SKA
42. K rzysztof POGORZELEC
43. Ja n  SAW ICKI
44. Je rzy  STEFK O
45. L udw ik SW IEZAW SK I
46. Je rzy  SZELEW ICKI
47. T adeusz  SZEW ERA
48. E dw ard SZUSTER
49. Z bigniew  W O JCIECH O  
W SK I
50 T eresa ZW IERZCHO W - 

SKA
51. K azim ierz  ZYGMUND



P U K A M
do
D R Z W Ï

Dalszy ciqg ze słr. 1
Przez dw a dn i specja ln ie  

p rzygotow ani s tudenci z w y­
kazam i adresów  i zapasam i 
a n k ie t k rąży li po naszym  
mieście, szuka jąc  p rzydzie­
lonych sobie rozm ów ców . I 
trzeba  przyznać, że uzyska­
no m aksym alne  ilości zap la ­
now anych  rozm ów , za co 
oczyw iście o rgan iza to rzy  ba- 
duń  w dzięczni są  przede 
w szystk im  cierp liw ym  i 
chętnym  rozm ówcom . Przez 
dw ie noce zespól naukow y 
i techniczny  dodaw ał i odej­
m ow ał. dzielił i mnożył, ze­
s taw ia ł i po rów nyw ał ze­
b ran y  m a te ria ł kw estio ­
nariuszow y opracow ując  
w stępne w ynik i sondażu. Iio 
przecież lak  ja k  i na całym  
św iecie opinie i poglądy 
ludzk ie  zm ien ia ją  się, p rze­
kszta łca ją , bogacą się lub 
szczup le ją  — i bezpośrednia  
w artość uzyskanych  na d ro ­
dze sondażu in fo rm ac ji jes t
o ty le  duża o ile przychodzi 
szybko, nie ulega dezak tu ­
alizacji. S eria  obecnych ba­
dań  nie zo stała  jeszcze za­
kończona, bow iem  w toku 
jednorazow ych  rozm ów  nie 
sposób w yczerpać w  dosta ­
tecznej m ierze w ażnych i

in te resu jących  zagadnień  
w spółczesnych. Poza tym  
w racan ie  w  rozm ow ach  n a ­
w et do tych  sam ych tem a­
tów  na  p rzes trzen i czasu u- 
kazu je  n iezm iern ie  in te re ­
su jący  naukow o i społecznie 
w ażny  problem  p rzek sz ta ł­
ceń naszych a k tu a ln y ch  za­
in teresow ań , ocen i poglą­
dów , k tó re  przecież w d u ­
żym  stopn iu  zależne są od 
w spółczesnego nam  biegu 
sp raw  osobistych i publicz­
nych.

Ale p rze jdźm y do sam ych 
w yn ików  p ierw szego sonda­

żu — ogran iczając  się, oczy­
wiście, z konieczności do 
n iek tó rych  ty lko  zagadnień. 
P rzed tym  jeszcze należy 
w spom nieć o tym , że w śród 
ak tu a ln ie  zadaw anych  py tań  
celowo pow tórzono szereg 
zagadn ień  staw ionych  przed 
łodzianam i przy okazji po­
dobnych sondaży  opinii p u ­
blicznej przed trzem a laty. 
U zyskano przez to cenny 
m ate ria ł pom ocniczy, św iad ­
czący o p rzem ianach  opinii 
pub licznej naszego m iasta 
zachodzących w zw iązku  ze 
zm ianam i w naszych ogól­
nych w arunkach  bytow ych.

T rudno  nie w spom nieć tu ­
taj, o sygnalizow anych  już 
w p rasie  i rad io  w ynikach  
podsum ow ania  py tan ia  do­
tyczącego indyw idualnych  
bolączek i n iezaspokojonych 
do tychczas potrzeb  by to ­
w ych w yrażanych  przez n a ­
szych rozm ówców . O gólnie 
biorąc, każdy z p rocen to ­
w ych w skaźników  tych nie­
zaspokojonych  potrzeb  i 
bolączek uległ zm niejszeniu . 
N ajw iększe zm iany zaszły 
wg opinii łodzian w zak re ­
sie zaopa trzen ia  naszego 
hand lu , gdzie w skaźn ik  n ie ­
zaspokojonych  po trzeb  spadł 
z 49,1 proc. do 19,9 pro«.! 
k o m un ikac ja  z m iejscem  
p racy  — z 19,8 na 10,4 
proc.; n iedosta teczna  opieka 
lek a rsk a  z 21,5 proc. na  12,8 
proc., po trzeba rem ontu  
m ieszkań  18.2 proc. spad la  
na  34,9 proc. D alej różnicą 
k iiku  stopni p rocentow ych 
obniżył się w skaźnik  b raku  
w odociągów  i kanalizacji, 
b ra k u  gazu i e lek trycznoś­
ci i po trzeby  w ygodnego 
m ieszkania.

O bow iązek socjologa o- 
g ran icza  się do zre fe row a­
n ia  jedyn ie  ob iek tyw nych  
w yników  przeprow adzonych
bad ań  — tru d n o  jed n ak  p i­
szącem u jako  łodzianinow i 
oprzeć się uczuciu pew nej 
sa ty sfak c ji — bez zbytecz­
nego chyba w tym  m iejscu 
oceniającego kom entarza.

W toku sondażow ych roz­
mów  łodzianie w ystaw iali 
oceny za ub ieg łą  kadencję  
ustępu jącem u  Sejm ow i draż 
M iejskiej i D zielnicow ym  
Radom  N arodow ym . In te re ­
su jące  je s t zestaw ien ie  tych 
trzech  ocen.

Sejm M iejska Dz.
RN RN

b. dobre 23,9% 16,0% i:i,0» „
dobre 51,1% 45,1% 40,0%
dostateczn ie 10,2% 11.9% 13,G%
niedostateczn ie 2,6% 2,0% 7,1%
b ra k  oceny 12,2% 24,7% 26,3 %

KAROL BADZIAK

O byw atele kandydaci!

Za 10 dni o trzym acie z wo­
li ludu im m unite ty  upow aż­
n ia jące  Was do decydow ania
0 . r j  w ażniejszych sp raw ach  
naszego m iasta , naszego k ra ­
ju . S praw  tych  je s t ilość ol­
brzym ia, w szystk ie są p a lą ­
ce, a n iekiedy żrące jak  kw as 
solny. D ow iadujecie się o 
nich na spo tkan iach  z w y­
borcam i, kt'.'<rzy zw racają  się 
do Was jak  do Pogotow ia 
R atunkow ego prosząc o w ia­
duk ty  na przejazdach  ko le­
jow ych, o szybszą m o d ern i­
zację p a rk u  m aszynow ego
1 o k iosk z papierosam i na 
ulicy X, dom agają  się no ­
wych boisk, stadionów , p ły­
w aln i i żeby się nie psuły  
k u rk i w um yw alkach , o w ię­
cej zieleni, lepszej o rgan iza­
cji św iątecznego w ypoczynku 
pod łódzkim  n iebem  i m niej 
k łó tliw ych  sąsiadów  za ścia­
ną P ostu la ty  w yborców  są 
d la Was nakazam i, k tó re  su ­
m iennie w m iarę  sil I środ - 
kow będziecie realizow ać. 
K ażdy w yborca uw aża, że po­
s tu la t. k tó ry  pod W aszym 
adresem  w ysuw a je s t n a j­
w ażniejszy i najisto tn ie jszy , 
więc ja , ko rzysta jąc  z tego 
konsty tucy jnego  1 zw yczajo­
wego p raw a p ragnę  dziś jako  
w yborca i ja,ko re p o r te r  
zwrócić się z gorącą prośbą
0 zała tw ien ie  n a jw ażn ie j­
szych spraw  m. ¡Łodzi: SZK O ­
ŁY.

Z apraszam  na rep o rte rsk ą  
w ędrów kę, na konfron tac ję  
przeszłości z teraźniejszością
1 przyszłością, na k o n fro n ta ­
cję faktów  z m arzen iam i, po ­
stu la tów  z  m ożliw ościam i I 
rzeczyw istości z p lanam i.

S kazany  czasem  swego 
urodzenia na dini wojnv, w  
k tó rych  w ypad! mi a k u ra t 
okres nau k i w szkole, nie 
m am  porów nań i dośw iad­
czeń w tym  względzie. W 
1945 ro k u  oczarow ani w olno­
ścią uczyliśm y się zach łannie  
w nieogrzanych, zatłoczonych 
salach  lekcyjnych bez ja k ic h ­
kolw iek pomocy naukow ych, 
bez podręczników , zeszy­
tów i ołów ków  w p ierw szych 
tygodniach  po wyzwoleniu. 
N auczycielem  m oim  przez pół 
roku był fryzjer. Jednym  
słowem, n ie  było w szkole 
norm alnych uczniów, pomocy 
naukow ych i system u ośw ia­
towego, czyli nie było w ogó­
le no rm alnej szkoły. Jed n ak  
z popiołów tych zrodził się 
fen iks .k tóry  w tej chw ili l i ­
czy sobie n a  te ren ie  Łodzi 
150 tysięcy uczniów , olęoło
6 tysięcy nauczycieli i 136 
szkół.

Z pozycji ro k u  1945 są to  
liczby im ponujące. osiągnię­
cia bezsprzeczne, a le n ie  z 
pozycji w ym agań roku  1961. 
Czyżby w ięc w ym agania  n a ­
sze w yprzedzały  produkcję  
środków  na ich zaspokojenie?
I to  m ożliwe. Choć raczej 
w ięcej p raw dy  mieści się w 
tym  że w zrost w arunków  nie 
nadąża za w zrostem  potrzeb. 
Z resztą p raw da zw ykle sado ­
w i się gdzieś pośrodku

C zart jed n ak  z tym , niech 
in n i dyw agu ją . . B ezsporna 
je s t ty lko  sta ty sty k a , a w szy­
stk o  inne  budzi p iek ie lne  
w ątpliw ości.

W Łodzi liczba dzieci na 
jed n ą  izbę lekcy jną wynosi 
w szkołach podstaw ow ych 
62,3, zaś w dzielnicy G órnej

w ady  mowy, 15 proc. zab u ­
rzen ia  psych iczno-neuro lo - 
giczne, 39 proc. choroba k u -  
inatyczna. Szkoły p racu ją  na 
dw ie i trzy  zm iany, b ra k  jes t 
kąpielisk , sal gim nastycznych 
i rek reacy jnych , a także 
ośw ietlenie w  sa lach  lekcy j­
nych je s t bardzo kiepskie.

List otwarty 
do obywateli 
kandydatów

— 64,4. a w  dzielnicy Polesie 
—i 70,4 W 12 budynkach  
mieszczą się dodatkow o szko­
ły  licealne. Na 136 szkół ty l ­
ko 74 budow ano z p rzezna­
czeniem  na szkołę. 32 budyn ­
ki lepiej lub  gorzej przysto­
sow ano do potrzeb, a 30 bu-

K oszt kształcenia dziec
ka io szkole podstawowej  
w ynos i  rocznie  — 1,039 
zł, w  szkole licealnej  — 
2.132 zl, w  zasadniczej  
szkole za wodow-ej — 
2.813 zł, w  te c hn iku m  — 
3.125 zł.

dynków  w ogóle n ie  n ad a je  
się na szkoły. Liczba m ło­
dzieży przypadająca  na jedną  
izbę lekcy jną  w szkołach 
zaw odowych w ynosi 74 w li­
ceach ogólnokształcących 42. 
Z b rak u  pom ieszczeń do 
przedszkoli łódzkich (w Ło­
dzi je s t najw iększy w skaź­
nik  za trudn ien ia  kobiet) 
uczęszcza zaledw ie 28,2 proc. 
dzieci w  w ieku 3 — 6 lat). 
W cią.gu najb liższych  5 la t 
procen t ten w zrośnie do 37, 
aby  dop iero  w 1965 roku  
osiągnąć liczbę 60. W tym  
celu trzeba  jed n ak  w ybudo­
w ać 115 now ych odpow ied­
nich budynków .

O czywiście, w tvch  w a ru n ­
kach  uczeń s ta je  się dla n a ­
uczyciela isto tą bliżej n ie­
znaną, a co za tym  idzie r e ­
zu lta ty  nauczan ia  i w ycho­
w an ia  pozostaw iają rów nież 
w iele do życzenia. P onad to  
c iasno ta  tak a  w pływ a u jem ­
n ie  na zdrow ie fizyczne i psy­
chiczne młodzieży. 40 proc. 
dzieci posiada w ady postaw y,
10 proc. w ady w zroku, 6 proc.

P erspektyw iczny  p lan  roz­
budow y sieci szkół p rzew i­
d u je  w latach  lBOl—65 w y­
budow anie 24 szkól podsta ­
wowych, 27 gm achów  licea l­
nych  i 22 gm achy szkolnic­
tw a Zawodowego. Jak  z tego 
w ynika, je s t to  p lan pow aż­
ny, należy w ięc dopilnować, 
żeby w całości był w ykonany 
1 to  w ykonany praw idłow o. 
Z astrzeżenie  to staw iam  z 
pełną p rem edy tac ją  ad rem , 
gdyż czas przyniósł pod tym  
względem  w iele gorzkich roz­
czarow ań. T ak  np. przy 
ulicy Po jez iersk ie j w y ­
budow ano szkołę-sym bol, 
szkołę-cacko, co ino po­
kazyw ać w ycieczkom , fo to­
grafow ać do gazet i 
um ieszczać n a  p lakatach .
I co? W pakow ano tam  trzy  
organizm y: szkołę podstaw o-

Stra ty  w yn ik łe  na s k u ­
tek drugorcczności w  
szkole podstawkowej osią­
gnęły w  latach 1959— 60
8 m ilionów  złotych, w  
szkole licealnej  — 3 m i­
liony złotych, w  s zko l­
nictwie zaw odoicym  — 
7 m ilionów  złotych.

wą, szkołę licealną i dwie 
szkoły zawodowe. Z ak ładając  
z góry, że m a to  być w zor­
cow a szkoła politechniczna 
za instalow ano  specjalne w a r­
sz ta ty , k tó re  i d la  szkoły 
podstaw ow ej i dla szkoły li­
cealnej są  zbyt p recyzyjne, 
a dla dw óch szkół zaw odo­
w ych je s t ich jeszcze mnogo 
za w iele, gdy tym czasem  po­
zostałe szkoły odczuw ają ich 
b rak . P rzy  ul. A rm ii C zerw o­
nej zapro jek tow ano  budow ę 
szkoły d la  p iekarzy  i gdy już

w zniesiono szk ie le t gm aszy­
ska  i dokonano za g ran icą  
odpow iednich , odpow iednio 
drogich  zam ów ień n a  u rz ą ­
dzenia  m echaniczne, okazało 
się, że znów p ro fil nie od­
pow iada potrzebom , gdyż 
p iekarzy  i tak  je s t w naszym  
m ieście  za dużo. N a Choj­
nach zaś p ro jek tanci zafascy­
now ani nowoczesnością sp ro ­
w adzili do okien  gum ow e 
uszczelki za 20-0 tysięcy zło­
tych  i po p a ru  tygodniach 
w szystko to d iab li wsslęll, gdy 
tym czasem  zw ykłe ziakitcw a- 
n le  szyb w yniosłoby jedynie
2 tys, złotych I byłoby w 
do d a tk u  trw ałe .

O byw atele K andydaci!
O prócz szkół, w k tórych 

młodzież zdobyw a wiedzę, a 
n ie rzadko  tę w iedzę raczej 
je j się tam  nachaln ie  w py­
cha. is tn ie je  w Łodzi dość 
liczna g rupa  m łodzieży, k tó ­
rą  z kolei d la te j w iedzy siq 
zdobyw a. Je s t to m łodzież z 
pnow incji, z m ałych  w iosek 
i m iasteczek, m ieszkająca 
przew ażn ie  w in te rn a tach . 
Chodzi mi szczególnie o in ­
te rn a t m ieszczący się w  by­
łych carskich  koszarach na 
Polesiu. T rzy  la ta  tem u, do­
k ładn ie  21 październ ika  1958 
ro k u  „D ziennik Łódzki" dał 
n as tęp u jącą  charak te ry stykę  
te j in sty tucji: „W In ternacie 
przy  ul. O brońców  S ta lin ­
g radu  żyje w bardzo  złych 
w arunkach  430 uczniów  
Chłopcy nie m ają  ciepłej wo­
dy do mycia, śpią na  p ry ­
czach, p rzyk ryw ają  się dw o­
m a niepooblekanym i kocami, 
pod głowę zaś m ają  m aleńkie 
podusaeczki w yps.iane sło­
m ą".

O dw iedziłem  n iedaw no ów 
in te rn a t, by stw ierdzić , że od 
czasu uł-.azania się  te j no­
ta tk i  nic się tam  faktycznie 
■nie zmieniło. Jedyn ie  liczba 
m ieszkańców  znacznie się 
zm niejszyła, ale nadal w og­
rom nych ja ': dw orcow e po­
czekalnie syp ialn iach  mieści 
się po 60 łóżek, nad a l nie ma 
cieplej wody do mycia, a z 
b rudnych  ścian spozierają  na 
16-latków  w ojacklc rysunki.

In te rn a t m ieści się na  Po­
lesiu. w  dzielnicy szczególnie 
ubogiej w jak iekolw iek  in s ty ­
tucje  k u ltu ra ln e . Nie m a tam  
kina. kaw iarn i, cuk iern i czy 
k lubu  młodzieżowego. Po. -  
sie to czysta chem icznie b ia­
ła p lam a k u ltu ra ln a  na tle 
naszego m iasta . Wobec ta ­
kiego stanu  rzeczy m ieszkań­
cy tej dzielnicy postanow ili 
za i3 v.yć na sw ym  te ren ie  blo­
kowy dom k u ltu ry  czyli coś 
w rodzaju  św ietlicy dla dzie­
ci. k lubu  dla młodzieży, 1 
kaw ia rn i dla dorosłych. Ce­
lem  zabiegów  sta ły  się puste 
halle  próżnych koszar, w 
k tó rych  mieści się w łaśnie 
w spom niany wyżej in te rn a t. 
Była to  in ic ja tyw a chyba 
na jbardz ie j słuszna.

Dalszy ciąg 
na sir. 5

N ależy dodać, że kob iety  
są  ogólnie o w iele łagod­
niejsze w  ocenach niż m ęż­
czyźni. Oceny powyższe, 
szczególnie dotyczące Rad 
N arodow ych, zy sk u ją  na 
w yrazistości w  zestaw ien iu  
z p rzytoczonym i pow yżej 
danym i o w skaźn ikach  po­
trzeb  oraz w ypow iedziam i 
dotyczącym i zaobserw ow a­
nych w sw oje j dzielnicy 
zm ian na lepsze czy na gor­
sze. Ł odzianie w sw oich o- 
p in iach  w skazyw ali na te 
dziedziny gospodark i i ży­
cia m iejskiego, k tó re  przed 
trzem a la ty  wg ich zdania

zasług iw ały  na  s ta ran ie  ze 
strony  Rad N arodow ych. A 
więc, p rzede w szystk im  
w zrost budow nictw a, po­
p raw a  naw ierzchni I ośw ie­
tlen ie  ulic, porządki, zie­
leń, zaopatrzenie i sieć h a n ­
dlu, usługi socjalne, re ­
m onty  Ud. itd. Są to oczy­
wiście w ym ienione zm iany 
„na lepaze“ gdyż zm ian „na 
gorsze“ poza k ilkunastom a 
(ch> ba słusznym i) glosami
o przed łużających  się gdzie

niegdzie p racach  drogow ych 
łodzianie w p rzew ażającej 
liczbie głosów  nic w ym ie­
niali.

N ow ym  zagadn ien iem  po­
staw ionym  w ak tu a ln y m  
sondażu przed publiczną o- 
p in ią  łodzian było py tan ie  
„Czy je s t rzeczą słuszną czy 
n iesłuszną, że kob iety  na 
rów ni z m ężczyznam i za­
siad a ją  jak o  rad n e  w  R a­
dach  N arodow ych“. 88,4% 
głosów opow iedziało się za 
słusznością le j zasady przy 
4,5% nie w yrażających  żad­
nej opinii. T rzeba dodać, że 
p rocentow o nie było abso­
lu tn ie  żadne j różnicy m ię­
dzy op in iam i w y pow iada ją ­
cych się pań  czy panów . 
Jednocześn ie  w  w ypow ie­
dziach w skazano szereg

k o n k re tnych  zadań, k tó rym i 
kobiety  rad n e  w»g opinii 
rozm ów  p o tra fią  specja ln ie  
dobrze się zająć. Do tak ich  
sp raw  należą przede w szyst 
k im  opieka nad  m a tk ą  i 
dzieckiem , op ieka społeczna
— zagadn ien ie  p racy  kobiet 
i m łodzieży, w alk a  z a lko ­
holizm em , sp raw y  zaopa­
trzen ia  i usług handlow ych , 
lecznictw o 1 p ro filak tyka , o-

św iata  I w ychow anie, sp ra ­
w y rodziny, i w iele innych. 
W ydaje się, że ten  w yraz 
zau fan ia  jak im  darzy  spo­
łeczeństw o łódzkie przyszłe 
rad n e  posiada d ługo le tn ie  
trad y c je  i m ocne podłoże w  
społeczno-zaw odow ej pozycji 
kob ie t w  naszym  mieście.

G arść  przytoczonych po­
w yżej w iadom ości o o p ra­
cow anych dotychczas w yn i­
kach  m yzględnia ty lko n ie­
w ie lką  część poruszonych  w 
sondażu zagadn ień  i uzys­
kanych  m ateria łów . M ają­
cy się odbyć w najb liższych 
dn iach  następny  sondaż do­
starczy , m am y nadzieję, 
dalszych in fo rm acji, k tó re  
pozw olą n iek tó re  z uzyska­
nych już w yników  p rzed ­
staw ić  w ciekaw szym  ze­
staw ien iu . P rzy  najb liższej

okazji po sta ram y  się I * 
tym  zapoznać Czytełnlkó'*’’ 
n ie rezygnując z ogólne#® 
b ard z ie j szczegółowego 
m ów ienia w yników  całość 
po zakończeniu  ca łe j ser** 
sondaży. L iczym y na  dalsził 
pom oc i życzliw ą w spólpi’8” 
cę tych, k tó rych  „los szc*<t' 
śc ia" um ieścił w  gron ie  stił” 
ty styeznej rep rezen tac ji 
gółu m ieszkańców  Łodzi.

W ACŁAW  PIOTROWSK*



Odpoczynek 
Wiesława Gołasa

Jak ju ż  p isaliśmy , w  toku  realizacji znajduje  się obecnie 
kilka f i lm ó w  polskich, a wśród nich „Ogniomistrz Kaleń“ 
^a l izo w a n y  według scenariusza opartego o powieść Jana  
Gerharda „Luny w  Bieszczadach". Reżyserami tego f i lm u  są 
Swa i Czesław Petelscy. T y tu łow ą  rolę kreu je  popu larny  
®fctor w arszawski W iesław  Golas.

Zawód aktora, a szczególnie aktora f i lm ow ego daje wiele  
Możliwości twórczych, ale jes t także zaw odem  trudnym , w y ­
magającym czasami silnej woli, a nawet bardzo dobrej... k o n ­
dycji fi zycznej. Św iadczyć może o ty m  zdjęcie robocze z rea­
lizacji f i lm u  ukazujące „odpoczynek“ Wiesława. Golasa. 
Rzeczą normalną na planie f i lm o w ym  jest powtarzanie cza­
sami k ilkakrotnie ,  poszczególnych ujęć i scen, czyli robienie 
tziv. dubli . K ilka  ich trzeba było zrobić również  w  scenie  
tortur stosowanych przez b andy tów  z UPA na u ję tym  
ogniomistrzu Kaleniu. W czasie przerw y m iędzy  jed n y m  
® drugim dublem  uHdzimy Gołasa wiszącego głową w  dół. 
Głowę podpiera m u  li tościwy kolega z ek ipy  f i lm ow ej

Jak widać, każdy  zawód i każdłi praca ma przysłowiowe  
»dwie strony m edalu \

I *
ikó"'’
ilncg®
O
alośfl

set**
lal»**
.Ipra'
szc fV
. Sił»'
II **
zł.

P rzysto jny  a m a n t ho lly ­
w oodzki, K irk  Douglas, zm ie­
n ił się  w  n iezgrabnego  a  
jedinaik urzekającego b rzyda­
la , w  V an Gog ha w  film ow ej 
w ersji „P asji życia“. T rudno  
¡poznać tego ak to ra  porusza­
jącego się zazw yczaj sp ręży­
stym , pew nym  krokiem  d an ­
dysa. Jego  chód w  ,,Pasji ży­
c ia “ sta l s ię  w yrazem  jak ie jś  
w ew nętrznej abnegacji, je s t 
k rok iem  1 człow ieka w yzbyte­
go w szelkiej kok ie terii. Z d ra ­
dza nerw ow ość, w ew nętrzne 
napięcie, koncen trac ją  wokół 
jed n e j idei fix e  — jego sz tu ­
ki.

R eżyser V. M innelli z  d u ­
żym p ie ty z m e n  po trak tow ał 
w szystko co sk ład a  się  na 
m ala rs tw o  Van Gogha, a  więc 
pejzaż, koloryt, rea lia , p o d ­
k reś la jąc  ty m  n ierozerw alny  
zw iązek m iędzy św iatem  ze­
w nętrznym  a  św iatem  w e­
w nętrznym  a r ty s  y, w zajem ­
ne oddziaływ anie tych  iw u  
św iatów.

T en  pietyzm  d la  szczegółu 
budzi uznanie ale i d rażn i 
czasem  sw oją pedan te rią . 
Dzieje się to  w tedy gdy akcja 
słabn ie  a  m iejsce iej zajm uje 
re lac ja  biograficzna. To są 
najs łabsze  fragm enty  film u.

W tych p a rtiach  film  p rzy ­
pom ina raczej in s tru k taż  
na tem at ja k  pow staje dz ie ­
ło  sztuki.

T ylko  dw a razy  w czasie 
seansu  n a  sali robi się cicho, 
oto K irk  Douglas — Van 
Gogh przyjeżdża do  Zagłębia 
Borynag-e by jako  pastor szu ­
kać swego życiowego pow o­
łan ia . T u  ju ż  n ie  ma p u b li­
cystyki. Je j m iejsce zajm uje 
żywa, c iekaw a akcja , św ie t­
ny dialog. Sylw etka m alarza  
je s t pełna, psychologicznie 
uzasadniona. Czuje się lie-

TERESA Z WIERZCHOWSKA

pdkój człow ieka traw ionego  
gorączką czynu, k tó ry  _ na 
próżno szuka  swego m iejsca 
« a  Slemi. Odikrywa ko le jną  
pom yłkę, poipada w  apatię, 
z  k tó re j w yryw a go „czło­
w iek opatrznościow y“, b ra t 
Theo. Po ra z  d ru g i «.keja 
angażuje  w idza od chw ili gdy 
V an Gogh w yjeżdża do P ro ­
w ansji. P rzy jazd  G auguina. 
k tórego  g ra  św ietny ak to r 
znany już z „L<a S teady“ — 
A ntony D uinn  zagęszcza je ­
szcze akcję . C zuje się  s top­
niowe, konsekw entne n a ra ­
stan ie  d ram atu . W łaśnie w 
tych p a rtia ch  rekw izy ty  
św iata  zew nętrznego g ra ją

i

bólem  jego rozpalonego móz­
gu, sw oim  diziwnym św ia­
tłem  d rażn ią  nap ię te  do g ra ­
n ic  w ytrzym ałości nerw y.

W iejący m istra l stanow i 
zapow iedź nieszczęścia. Je s t 
sym bolem  żywiołu, k tórego 
nie sposób opanow ać. D raż­
n iąco  działa  rów nież zagad­
kow a postać G auguina, k łó t­
nie, k tó re  w ybuchają  jak  
płom ień, a wobec k tó rych  
G auguin  p o tra fi pozostać 
obojętny, podczas gdy V an 
Gogh ang ażu je  się w n ie  z 
całą  pasją

K irk  Douglas w  tych  p a r ­
tiach  film u je s t p rzekonyw u­
jący . Budzi lęk, litość, od ra­
zę, połączoną z szacunkiem . 
C zujem y się m ail wobec tego 
wzniosłego szaleństw a.

A  jed n ak  film  pozosta ł 
bardzo  am erykańsk i. Co to  
znaczy? T rudno  sprecyzow ać, 
W k ażd y m  bąidź ra z ie  n ic  
dobrego. P o  p ro s tu  A m ery­
kan ie  są  czasem  zbyt nachalw 
ni w  m alow aniu  n a s tro ju . 
N ie znają cnoty  um iaru . N ie  
ch w y ta ją  pew nych  subtelno-* 
ści, półtonów , półcieni. Mó-< 
w ią za głośno. U  n ich  w szy­
stk o  je s t jednoznaczne, cza r­
no-białe. L ub ią  staw iać krop* 
kę  n ad  „i“.

Np. każda  rozm ow a o za* 
b arw ien iu  lirycznym  m a  
rzew ny  podkład  m uzyczny, 
zb y t rzew ny, aby  tego ni« 
zauw ażyć. Dotyczy to  rów ­
nież g ry  aktorów . C hyba 
ty lko  A ntony Outran stanow i 
w yjątek . Jego g ra  je s t a lu ­
zyjna, zostawia pew ien m a r­
gines, a  m im o to stw arza on 
pelnokrw istą  sy lw etkę czło­
wieka. Za to  V an Gogh zo­
s ta ł trochę przerysow any  1 
jednoznaczny. T akim  zresztą 
p rzedstaw ił go chyba i I r -  
w ing S tone w  książce „P asja  
życia“. F ilm  pod tym  sam ym  
ty tu łem  jes t tylko w ierną  ko­
pią książki.

n iepoślednią rolę, u ra s ta ją  
do m iary  sym bolu. Np. lam ­
py z nocnej knajpk i, w  k tó ­
rej V an Gogh spędza sw oje 
„białe noce“. Lam py te  s ta ­
now ią tem at obsesyjny w m a­
larstw ie  Van Gogha, są  sym-

A m erykańsk t reżyser Flei- 
scher chciał* aby  początek
jego naj,nowszego superfilm u  
„B arabasz” w edług pow ieści 
L angerv ista , p rzypad ł na m o­
m en t całkow itego zaćm ienia 
Słońca 15-go lutego. Na górę 
T am borelle  (film  kręcony 
je s t we W łoszech) w niesiono 
k ilkanaście  kam er o bardzo 
silnych obiektyw ach, tudzież 
m nóstw o innego sprzętu . Na 
szczycie góry  ustaw iono  trzy 
krzyże, w okół k tó rych  zgro­
m adziły  się tłum y sta tystów . 
Z aćm ienie Słońca służyć m ia ­
ło jak o  niesam ow ita a jed n o ­
cześnie p raw dziw a sceneria  
w ielk iej sceny ukrzyżow ania 
C hrystusa. W ku lm inacy jnym  
momencie, w idok był rzeczy­
w iście fan tastyczny . P u rp u - 
rowo-fioW towe św iatło  zalało 
w ierzchołek góry podk reś la ­
jąc  czarne  sy lw etk i trzech  
krzyży. Potem  zapadła ciem ­
ność. Chłód ogarnął obec­
nych. W przyrodzie  v anow ał 
niepokój. N astró j praw dziw ej 
grozy tow arzyszył te j n a j­
w iększej i zarazem  na jdz iw ­
n iejszej rek o n s tru k c ji film o­
wej.

* Nowo m ianow any d y re k ­
to r Festiw alu  w W enecji 
ośw iadczył dziennikarzom , iż 
zam ierza podnieść mocno w 
ostatn ich  la tach  nad szarp n ię ­
ty  a u to ry te t a rtystyczny  tej 
im prezy. W powodzi coraz to 
nowych festiw ali film ow ych 
W enecja za trac iła  sw oją o ry ­
ginalność i rangę.

Należy pow rócić do ścisłe­
go przestrzegan ia  zasad reg u ­
lam inu  w eneckiego festiw alu  
przy jętego  w  r. 1932 i o s ta t­
n im i czasy często zapom ina­

nego. Jedyną podstaw ą se lek ­
cji film ów zgłoszonych na  
festiw al m ają  być względy 
artystyczne  i k u ltu ra ln e . Do­
bór odpow iedniego ju ry  m usi 
gw aran tow ać w ięc całkow itą 
n iezależność w yboru film ów  
ja k  i ich oceny.

# Z nakom ity  k ry ty k  f r a n ­
cuski M arcel M artin  au to r 
książki „Język film u“ tak  
pisze o polskim  film ie „Po­
w ró t“ : „film  u trzym any  w 
trochę zby t pow olnym  tem pie 
i nieco przydługi. T echnika 
m iejscam i nadm iern ie  błysz­
cząca w  sty lu  już odrobinę 
przestarzałym , lecz jak o  ca­
łość film  tw ard y , gorzki i 
zdum iew ająco noinkonform i- 
styczny, zw łaszcza w zupeł­
n ie  nieoczekiw anym  finale". K irk  Douglas
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Elisabeth Taylor  — jedna z najbardziej opisanych gwiazd  
z Hollywood

Cyrkow cy—aktorzy  i akro- 
baci, żonglerzy i linoskocz­
kow ie są  boha te ram i film u 
K azim ierza K ara  basza oiraz 
opera to ra  S tan isław a N ied- 
balskiego. T w órcy film u 
ukazu ją  nam  ludzi p raw dzi­
wych, p racu jących  in tensyw ­
nie i w bardzo prym ityw nych 
w arunkach , podróżu j ącyc h 
w cygańsk ich  wozach, k tóre 
służą za m ieszkanie i za śro ­
dek lokom ocji. O glądam y 
tw arze  skupione, przejęte  
w ykonyw aną próbą k tóregoś 
z num erów  cyrkow ych. Nie 
b rak  tym  tw arzom  zmęcze­
nia i ludzk iej b rzydoty  — 
cech, k tó re  trzeba  n a  a ren ie  
p rzy  w ypełnionej w idow ni 
zastąpić uśm iechem  lub  zg ra­
bnym  retuszem . Je s t w tym  
film ie rów nież ow a przyszła 
w idow nia złożona z gapiów  
obserw ujących  cy rk  od s tro ­
ny jego podw órka.

W całym  film ie nie pada 
nn i jedno  słowo kom entarza  
D om inuje obraz, rep o rte rsk ie  
zdjęcia robione z uk rycia  lub 
przy pomocy teleobiektyw u. 
W ażną rolę g ra  w tym  f i l­
m ie dźw ięk, A w reszcie p rze­
de  w szystkim  ludzie, którzy  
przygotow ują się aby grać 
n a  cyrkow ej a ren ie .

Innym  ciekaw ym  film em  
W ytw órni Film ów  D okum en­
talnych  w  W arszaw ie jes t 
„G audeam us“. Co praw dę 
barw ne, m ajow e krakow ski« 
Iuvenalia  i I-szy Festiw al 
K u ltu ry  S tudenckiej z roku 
1959 m am y daw no  poza sobą 
a  środow iska akadem icki« 
z całej Polski przygotow ują 
s ię  obecnie do  I I  Festiw alu

w G dańsku, to jednak  w arto  
Obejrzeć dokum ent film owy, 
k tó ry  za re jestrow ał p iękne, 
barw ne dn i k rakow sk ich  
igraszek młodości.

„G audeam us“ reżyserów  
H offm ana i Skórzew skiego 
ze zdjęciam i S taśkiew icza, 
N iedbalskiego i Florkowstkie- 
go jes t barw ną im presją  o  
młodości, o życiu, w iośnie i 
p ięknym  podw aw elskim  gro­
dzie. Św ietny  m ontaż, b a r­
dzo dob ry  dźw ięk czynią te n  
film  praw dziw ą pere łką , od­
d a jącą  przede w szystkim  n a ­
s tró j zabaw y.

P ad n ie  zapew ne pytan ie , 
gdzie konkretn ie , w jak im  
k in ie  m ożna te  film y obej­
rzeć? N iestety, k ino  „A dria“ 
m im o zapew nień ze strony  
M iejskiego Z arządu K in w 
Łodzi n ie  spełn ia  sw ego za­
dan ia  w rozpow szechnianiu  
film ów  krótkom etrażow ych. 
A rozpow szechnianie ich w 
ch a rak te rze  tzw . dodatków  
do film ów  fabu la rn y ch  je s t 
przysłow iow ą m etodą kupo­
w ania ko ta  w w orku, ponie­
w aż re p e r tu a r  kinow y n ie  
w ym ienia gdzie i jak ie  do­
d a tk i w yśw ietla się. C hyba 
w  tym  w ypadku  Z arząd K in  
m oże usunąć ten  m ankam en t 
podając w raz  z ak tu a ln y m  
rep e rtu a rem  film ow ym  ró w ­
nież owe dodatki dopisane do  
film ów  pełnom etrażow ych.
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Radiostacja radarowa

L ato  1950 roku...
Z apadł ró ż n y  lipcowy 

zm ierzch. Z zakrę tu  a?osy 
prow adzącej do Som m er 
w ystrzeliły  nagle św ia tła  sa­
m ochodow ych reflek torów . 
Z m urów  w yłonił się czarno- 
żólty  drogow skaz: „Nach 
H am iO ersteln — 5 km ".

V olksw agen skręcił z as­
fa ltow ej szosy w polni), w y­
boistą drogę. K ołysząc się na 
boki i w zbijając  gęste tu m a­
ny kurzu  pow oli p a rł n a ­
przód.

P o  k ilku  k ilom etrach  ja ­
zdy przed sam ochodem  za­
czern iała  lin ia lasu. Wóz 
w jecha ł w  leśny  d u k t i za­
trzym ał się: z w nętrza  w y­
siadło  czterech mężczyzn.

N ajw yższy z nich, siedzący 
dotąd  obok kierow cy, spo j­
rzał na tarczę nafosforyzo- 
w anego  zegarka i pow iedział 
z w idocznym  zadow oleniem :

— No, jesteśm y na m iej­
scu. .leszcze ty lko m uły sp a­
cerek  i gran icę czeską bę­
dzie w idać Jak no dłoni... P a ­
m ięta jc ie : uw ażnie obserw o­
w ać w szystko, co  się dzieje 
po tamte.) stron ie . Zanoto­
w ać czas przem arszu patro li 
czeskich; gdzie i jak ie  są 
d ru ty , czy zacieki, gdzie I ja ­
k ie j szerokości zabronow ane 
po la  graniczne. C /ekajc ie , aż  
do w as przyjdę. Jasne?

T rzej pozostali k iw nęli po­
tak u jąco  głowami.

— Idziem y, M ichał ze 
m ną, P lew a razwm z  J a n ia ­
kiem . M ężczyźni rozdzielili 
się i po chw ili sy lw etki ich 
rozpłynęły się w m roku.

P o  k ilk u n astu  m inutach  
P lew a 1 Jan iak  dotarli do 
w yznaczonego punk tu . Przed 
n im i rozpościerała się ob­
szerna polana, Za n ią  nleza- 
<1 r /e  w ion y ju ż  teren  opadał 
łagodnie w dół. W odległo­
ści n iespełna k ilom etra , znaj 
dow ala się austriacko-czecho 
słow acka granica.

O baj ułożyli się  w ygodnie 
w  krzakach , wydobyli poło­
w ę lo rnetk i i rozpoczęli s ta ­
ra n n ą  obserw ację. Księżyc, 
k tó ry  w yłonił się zza chm ur, 
o św ietlił ca le  przedpole. W 
jego  m dłym  blasku zalśn iły  
sreb rem  potró jne  rzędy g ra ­
nicznych d ru tów . Dalej, sze­
rokim , ciem nym  pasem  zn a­
czył się zabronow any teren  
graniczny. T am  była już 
Czechosłow acja.

Oczy patrzących re jestro ­
w ały  bacznie na (m niejszy 
n aw et szczegół. W szystko 
było w ażne: każdy krzak i 
drzew o, każda nierów ność 
terenu , k tó rą  m ożna było 
w ykorzystać.

N agle Ja n ia k  ścisnął m o­
cno rękę  P lew y. Ledwo do­
słyszalnym , zduszonym  szep­
tem  pow iedział:

— Patrz! O! tam... W  le­
wo..,

P lew a spojrzał w e w ska­
zanym  k ierunku . Zza grupy 
drzew  w yłoniły się sy lw etki 
dw óch żołnierzy czeskiej 
s traży  g ran icznej. Szli roz­
g lądając się na boki, przez

ram ię  przew ieszone mieli 
au tom atyczne pistolety.

Jan iak  patrzy ł w ich kie­
runku  jak  zahipnotyzow any, 
w ciąż ¿ciskając mocno rękę 
kolegi. A le P lew ę in tereso­
w ało coś zupełnie innego. 
M yślał chłodno. Po chw ili

za re jestro w ał w  notesie: 
,,10,30 przejście p a tro lu “, I 
dopisał; „bez psa".

Ż ołnierze przeszli w olnym  
k rok iem  i zniknęli za n ie­
w ielk im  wzgórzem.

P lew a pochylił się ku  J a ­
n iakow i:

— Coś się tak  sp ie tra l?  — 
pow iedział półgłosem. — J e ­
szcze nie raz ich zobaczysz. 
I tych tu, i tych na polskiej 
granicy. Lepiej uw ażaj na  
to, na co ci kazano,..

P atro l czechosłow acki po­
jaw ił się ponow nie o godzi­
nie 11,30, a pe tem  przez ca­
łą noc przem ierzał śledzony 
odcinek regu la rn ie  co 45—60 
m inut.

W szystkie te  sk rupu la tn ie  
no tow ane fak ty  Jan iak  i 
P lew a przekazali na poran­
nym  spotkaniu  z „W ysokim “, 
k tóry  odw iedził ich skoro 
ty lko  się rozw idniło.

P rzyniósł on zresztą  po­
dobne dane z obserw ow ane­
go przez sieb ie  odcinka.

W ziął od kom panów  k a rtk i 
z zapiskam i, zarządził śle­
dzenie gran icy  także w 
dzień, po czym, zapow ie­
dziaw szy swój rych ły  po­
w rót, znikł w leśnej gęstw i­
nie.

Nie było go jednak  przez 
cały dzień i przez całą  na­
stępną noc. Ja n ia k  I P lew a, 
leżąc w krzakach , w n ien a j­
lepszych hum orach  zjedli za­
pasy konserw  i sucharów , 
zap ija jąc  to  w szystko wodą 
z m anierek , T kw ili na po_ 
s te runku  dw ie  pełne doby 1 
n iem al na  „w yryw k i'1 znali 
każdy szczegół obserw ow a­
nego terenu .

Po raz niew iadom o który  
notow ali w pam ięci n iew iel­
k ą  kępkę drzew  z p raw ej 
strony , n isk ie  k rzaki pośrod­
k u  odcinka i pofałdow any 
te ren  z lew ej, noszący nazw ę 
„Jeleniow ego G rzb ie tu ''. I 
jeszcze trzy  rzędy dru tów , 
a  za nimi ciem ny p as  ziemi, 
trzym etrow ej szerokości.

N a w prost nich w n ie­
w ielk im  oddaleniu  sterczał 
g ran iczny  słup  czechosło­
w acki z num erem  i tarczą, 
na  k tó re j przedstaw iony  był 
lew  w spinający  się n a  ty lne 
łapy.

To było w szystko, co dało 
się dostrzec w  najbliższej 
okolicy. S iln ie pow iększają­
ce szkła lo rnet potowych 
ukazyw ały  — ale już na ho­
ryzoncie, w  odległości kilku 
k ilom etrów  — czarne  pasm o 
drzew . T am  byl las ,do k tó ­
rego należało  za w szelką ce­
nę, jak  najszybciej dotrzeć 
po przekroczeniu  granicy.

P rzez b ite trzy dn i i noce 
„obserw atorzy“ zdani byli 
w yłącznie na  „zim ną kuch­
n ię “. Ja n ia k  i P lew a docho­
dzili już  do k resu  nerw ow ej 
w ytrzym ałości,

W reszcie z jaw ił się „W y­
soki“, w raz nim  nadjechało  
d rugim  wozem jeszcze czte­
rech  ludzi.

T eraz  sp raw y  potoczyły się 
szybko. P rzybyli w yładow ali 
dw ie  spore w alizki. Z aw ie­
ra ły  one kom pletny, now iu t­
ki ekw ipunek  szpiegowski. 
K olejno w yłaniały  się: rad io ­
stac ja , m ik roskop ijne  a p a ra ­
ty  fotograficzne, w y trzym ałe  
na  rozdarcie  im pregnow ane 
kom binezony ochronne do 
m arszu po lesie, specja lne  
nam io ty  z lekk ie j tkan iny , 
rrtst'y, szyfry, m ikrofilm y, 
środki chem iczne do pisania 
tajnopisów .

Z osobnej przegrody do­
byto  broń: „steny“, ciężkie 
p isto lety  „parabellum “, m niej 
sze „W althery“ 1 „FN -ki, 
n ac in an e  angielsk ie  g ranaty , 
noże i sztylety oraz specjalne 
pasy na am unicję .

N ie zab rak ło  także p ienię­
dzy na szpiegow ską robotę. 
Do kieszeni Jan iak a , P lew y 
i W artk iego pow ędrow ały 
pokaźne pliki rubli, złotych, 
czechosłow ackich koron,
am erykańsk ich  do larów  i 
zachodnioniem ieckich m a-

rek, oraz austrack ich  szylin­
gów.

Na końcu, jakby  z pew ­
nym  ociąganiem  ..W ysoki“ 
w ręczył im n iew ielk ie szk la­
ne fiolki. N ie ob jaśn iał ich 
zaw artości, ale po jętn i „chlo 
pcy“ dobrze w iedzieli, co 
zaw ierały. To m iała być ich 
ostatn ia  „deska ra tu n k u "  — 
cy janka li.

P a rę  godzin zaję ło  P lew ie 
1 kolegom  dok ładne do­
pasow yw anie dostarczonego 
sprzęt rozm ieszczanie go w 
odpow iednich fu tera łach , 
p rzeglądanie i załadow yw a­
nie broni. Szło to wolno, ale 
n ik t nie przynaglał, n ie po­
pędzał. S tarzy  fachow cy 
wiedzieli dobrze, ile zależy 
n ieraz od drobnego na pozór 
szczegółu...

O dy skończyli przygoto­
w ań ia  ̂ był już późny w ie­
czór. T ej nocy jed n ak  jeszcze 
n ie w yruszyli.

Księżyc św iecił jak  cyno­
wa m isa i cała gran ica tonę­
ła w łagodnej, jasn e j po­
św iacie. T ak ie  noce nie są 
nocam i szpiegów' i d yw er- 
santów . Ich sp rzym ierzeń­
cem jes t ciem ność i m rok. 
1 tak iej w łaśnie po ry  m usie­
li się doczekać, aby rozpo­
cząć sw ą działalność.

D opiero noc z  20 na 21 li- 
pca 1959 roku była taka, na 
jak ą  czekali. Ju ż  w ieczorom  
zaczął padać n iew ielk i de­
szcz, który  do północy prze­
rodził się  w bezustanną, szu­
m iącą ulew ę. S ilny, północny 
w ia tr  Wył 1 zaw odził w ko­
na rach  drzew .

Nadszedł w łaściw y czas 
działania. W szystko było 
zresztą gotowe, każdy znał 
sw oje zadanie na pamięć. 
P aro le tn i „staż naukow y“ w 
szpiegow skich szkołach uczy 
n il z tych ludzi autom aty , 
d z ia ła jące  z perfekcją, jak  
za do tknięciem  odpow iednie­
go guziczka.

In s tru k c je  w ydane przez 
„W ysokiego" były więc lako­
niczno.

— P un k tu a ln ie  o 23.00 — 
m ów ił — Jan iak , P lew a i 
W artki podsuw ają  się pod 
sam e dr- ty. tną je 1 p rzen i­
ka ją  w głąb terenu  czeskie­
go. K ostek i ja  ubezpiec/a- 
m v „stenam i“ z. lew ej strony, 
R om an i M ichał — z praw ej. 
W razie  napotkania patro lu  
o tw ierać ogień : ściągnąć na 
siebie pograniczników . W 
tym  czasie g rupa przecho­
dząca bodzie mogła, korzy­
s ta ją c  z naszej osłony, wyco­
fać się lub, jeśli będzie już 
daleko — prysnąć w głąb 
Czech. W razie niepow odze­
nia — zbiórka tu  na  tej po­
lanie.

— Przypom inam  — zw ró 
cił się do sto jących ju ż  w 
pełnej gotowości kom panów
— kleri w nikiem  grupy  jes t 
Jan iak . A teraz  uzgodnim y 
zegarki. U m nie jes t 22.50...

— To już w szystko — do­
dał po chw ili. R uszam y. No, 
Oood ludki Czy ja k  w olicie: 
G lückliche Reise! DCN

LIST O O  nEDAKCJi 
T Y G O t M H I t K A  „ O D C Ł O S r “

W numerae U71B9 Wara?«o 
pisma ukazatn się notatka pt.
. Nhvz języczek powsaechny",*) 
która krytykowała błędy języ­
kowo jednego 7. mówców, za- 
b rra jneyeh  glon rm p o jed ze ­
n ia  Śosjl Wyjazdowej Zarzą­
du Głównego Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, odbytej 
w dniu f! marca r.b, w Lodzi.

Gdyby nawet wasze zarzuty 
byty slUMsne, to powstaje py­
tanie, czy .,Odgłosy" tylko tyle 
mogą o tej konferoneji po 
wiedzieć. Przecież Jedyne pi­
sm«« litcraoko-ipoie-łzne w 
Łodzi powinno aaiflteresować 
aie również 1 treścią narady 
lotóra byta bardzo owotMia, 
konstruktywna i budującą. 
Poruszane na naradzie proble­

my. dfrtyczące oświaty doros­
łych w zakładach pracy, są 
aktualne nie tylko dla Łodzi, 
lecz także dla całego kraju 
I w aspekcie ogólnopolskim 
byty na tej naradzie omawia­
ne. Wnioski, podjęte na n ara ­
dzie przyniosą rezultaty już 
w niedalekiej przyszłości. Me­
rytoryczne problemy win n y 
bardziej iiniterc#ować Wasze 
pismo. « złośliwości można 
było choćby przez koleżeńską 
solidarność odstąpić „Szpil­
kom1', których nadanie polega 
na wyszukiwaniu takich kw iat­
ków, wyrwanych z ogólnego 
kontekstu. Kwiatki takie, ze­
brane w bukiecik, mogą oczy­
wiście razić, natom iast w 
całym tekście nie było ich

aż tyle i taik rażących, jak 
to  wynikło z Waszej no- 
tattki

Zarzad Wojewódzki. To­
warzystwa Wiedzy Powsze­
chnej w Łodzi byłby nie­
zmiernie wdzięczny Waszemu 
poczytnemu pitemu, gdyby­
ście chociaż raz na pięć lat 
poruszyli jakiś- ważny pro­
blem oświaty dorosłych, wy­
nikający z pracy IM Uniwer­
sytetów Powszechnych. 30« 
punktów odczytowych, lekto­
riów, -kursów, studiów 1 in­
nych form pracy, prowadzo­
nych przez Zarząd Woje­
wódzki TWP.

Obustronne korzyści były­
by wtedy niewątpliwie wię- 
ImM.

Cenimy krytykę, jeżeli 
Jest słuszna i konstruktywna. 
Bronimy się natomiast przed 
złośliwością i  wyolbrzymie­

niem potknięć, co budzi »lu- 
eany żal pracowników i ak ty­
wnych działaczy ,do Waszego 
pisma za przesadne wyolbrzy­
mianie niedociągnięć słownych, 
zwłaszcza, żo są , one zupełnie 
niewspółmierne I z ogromem 
pracy oświatowej, wykony­
wanej przez dziesiątki ofiar­
nych wykładowców l prele­
gentów, którzy w trudnych 
warunkach prowadzą szeroką 
a keję kul t u ra lno-ośw i atow ą, 
dojeżdżając do najdalszych 
punktów województwa.

Uprzejmie prosimy o zna­
lezienie w Waszym piśmie 
miejsca na problemy oświa­
towe w pracy Towarzystwa 
Wiedzy Powszechnej, kjture 
napewno zainteresują Wa­
szych czytelników.

GENOWEFA NIEZABITOWSKA 
wiceprezes Zarządu Woj

ROZMOWA
z Ł O D Z I A N I N E M

R om an K aczm arek  je s t 
łodzianinem  z dziada p ra ­
dziada. P racę w Państw ow ym  
A rchiw um  rozpoczął ju ż  w 
1937 r. Początkow o p raco ­
w ał jako  p ra k ty k a n t pod 
d y rek c ją  L. W aszkiew iszi. 
O becnie pełni funkcję  d y ­
rek to ra  archly/um .

— Panie dyrektorze  dla­
czego został Pan właśnie  
archiwistą?

— A rch iw istą  zostałem  
przede w szystk im  z zam iło­
w an ia  do historii, szperać - 
tw a I szukania starych  n ie ­
znanych i n ieodkry tych  d o ­
kum entów . Poniew aż jestem  
uczuciowo zw iązany z n a ­
szym m iastem , zam iast h is ­
to rii ogólnej — pow szech­
nej, pośw ięciłem  się h isto rii 
regionalnej Łodzi. Dzieje 
Łodzi przed uprzem ysłow ie­
niem  były na ogół n iezbyt 
nam  znane. A m bicją m oją 
je s t pokazan ie  dziejów  Lo­
dzi przed rozw ojem  prze­
m ysłow ym , Jeżeli chodzi o 
arch iw um  to je®t ono in s ­
ty tu c ją  naukow ą g rom a­
dzącą, op racow ującą i udos­
tęp n ia jącą  m ate ria ły  do b a ­
dań  naukow ych. D ostarcza­
my rów nież dokum entację  
w ładzom , działaczom , szko­
łom i obyw atelom  m iasta. 
A rch iw um  ma także obo­
w iązek kon tro low an ia na 
bieżąco a k t w  insty tucjach  
i urzędach. G rom adzim y też 
m ate ria ły  fo tograficzne i 
ikonograficzne.

— W yobrażam  sobie jak  
ogromne zasoby d o k u m e n ­
tów  posiadacie w  swoim, 
arch iw um  i ja k  bardzti róż­
norodne.

Tak, rzeczyw iście. Jeśliby  
ułożyć je  w szystk ie po b i­
bliotecznem u, d ługość ich 
w yniosłaby ok. 14 km  czyli 
od P ab ian ic  do Zgierza. S a ­
m e ak ta  firm y S zajb iera  i 
G rohm ana dałoby  się z a ła ­
dow ać do  dw óch w agonów  
kolejow ych. D okum enty  
przechow yw ane w arch iw um  
pisane są w  różnych języ­
kach, począw szy od łaciny  
przez now ożytne do w łos­
kiego i angielskiego.

Jeże li chodzi o odnajdy­
w an ie  po trzebnych  nam  
m ateria łów  to  głów ną rolę 
odgryw a tu  pam ięć w zro­
kow a. Z łośliw i nazyw ają 
nas „g rabarzam i" — zbie­
ram y przecież m ate ria ły  po 
n ieistn iejących  już Insty tu ­
c jach  i urzędach.

Znając Pana ogromne  
przywiązanie  i zaintereso­
w anie  n a szym  miastem,  
chcia łbym  się dowiedzieć  
jakie  prace poświęcił Pan  
Łodzi dotychczas  i  jak ie  
jeszcze m a Pan zamiar  
poświęcić Łodzi? m

P raca  m oja ma dw a k ie ­
runk i. P rzede  w szystk im  
b adan ia  naukow e i ich po­
p u la ryzac ja . W ub. roku na 
łam ach  „Głosu R obotnicze­
go" ukazały  się m oje fe lie­
tony h isto ryczne pt. „K artka  
z przeszłości“, W 1958 r. 
„K siążka i W iedza“ w ydała 
op racow ane przeze m nie 
„Źródła do h isto rii m iast 
łódzkiego okręgu przem y­
słow ego w  X IX  w". U kazał 
się rów nież „Ród D rew no- 
w lczów “ — stud ium  z dzie­
jów  m ieszczaństw a łódzkiego. 
C hodziło mi tu  o w ykaza­
n ie  genealogii łódzkiej z 
okresu  przed uprzem ysło­
w ieniem . Na bieżąco od 
trzech  la t  p u b liku ję  w  
Ł ódzkim  C zasopiśm ie G os­
podarczym  m ate ria ły  po ­
św ięcone Łodzi i w ojew ódz­
tw u, Jes tem  rów nież prze­
w odnikiem  po w ojew ództw ie 
łódzkim .

No i pokaźna ilość o d ­
czytów  i w ykładów  d la  
szkół i b ib lio tek . Ogółem 
w ydałem  przesiało 60 prac 
naukow ych. In te re su ję  się 
też życiem k u ltu ra ln y m  r e ­
gionu łódzkiego, przygoto­
w uję pracę o życiu te a t­
ra lnym  Łodzi i okręgu 
oraz o szkolnictw ie daw nej 
Rzeczypospolitej. Poza ty m  
złożyłem w Wyd. Ł ódzkim  
konspekt n a  m onografię  u - 
licy P io trkow sk ie j. P rzygo­

do
b ib liografii Łodzi i woj«' 
w ództw a od czasów  _nal 
daw niejszych do  r. 1945.

— Co Pan sądzi o trądy 
cjach ku ltura lnych  naszeg 
miasta? Łodż uw ażana  W;- 
zawsze za miasto w yb U ^ i  
¿przemyMowę, robotnicze

właścUuie poziom kulturalni 
je) pozostawał zazwyę*11' 
dość niski.

— W te j chw ili n ie 
g ryw am y oczyw iście te; 
ro li co w la tach  1945-4 ■ 
W tedy to w szyscy znakom '^ 
p isarze, ak torzy , malarz 
znaleźli w naszym  mieść1 
stolicę k u ltu ra ln e j Polsk1; 
No a le  „daw na“ Łódź 
nie by ła  najigorsiza jeże* 
chodzi o poziom kulturalr')’' 
Ju ż  w r. 1853 Łódź o t r i f  
m ała  p ierw szą m onograf" 
p ióra  O skara Klaitta. Or 
tego m om entu  nie wyda*1 
analogicznej książki. W 
okresie  dz ia ła ł w  Łodzi p° 
e ta  D tużniew ski — nap>#9 
doskonały  poem at o nasz5̂ 3 
m ieście. Na przełom ie 
i XX w. Łódź s ta je  się P0' 
w ażnym  ośrodkiem  pra0°". 
w ym  jak  na ow e czasy 
nasze w arunk i. W ychodź'“  
w ów czas dw a dzienniki 
zw ój“ i „G oniec łódzki • 
Potem  prasa  niem iecka 
żargonow a. Poza tym  cza: 
pism a naukow e np. lek!Jf' 
sk ie redagow ane przez 
S ew eryna  S terlinga, 

K osiakiew icz nap isa ł w ó^ ' 
czas „B aw ełnę“. Reymo^ 
w ydał „Ziem ię O b iecan a1 
G aw ałew icz dyr. tea tru  łódz­
kiego napisał „W iry“ , k»i{ł*' 
kę ukazu jącą  s to sunk i , 
Łodzi w  okresie  1905 r. 
w ów czas A ntoni Szandlt'1'0’ 
wiiki poeta, d ram atu rg , 
k ry tyk . P orów nyw ano  go * 
W yspiańskim . Był on aut°' 
rem  „P arak le tń “ i „Marii 1 
M agdali“, Człow iek ten "j 
w ybitna zresztą je d n o s tk ą  
indyw idualność, za sWfJ 
przekonan ia  i św iecki tryp 
życia został u sunięty  z ^  
dzi na m ałą w lejaką p ara f1* 
S zukał z n im  kon tak tu  «ia.’ 
w ny w ów czas P rz y b y te e w ^ ' 
Is tn ia ł w Łodzi duży o # 0' 
dek m ala rsk i i muzyczt«' 
W eźm y np. W o ło w sk ie j 
G aw alew icza. D ziałał tu

■asct

czas Zelw erow icz. Można 
m ów ić w iele na  ten  tern

— Jak  w iem y  kandyd  
Pa,n do Rady Narodou  
Co sądzi Pan o prograW 
w y bo rczym  i co c hcM 0̂
Pan osiągnąć dla swo*c 
w yborców?

— P rog ram  w yborczy 
am bitny  1 rea lny . P racę ^ 
radzie  p rag n ę  pośw ie0 1 
zagadnieniom  k u ltu ry , 
uk i i ośw iaty . P rzez  d^L 
kadencje  do  osta tn ie j ch^f1, 
byłem  przev 'odniczącym  K®, 
m isji K u ltu ry  W ojew ódzk1,, 
R ady N arodow ej. Doświ*1  ̂
czenla z tam te j rad y  0 ^  
p raca  w  now ej będą d , 
m nie bardzo korzystne. Pri, 
“nleniom  moim  je s t n ' .  
p rzebudow yw anie  ulicy 
kow sklej, k tó ra  to ic’v 
przecież zespołem  zabytk0 
naszego m iasta. U w ażam  * 
należałoby zw rócić uW^® 
na przedm ieścia sprzed \ 
1939 i pery ferie  znajdują 
się już w łaśnie w  śród«11 
ściu.

Rozmowę przeprow adź1 
W Y SZO M IRSK * 

KRYSTYNA
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Z apraszam y cło pawilonu jedw abiów

W A R T O
ZOBACZYC

Jeśli nie chcesz m oje j  zguby  — cukiereczka k u p  mi luby..

Dokończenie 
ze słr. 1

cowni  kraw ieckich , zakładów  
produkujących  kopie fi lmowe  
itd. Ich trud należało poka ­
zać i t y m  sam ym  nagrodzić.

Za to nasze kochane w łó­
kno  perli się w  ekspozycjach  
jedw abiu , bawełny , elany  
tys iącem  barw i odcieni. 
Oglądamy piękne dy w a n y  o 
now oczesnym  wzorze, pa ­
nowie w zdycha ją  przy kra ­
watach, które można w y ­
prać, w ysuszyć  i zaraz 
włożyć  — gdyż się nie gnio­
tą. Ja k  zawsze przy stois­
kach z adapterami rozm ow y  
na tem at eksploatacji.  Dla­
czego nie w y s ta w ia n e  ada­
pterów  stereofonicznych, o 
k tórych  pisała prasa  — 
p y ta  ktoś, — Nie pokazu je ­
m y  niczego czego nie można  
dostać w  sklepach. To na­
sza zasada  — odpowiada  
in form ator z ŁZR . A daptery  
stereofoniczne przeznaczone  

są do zes tawów: radio-ada- 
pter, ja k i  w ypuszczą  w k ró ­
tce — zakłady Kasprzaka.

1 tak  jes t na tej wystaw ie .  
Nie m a tam m odnej kiedyś  
„dętologii“ i „wypinania  
się“. Są fa k ty ,  namacalne  
i rzeczowe. I fak tam i prze­
konu je  nas w ys taw a  o 
w ie lk im  sukcesie trudnej  
l znojnej pracy łódzkiego  
robotnika  i inżyniera,  w 
ciągu m in ionych  lat 16. 
Warto zaiste w  wolniejsze  
popołudnie w ybrać  się z całą 
rodziną  i obejrzeć stoiska  
w  Hali Sportowej. A  k iedy  
zabolą wa* nogi  idźcie zo­
baczyć kolorowy fi lm  o Ło­
dzi pt.  „Łódi miasto n iezna­
ne". Bo napraw dę jest ono 
nieznane nawet przez tych,  
którzy  uw ażają  się za s tu ­
procentowych  łodz iaków. 
Ten f i lm  dopełnia całości: 
jes t spo jrzen iem  w  prze­
szłość  i przyszłość Łodzi , 
T ak  ja k  w ystaw a.

TEKST i ZDJĘCIA 
W 1 F, SI- A W 

VI \  C II K J h II

A oto co n a  ten  tem at zn a ­
lazłem  w „D zienniku Łódz­
k im “ z dn ia  29.IV.1960 r. w 
a rty k u le  pod znam iennym  
ty tu łem : „Serdecznie gra tu­
lu jemy! W  czynie społecznym  
na Polesiu powstała piękna  
świetlica“. I dalej oto czyta­
m y .

„Do realizacji pom ysłu  za­
brano się zimą i to bardzo  
„ostro“, Na czele stanęła  
grupka ludzi dobrej woli — 
A lek sy  Danielski,  Bolesław  
W ałkowski,  W ładysław  Woj- 
terski i  k i l k u  innych. Z  po­
mocą przyszła tutejsza gru­
pa partyjna, Koło Przyjaciół 
Dzieci, Ł K  i Komitet FJN, a 
także młodzież z in ternatu  i... 
dziecięcy kom ite t  blokowy,  
k tóry  się spontanicznie zor­
ganizował z  11 i 12-latków, 
o kupu jących  okoliczne pod­

wórka. Wspólnie czyszczono, 
heblowano, malowano. K o m i­
tet postarał się też o zdoby­
cie bodaj m in im u m  potrzeb­
nych funduszów , organizując  
w  Filharmonii im prezę  do­
chodową. Z  pomocą pośpie­
szyło też — tak, tak! — Pre-

W roku szko lnym  1959 
— 1960 młodzież liceów  
ogólnokształcących Łodzi  
wpłaciła do kas oszczęd­
ności 300 tysięcy złotych.

zy d iu m  DRN. 1 oto onegdaj  
dosłownie n ieprzebrany t łum  
m ieszkańcw  z okolicy wraz z 
dziećmi, w szyscy  \o odświęt­
nych  ub ran iach  zebrał się w  
gotowej już ,  pięknie  „w yszy-

Nasze kochana włókno...

Tę dziewczynę  z „Pstrąga” spotkacie  na ekranie w fi lm ie  
„Łódź — miasto nieznane"

mu,«,.

Wiele rzeczy  im r to  sfotografować na pamiątkę

kow an e j“ świetlicy aby św ię­
cić je j  otwarcie na pierwszej  
uroczystości — akadem ii  
1-majowej. W akadem ii  
uczestniczyli oczywiście i 
goście oficjalni z przewodni­
czącym DRN  — Zatopiań-  
sk im  i sekre tarzem  K D  PZPR  
— Z ien tarsk im  na czele. Było  
dużo wzruszenia, radości i 
kwiatów, k tó ry m i obdarowa­
no tych, k tó rzy  przyczynili  
się do zrealizowania p iękne ­
go czynu  społecznego. Ryły  
naw et dyp lom y uznania k tó ­
re otrzymali: A leksy  Daniel­
ski, Bolesław Wałko7V.iki i 
Władysław  Wojterski.

Świetlica ju ż  od początku  
ma am bitne  plany działania. 
Tu odbyuxić się  będą odczy­
ty i dyskusje  na tem aty  w y ­
chowawcze, tu  znajdzie pole 
do popisu K omenda Hufca

ZH P  — Polesie, tu będzie się
wypożyczać książk i ze skom ­
pletow anej ju ż  biblioteki,  
organizować zabaw y dla 
dzieci i wieczory przy tele­
wizorze. Bo i telewizor  i po­
dobno m ały  bar kaw o w y  
znajdą się wkrótce w  tej 
świetlicy“.

Chodzę, szukam , szperam  
po całym  budynku i nie w i­
dzę żadnego śladu p o tw ier­
dzającego słowa tej o p ty m i­
stycznej notatk i. Otóż co się 
okazało: owe dzieło społecz­
nej in ic ja tyw y  po paru  m ie­
siącach egzystencji zam knię­
to  po prositu na k łódkę a w 
tym  m iejscu  Z arząd A ptek 
założył sw oje m agazyny (!).

Ależ oczywiście, cieszę się 
bardzo, że m am y tak  w iele 
lekarstw  na  dolegliwości 
ludzkiego ciała, dum ny j e ­

stem  z p ięknych osiedli, k tó ­
re  zw artym  pierścieniem  o ta ­
czają miasto, oko mi bieleje 
z podziwu gdy patrzę  jak  
„koluszkow skie“ pklepy prze 
obrażają się w eu ropejsk ie  
„SA M -y“ lecz zagadnienie 
szkolnictw a, ośw iaty, w ycho­
w ania, k u ltu ry  staw iam  na  
pierw szym  m iejscu.

O jy w ate le  K andydaci!
Polska będzie taka jak a  

będzie polska młodzież.

KAROL BADZ.IAK



H O L G ER  D R A C H -  
M A N N  (1846— 1908) re ­
prezen tu je  kry tyczno-  
realis tyczny  k ie run ek  li­
tera tury  s k a n d y n a w ­
sk ie j  z  drugiej poloury 
ub. stulecia, podobnie  
ja k  Ibsen, Strindberg,  
Jacobsen.

Uważan«• jest za jed ­
nego z na jw iększych  li­
ryków  Północy.

Prócz bogatej spu ic f- 
z n y  l irycznej pozosta­
wił Drachmann po sobie 
sporo prozy, z  k tóre j  
najbardzie j  cetii się — 
i czyta po dziś  dzień  — 
nowele  i d robne opowia­
dania.

Ze zbioru „Opouriadań 
drobnych" (Gyldendal, 
Kopenhaga) pochodzi 
ta k ie  poniższy  fragm en t  
„Romansu w  krainie  
w ydm " .

K ren  N orm ann m iał trzech 
synów .

Sam  zapoznał się w cześnie 
z  tw a rd ą  szkolą życia. O jciec 
jego  m iał mały k u te r w N or­
wegii. C hłopiec u rodził się 
gdzieś w pobliżu  K ris tla n - 
s a n d .i  w ypływ ał z ojcem  w 
m orze, gdy ty lko  po trafił 
s tan ąć  prosto  n a  pokładzie. 
D ziało się to  w czasach „an ­
g ielsk ich“. czasach w ojny. 
K u te r tropiono, ścigano, aż 
w reszcie, tuż przy nabrzeżu 
pojm ano. O jciec i syn do­
sta li s ię  do niew oli. O dzy­
ska li wolność w drodze w y­
m iany  jeńców . R uszyli znów 
w m orze, by rozbić się tu , w 
p o tl lż u  tych  brzegów.

I w idocznie ta  zletnia, ten  
brzeg zatrzym ać chciał 
chłopca. O jciec został bow iem  
na  rafach , syna fala rzuciła  
na w ydm y. L udzie nadali 
m u im ię K ren. C hłopiec zo­
s ta ł parobkiem , a le  częściej 
znajdow ał się  w  łodzi na 
m orzu n iż  z  ow cam i ni. p a ­
stw isku . D robny le w  m usku­
la rny , zacięty , w ytrw ały , 
zaw sze z  n iespokojnym  bły­
sk iem  w  oczach. Większość 
sw ego czasu spędzał na ło ­
w iskach  1 w śród rzuconych 
na m ieliznę w raków . O sobi­
s te  niebezpieczeństw o lekce­
w ażył. Posiadał w yostrzony 
zm ysł w yrachow ania. Z b ie­

giem  la t poznano go już na 
całym  w ybrzeżu w zdłuż wód 
te ry to ria lnych , zarów no jako 
uporczyw ego m ilczka, jak  też 
w y traw nego  szypra.

Poślubił w cześni? niem ło­
dą  ju ż  dziew czynę, w ła ś r  
c ielkę połowy jednego z nie­
licznych tu domów. B rat jej, 
w łaściciel d rug ie j połowy, 
zginął pew nej zimowe} nocy 
nodczas zadym ki śnieżnej na 
brzegu. Blask śnieżny go 
oślepił czy też w pędzi! w 
m orze. K ipiel m orska go 
pochłonęła: zwłoki w yp ły ­
nęły w długi, d ługi czas 
pote>i.

K ren  N orm ann m iał te raz
żonę i cały dom  W k ró tk im  
czasie przyszło n a  św iat 
trzech synów .

Synow ie »tali się dum ą 
ojca. Skąpem u w słowa, za­
m kniętem u w sobie oczy się 
śm iały, gdy w łodzi rzucał 
chłopcom k ró tk ie  rozkazy i 
w idział, ja k  chętn ie  i do­
k ładn ie  były przez nich w y­
konyw ane, jak  bardzo byli cl 
chłopcy krw ią  jego krw i.

Chłopcy zaw sze jedzą d u ­
żo; trzeba więc było ciężko 
tyrać. T yrali, K ren  N orm ann 
s ta ra ł się dla sw oich synów
0 wszystko, o co ty lko  po­
s ta rać  się mógł. rośli w ięc I 
rozw ijali się. R óżne mieli 
ch a rak te ry , ale wszyscy trzej 
w yrastali na n ieustraszonych
1 dośw iadczonych, ludzi mo­
rza.

N ajstarszy , Jo rgen , n a j­
bardzie j chyba przypom inał 
o jca — 7. jego la t najw cześ­
n iejszej m łodr ści: był tak  
sam o m ałom ów ny, © silne j 
w oli, n ie  u s tęp u jący  nigdy 
przed żadnym i przeciw no­
ściami.

¿8rgen pow ołany został do 
służby w m arynarce . W ró­
cił z niej do dom u. Ś licznie 
w ygląd«! w m undurze  k ró ­
lew skiego m arynarza...

W pew ien poniedziałek  
zdarzy ły  się tańce  u w łaści­
c ie la  jedyne j na w ydm ach 
zagrody. K ren N orm ann nie 
lub ił zabaw , a  ju ż  szczegól­
n ie — tańców . A le Ju rgena 
to  od pójścia tam  n ie  po­
w strzym ało.

W p ierw szą aaś n iedzielę 
po  ow ym  dn iu  poszedł J 6 r -  
gen  ju ż  r»a spaceT  z gospo­
d a rs k ą  służebną W ygląd 
m ia ła  wciąż jeszcze nieom al 
dziecięcy, w łosy ciem ne ł 
g ładkie, oczy v ielk ie 1 zdzi­
w ione. S pojrzen ie  tych  oczu 
n ie  b łądziło  w przestrzen i. 
Z w yraźnym  upodobaniem  
spoczyw ało ciągle na  m ło­
dym , sm ukłym  m arynarzu .
I to m im o że w ym ow nością 
n ie dorów nyw ał on naw et w 
połow ie sw em u b ra tu  K aro­
lowi, k tó ry  tow arzyszył p a r­
ce p rzez  k ilka  p ierw szych 
chw il spaceru  w śród w ydm .

Podobnie  m inęło  k ilka  
n iedziel następnych .

Aż pew nego dn ia  — na 
dole. prz.y łodzi — rzek ł oj­
ciec Jórgenow I z nagła:

— Chodzisz z  tą  dziew ­
czyną stam tąd?

— Tak.
— Ja k  je j na im ię?
— Sara.

Ładna... N ie m asz chy ­
ba żadnych co do n ie j za ­
m iarów ?

— A ni mi to  w głowie.
— Czego więc chcesz od 

niej?
— Jesteśm y  po p rostu  za-* 

ręczenil
— G łupie ch łopaczysko!— 

b u rk n ą ł ojciec. — Idź zaraz 
do domu, ty lko  n ie  t a m  cza- 
iem l P łynę  dziś sam !

Zawsze tak  czynił K ren  w 
zdenerw ow aniu . W ściekłym i, 
k ró tk im i uderzen iam i wioseł 
w yryw ał się wówczas w dal. 
Morze go chłodziło, powoli 
uspokajało .

W ięcej nie m ów ili ju ż  ze 
sobą. W iosną syn odszedł, 
by poszukać sobie znów 
służby  na sta tk u .

Pew nego późnego popołud­
n ia  w raca ł K ren z łodzi. 
Szedł przez wydmy. U pod­
nóża jednego z piaszczystych 
pagórków  przystaną ł nasłu­
chując. W reszęle w drapa ł się 
ostrożn ie  na w ierzchołek, 
odsunął na bok w ątłą  kępkę 
traw  i spo jrza ł w dół.

S iedziała tam  dziew czyna- 
K arol s ta l obok. odnjąc list. 
P rzy ję ła  go. zerknęła  i znów 
podniosła oczy na K arola,

— Wolisz, żebym odszedł?
— sp y ta ł Chłopak Skinęła 
głową, podał więc je j rękę 
na pożegnanie i poszedł.

Ojciec przeczekał w trzci­
n ie  aż syn się oddalił, a po­
tem  zsunął się rap tow nie  z 
pagórka  w duł, do dziew czy­
ny.

Spojrzała  nań w ystraszo ­
na. C hciała ukryć l i s t  
P raeskedził je j w tym  m oc­
nym c*>wy4em za ram ią  i 
groźnym  pokrzykiem :

— P ew nie  od Jflrgena?!
W yobrażam  sobie! A le., a le  
ty  w ybij go sobie z głowy!...

— N igdy! — w yrw ało  jej 
s ię  przez Izy.

— To potrw a w iele la t, nim  
zdoła cię utrzym ać i kupić

i

sobie dom. A na raz ie  sie­
dzisz tu, m artw isz  się n ie ­
potrzebnie, zaniedbujesz sw o­
ją  pracę. A chyba.., chyba 
n ie  było jeszcze n ic m iędzy

— W ięc idź do domu, weź 
się do roboty! I — oddaj mi 
ten list!

Poruszania, zdenerw ow ana 
oddała  m u go m achinalnie, 
zerw ała  się z ziemi, uciekła.

S po jrza ł za n ią . zerkną ł w 
list, znów pogonił dziew czy­
nę w zrokiem , w reszcie list 
p rzeczy tał i u k ry ł ¿o w w o­
reczku z tytoniem . Potem  
poszedł do dom u, zaw ołał 
K arola do  siebie, spojrzał 
ostro.

— Ilekroć o trzym asz list 
od tw ego b ra ta  — oddasz go 
m nie, a n ie te j dziew ce s tam ­
tąd! Zrozum iano? 1„,

W okresie  w igilijnym
zm arła  m atka  synów  Była 
chorow ita, o statn io  w ciąż le ­
żała. W szyscy w ięc byli na 
tę śm ierć przygotow ani. W 
je j dn iach  o sta tn ich  i pod­
czas pogrzebu syn  najm łod­
szy, Jan , okazał m atce n a j­
w ięcej ciepła.

T ak  został K ren  N orm ann 
z dw om a synam i s«m  w do­
m u.

A potem , w czasie w iosen­
nego zrów nania  dnia z no­
cą, przyszła wieść, zrazu 
głucha, później potw ierdzona 
pism am i tow arzystw a ok rę­
towego I k ap itana : Podc/fls 
burzy na B ałtyku, gdy trzeba 
było zw ijać i nap raw iać  
żagle — Jörgen  padł pod 
ciężarem  w alącego się m asz­
tu, czy też spad ł z niego. 
N ie w yjaśniło  się nigdy, co 
i j«k się dokładnie stało, lecz 
jedno  było pew ne; Jö rgen  
nie żył.

W pierw szej chw ili K ren 
N orm ann p rzy ją ł cios ten  jak  
człowiek tw ardy , w pełni sił, 
n ieugięty. A le za łam ał się

jednak , Był to  c!ob zbyt cięż­
ki. Łzy spadły  w nastroszo­
ną brodę...

Cały dzień pierw szy, cały  
dzień następny  przesiedział 
K ren przy czerw ono pom alo­
w anym  stole, aż  do bólu 
w raziw szy kostk i p raw ej 
pięści między kostki lew ej, 
m rucząc n ieprzytom nie.

— Sm ieciuchy! G ów niarze! 
Cóż to  za s te rn ik?  Mój 
chłopcze, mój chłopcze!

N astępnie kazał K arolow i, 
najbieglejszem u we w łada­
niu pórem , napisać długi 
lis t pod sw oje dyktando. 
Pism o wysłano, lecz nigdy 
n ie  o trzym ano na nie ¿adnej 
odpowiedzi..

L ato  przyszło 1 minęło. 
K ren  w ypływ ał w m orze 
p raw ie  zaw sze sam . O by­
dw aj synow ie za zaoszczę­
dzone przez siebie . :_,ili.dze 
kupili norw eski jednom asz- 
tow tec I na nim  w ypływ ali 
na w spólne połowy.

Zbliżała się gw iazdka, gdy 
K arol ośw iadczył ojcu, że — 
Zaręczył się z Sarą,

S ta ry  milczał, Syn czekał 
w  napięciu , w reszcie spy tał:

— Nie m asz mi nic do po­
w iedzenia. ojcze?

— O nic m nie przecież n ie  
p y ta łe ś

— Nie m iałem  odw agi — 
rzek ł cicho K arol.

S ta ry  siedział jeszcze przez 
chw ilę milcząco, poezem  
w arknął:

— T ak  szybko zapom niała 
Jórgena?

K arol odpow iedział:
— O na mówi, że patrząc 

na m nie mwsi m yśleć o J iłr-  
genlc... A poza tym  jestem  
bądź co bądź żywy .

S tary  ob rab ia ł cały  czas 
nożykiem  sw ą łapkę. T eraz 
w ciął się ostrzem  głęboko;

— W edług m nie — rób  co 
chcesz!

— Czy ona może tu  
przyjść?

— Nie!
Podczas następnego w io­

sennego przesilenia w iele 
statków  rozbiło się przy 
brzegu K arol p racow ał za 
dwóch, za trzech ; chciał po­
kazać, oo po tra fi. R atow ali 
z w raków , co tylko było m o­
żna. Ciężka praca  i stosun­
kowo dobry zarobek zbliży­
ły ich znowu bardziej do 
sieb ie  w zajem nie.

Podczas jednego  z re jsów  
J a n  nabaw ił się gorączki i 
dreszczy. Ilekroć można było 
ukryć  to  p rzed s ta ry m  — 
przychodziła do domu Sara, 
aby  pielęgnow ać chorego. 
W szystko bowiem, co dobre, 
chcia ła  Sara  nieść tem u do­
m owi, o który  nie troszczyła 
się żadna inna ręk a  kobieca; 
u  K rena N orm anna oszczę­
dzano przecież.,.

L udzie z n iew ielu  tu te j­
szych sam otnych dom ostw  
na  w ydm ach nauczyli się 
w reszcie żyć grom adnie. W y­
pożyczyli w iększa łódź i k u ­
pili najw iększy z w raków  — 
obficie załadow any parow iec 
leżący rta najodleglejszej 
rafie. T łusty  to  był kąsek 
dla tych b iednych ludzi, pó­
ki pogoda dopisyw ała. P ew ­
nego popołudnia zerw ał sie 
Wicher, w zburzył morze. 
Tam , na m orzu, p rzy  w raku  
zab rak ło  zgody.- Jedni chcieli 
dostać się na tychm iast na 
ląd (między nimi także K ren 
N orm ann, k tó ry  ty m  razem  
był zdania , iż należy zado­
wolić się połow icznym  za ła ­
dunk iem  łodzi), k ilku  innych 
chcia ło  jednak  w racać ko­
n iecznie z ładunk iem  peł­
nym . U dało im się W końcu 
nam ów ić także  K rena, by 
pozostał. I oto rzucona falą 
łódź, uderzyw szy o rozdartą  
żetózńą ścianę parow ca — 
zatonęła. Od lądu  przybyła  
w praw dzie  inna łódź na r a ­
tunek . k ilku  ludzi nie doli­
czono się jednak ; nigdy Ich 
też w ięcej nie w idziano 
W śród nich był — Karol.

K rena  N orm anna zanie­
siono do domu, rozbitego i 
n ieprzytom nego. Leżący w 
gorączce Ja n  nie zauw ażył 
naw et, że kogoś położono 
obok niego do łóżka. Sara 
była w łaśnie w izbie. T eraz 
dw óch juź mężczyzn po trze­
bow ało je j pomocy; jej w ła­
sne  nieszczęście 1 żałoba 
m usiały  ucichnąć.

I Sara  przychodziła i od­
chodziła. Gdy zarów no ojciec, 
jak  I syn mogli w reszcie po­
dnieść się z łóżka I kiedv 
oba; zrozum ieli co stracili — 
pojęli jednocześnie co zyska­
li. S tało  się jakoś fak tem  
zrozum iałym  sam o przez sU, 
że ta m łoda kobieta, tak 
o fia rn ie  jak  nią była z n a ­
tu ry , przychodziła i odcho­

dziła bez w ielu słów, a prze­
cież bardziej czule niż szor­
stko. T ak  jak  to, t e  w koń­
cu przeniosła się do izdebki 
n a  poddaszu i zajęła całym  
gospodarstw em  w tym  b a r­
dzo już zan iedbanym  dom u.

S tary  w idział — i po raz 
pierwszy odczuł uk łucie  w 
»erce — iak  oboje m łodzi 
zb liżali się do siebie coraz

bardziej. Sam  jed n ak  n i« ' 
um iał sobie ju ż  w yobrazić 
życia bez Sary . Ilekroć o 
tym  m yślał, czy przypada 
k iem  nie je s t ona w d o r n U  
zbyteczna — w yjścia z sy­
tuacji nie mógł ju ż  znaleźć. 
Czuł srę tak  rozdarty , tak  
n iezdolny do przen ikn ięcia  
czegokolwiek sw ym i m yśla­
mi, że pozostaw iał bieg fa k ­
tom  1 czasowi. W szystkiem u 
w św łecle pozostaw iał w ła­
sny bieg. Sam  czuł się za 
m ały 1 za słaby  do  jakiego­
kolw iek opoiru. T akże 
przeciw  sobie sam em u ..

*  *  *

Pew nego letniego dn ia  sie­
dział w górze na w ierzchoł­
ku w ydm  i pa trza ł bezczyn­
n ie  — ponad  ko tliną — w 
morze. Poprzedniego dnia i 
podczas nocy dął ostry w iatr; 
te raz  złagodniał | tylko k i­
p iące fale zalew ały rafy  i 
n iosły do jego uszu sw ą s ta rą  
pleśń.

Ja n  by ł z Innym i m iesz­
kańcam i Wydm w tej chwili 
na m orzu, w ich norw eskiej 
lodzi, Ale gdy powróci do 
domu, Sara  tam  będzie...

S tary  oddychał ciężko i ry ł 
p iętam i w piasku. Czyżby 
zazdrość o Sarę, że do niej 
należał jego syn jedyny? 
Czyżby zazdrościł w łasnem u 
synow i radości posiadania 
S ary?

Siedział tak  i obserw ow ał 
norw eską łódź, w łaśnie nad ­
p ływ ającą — m aleńką sko­
ru p k ę  od orzecha na morzu 
przy najodleglejszej skale...

I oto nagle ta  m aleńka łu­
p inka — zniknęła. Zniknęła 
ja k  d robina kurzu w nie­
skończonym  ogrom ie n ieb ie ' 
skiego pow ietrza.

N ie k rzyknął. Zaw ył jak 
śm ierte ln ie  ugodzone zwierzę^ 
Potem  zdrętw iał. jakby 
śm ierć sięgnęła po niego sa­
mego, spad ł ze zbocza w dół, 
podniósł się na nogi, biegł, 
biegł jak  szalony wzdłuż 
brzegu, na k tórym  n.ie zna­
lazł żadnej łodzi O statn ia  
przecież na tym  wybrzeżu 
łódź zniszczona została pod- 
fta.s poprzedniego nieszczę­
ścia, ka tastro fy  przy w raku 
parow ca.

P rzez cały dzień, przez 
całą noc. przez cały dzień 
następny dw oje ludzi: mały. 
siwy, zgarbiony mężczyzna 
a za nim młoda kobieta — 
szukało na w ybrzeżu topiel­
ca. W jak ie jś  głuchej, -zdrę­
tw iałej, poszukującej się m i' 
lo lci — szukali zmarłego.

I znaleźli go, daleko, b a r­
dzo daleko, tam  — dokąd 
gnał go prąd  do chw ili, gdy 

p rąd  przeciw ny rzucił nim  0 
brzeg. Ta sam a m ilcząca m i' 
łość bez dźw ięku nH m niej- 
szej skarg i — kazała  spot­
kać się ich rękom  w chwili 
gdy k ład li znalezionego n£ 
zw ykłą taczkę, a potem  cia ' 
gn:;li ją  na zm ianę wioząc 
go tak  d ługą drogą. O statn ią 
drogą przez m iękki piach. 
,w k tó ry  coraz głębiej zap a ' 
da to  się koło i żałośni* 
skrzypiało , skrzypiało  pod 
ciężkim, m artw ym  ład u n ­
kiem...

*  *  *

T aki był rom ans w k rfll'
n ie  wydm, Skończ I się jaK 
w iele innych — zaślubinam i- 
L udzie dużo w praw dzie ga' 
dali o tym. jak ie  to ^ziwite. 
źe Sara  zechciała starego P° 
zaręczynach z jego trzem » 
synam i...

A le ludzie z tych w ydm 
I w ielu skąd inąd  — myśM
I gadają zazwyczaj tak, jaK 
gdyby istn iał jeden  tyli*0 
rodzaj miłości. A jes t icł1 
przecież tak  wiele!

Tłum . SERG IU SZ
JA ŚK IEW ICZ

w am i?
— Nie, nie! — odrzek ła  

w ycierając zap łakane ocz.y.

W '

r a i  w e
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C yganów  odkry to  nie­

daw no. K am era  film ow a pip. 
H offm ana i Skórzew skiego 
m yszkow ała w tym  celu na 
wysokości Ju b a ló w k i i po 
k rę te j ścieżce K rupów ek, a 
la tem  zapew ne uda się do 
.Jastarni, jeśli trop  cyganów 
n ie  pociągnie tym razem  
gdzie indziej, albow iem  m o­
da cygańska je s t zm ienna, a 
a k t denuncjacji kłopotliw y.

Lada dzień cyganie odkry ­
ci zostaną po raz w tóry. Tym  
razem  z bębnieniem  w kotły 
i dęciem  w trąby  dociekań 
socjologicznych. Podobnie 
odk ryw ano  w la tach  cz te r­
dziestych k tórychś egzotycz­
n ą  postać b ik in iarza , i podob 
n ie  chuliganów , którzy naro  
dzili się  znacznie później, 
d la  dobra lite ra tu ry  („Zly“
— L eopolda T yrm anda), fil­
m u („L unatycy“ — B ohda­
n a  Poręby) i publicystyki 
(M anturzew ski). O cyganach 
(pisała do tąd  jedynie,, W spół­
czesność“, sp row adzając jed ­
n a k  problem  do fałszyw ego 
m ianow nika. Bo cygan na 
łam ach  „W spółczesności“ — 
to  przedstaw icie l m łodego 
pokolenia. A to  przede 
w szystk im  nie je s t p raw dą. 
C yganów  łączy bow iem  
w spólna cecha: cyganie nie 
m a ją  w ieku. To znaczy, że 
m ożna być cyganem  m ając  
la t dziew iętnaście  (łatw iej 
cyganką...) i m ożna być cy* 
ganem  dobiegając pięćdzie­
sią tk i, co d la  n iek tó rych  
p rzedstaw icieli s fe r  kupiec- 
iko-handlowych jes t z jaw is­
k iem  pocieszającym .

T erm in  „cygan‘‘ — wy pro" 
w adza się z pojęcia „ko- 
czow nictw o“. Z im ą i wcze­
sną w iosną cyganie koczują 
w  Zakopanem . Z am ożniejsi 
rozb ija ją  nam ioty  w eksk lu ­
zyw nych pensjonatach . U* 
bożsl m ieszkają  u górali. Ich 
rozryw ki zostały już zgrab­
nie, acz m igaw kow o Ukazane 
w e w spom nianym  na w stę­
p ie  i n iedocenionym  przez 
k ry ty k ę  film iku dokum en­
ta lnym  pt. ,,Pocztów ki z Za­
kopanego". Z ajm ijm y się aa* 
tem  pojęciem  podstaw ow ym : 
podziałem  grupy cygańskiej 
na sfery  tow arzysk ie  i p ra ­
w am i, k tó re  rządzą w cy ­
gańskim  środow isku.

Żeby zostać p rzy ję tym  w  
poczet cygańskiego k lanu
— trzeba oczyw iście legity­
m ow ać się pew nym  ki pi ta ­
lem . K ap ita łem  m łodych cy­
ganów  jest p rzede w szyst­
k im  ich w iek, ch a rak te ry s­
tyczna dla tegoż w ieku bez* 
tre sk a  i szerokie znajom o­
ści w  kręgu ..babek". N ato­
m iast kap ita łem  dojrzałego 
cygana, częstokroć sum ien­
nego ojca rodziny — są w 
głów nej m ierze środki fi­
n ansow e którym i rozporzą­
dza, i k tó re  zam ierza prze­
znaczyć n a  w&pólną, ra ­

dosną rozryw kę. S tąd  jedy ­
n ie  krok do d ługotrw ałych 
przyjaźni dw óch pokoleń I 
k ro k  do pow stan ia  konglo­
m eratu , k tórego  użyteczność 
doceniana jest przez obie 
za in teresow ane strony.

Częstokroć też wiązią, łą­
czącą grupę cygańską, jest 
najzw ykle jszy  pęd  do m oto­
ryzacji. Młodzi cyganie bar 
dzo sobie ch w alą  jakość po­
jazdów , posiadanych przez 
przew odnika lub  przew od­
niczkę s ta d a , , i jes t to p rob­
lem, którego lekcew ażyć n ie  
należy.

Inna więź, łącząca grupę 
cygańską, ma ch a rak te r 
nieco bardziej skom plikow a­
ny  i w iąże się w prostej linii 
z  pojęciem  szczególnego sno­
bizm u, ulegającego zresztą 
okresow ym  przekształceń 
niom , zgodnie z kanonam i 
obow iązującej m ody. W u- 
bieglym  sezonie panow ała 
na  przyk ład  anachroniczna 
zdaw ało  by się moda na... 
a rystokrację . I tak  grupa 
cygańska w brew  logice tu i 
ów dzie zespala się wokół 
zubożałego najczęściej przed­
staw iciela  dużego rodu, w y­
suw ając  jego osobę przy ja ­
k ie jko lw iek  prezen tac ji na 
zew nątrz. N ie znaczy to 
jednak , że w gronie te j sa­
me* grupy przedstaw iciel fi- 
n an sje ry  jes t osobnikiem  
niepożądanym . W ręcz prze­
ciw nie, cyganie są  dem okra­
tam i...

C yganie prow adzą ożyw io­
ne  życie tow arzyskie, przes­
trzega ją  jednak  ogólnej, na­
czelnej zasady, jak ą  je s t 
p raw id ło  n iew yłam ania  się 
ze sfery. N ajw yższa kasla  
cyganów  nad w szystko Inne 
przek łada sobie szansę 
w chłonięcia w sw oje grono 
au tentycznego dyplom aty. 
Będzie to najczęściej k tóryś 
z podrzędniejszych pracow ­
ników  jednej z, licznych w 
stolicy am basad, lub  znu­
dzony korespondent zag ra­
nicznego tygodnika, zw abio­
ny szansą w yłow ienia (dzięki 
cyganom ) efektow nej aneg­
dotki „z m iasta“.

Niższa k asta  cygańska 
chw ali sobie tow arzystw o 
s fe r  artystycznych . A ktor o 
popularnym  nazw isku, g ra ­
fik w ystaw iający  sw e prace 
za granicą, k on feransje r 
„Zgaduj — Zgaduli" czy re ­
żyser t<?lewlzjj — zawsze 
mogą liczyć na  przyjaźń  i 
adorację  cygana. Szczególnie 
w w ypadku, gdy nie są goli 
ja k  święci tureccy, w zględ­
n ie  gdy o taczają się bracią 
cygańską w m iejscach o 
ch a rak te rze  rep rezen ta tyw ­
nym.

O szczebel niżej jest m niej 
typoWa I rzadziej spotykana 
kasta  cygańska skupiona 
wokół k tóregoś ze znakom it­
szych sportow ców, uczestni­
ka olim piady lub ku ltu ry sty .

T an ie ją  także  ak tyw ne szcze
py cygańskie o składzie dość 
sporadycznym  1 okoliczno­
ściowym, w zględnie sep ara ­
tystycznym , czyli jednoplclo- 
wym. Pom ińm y jed n ak  roz­
w ażania zbyt drobiazgow e i 
n ie isto tne  przy oznaczaniu 
kszta łtu  obyczajowego rze­
czy. Z anotu jm y jedyn ie  
»tw ierdzenie, że cyganie ni­
gdy n ie  g ru p u ją  się wokół 
ludzi nie posiadających cech 
jednoznacznie określonych.

W spom niana już została 
m im ochodem  trasa , k tó rą  cy­
ganie  najchę tn ie j pchają  sw e 
tabory. T rasa  ta prow adzi 
p rostą  linią z W arszaw y 
przez K raków  do n iedalek ie­
go stam tąd  Zakopanego, by 
latem  zdradzić góry na rzecz 
jednej z bardziej ekspono­
wanych m iejscowości n ad ­
m orskich — najczęściej ślad 
prow adzi do Ja s ta rn i.

Ja s ta rn ia , podobnie jak  
Z akopane, nie zostaje  w y­
brana przypadkiem . C yganie 
w ybierając m iejsce sposobne 
do popasu biorą pod uw agę 
charak terystyczne cechy pej 
zażu. N ieodzowna jest na 
p rzyk ład  obecność lokalu 
rozryw kow ego, tym  wygod­
niejszego, gdy n ie je s t to 
lokal kategorii ,,s '\  J a s ta r -  
n iany, p rzesław ny Dom 
Zdrojow y, spełn ia zatem  
pokładane w nim  nadzieje. 
Poza ty m  cyganie w y­
b ie ra ją  pejzaż m a­
jąc  na uw adze kw estię  więk* 
szego skupiska ludzkiego. 
G rupa cygańska n ie  może 
być osam otn iona, poniew aż 
podstaw ą je j egzysten tji 
jes t w yróżnian ie  się z tłum u. 
B rak tłum u, w którym  cyga­
n ie  mogą błyszczeć — uni­
cestw ia sens istn ienia grupy. 
Jes t rzeczą oczyw istą, iż 
szara m asa wczasowiczów 
je s t dla cyganów  — jako  tło
— społecznością nad  w yraz 
pożądaną.

Podobnie rozsądny k ierow ­
n ik  ogrodu zoologicznego 
wyznacza d la barw nego pa­
wia m iejsce szare , n ieefek ­
tow ne, ocienione.

Nie w olno też lekcew ażyć 
innych, ubocznych wzglę­
dów, k*óre w  ostatecznym  
rachunku  przem aw iają  za 
w yborem  Ja s ta rn i, w zględ­
n ie  poblisk iej Ju ra ty . C yga­
n ie  docen ia ją  is tn ien ie  pro­
m enady, kióiii w dzięcznie 
um ożliw ia p rezen tację  stro ­
jów , sam ochodów, lub, gdy 
m owa o m łodszej braci cy­
gańskie) — skuterów . Pew ną 
rolę spełn ia  też czynnik psy­
chologiczny, fak t odseparo­
w ania od „kon tynen tu“ w ąs­
kim  pasem kiem  Helu. A u 
nasady półw yspu zaczyna się 
inny św iat, w ybrzeże opano­
w ane przez gatunek  zniena­
w idzony przez cygaństw o i 
w ykpiw any, Sym bolem  tego 
gatunku  jest Sopot — letnia 
siedziba leniwego w łaścicie­
la komisu, hałaśliw ego indy­
w idualisty  p racu jącego  w 
pojedynkę, względnie pro­
w adzącego przyk ładny  ży­
w ot w ram ach usankcjono­
w anego stadła.

Na ulicach W arszaw y, K ra ­
kow a, Ja s ta rn i i Zakopanego 
nasi cyganie w yróżniają się
— przede w szystkim  — stro­
jem . Bo cyganie to „modni 
chlcpcy" rysow ani w „P rze­
k ro ju" przez p. B arbarę
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Marzenie „cygana" czyli jacht Onasisa na przystan i w Monte Carlo

Hoff, lub  fotografow ani 
przez. P lew ińskiego. Zresztą 
„P rzekró j“ stanow i ulubioną 
lek tu rę  cygana, podstaw ę je ­
go św iatopoglądu i koneserii 
literack iej.

Model „m odnego chłopca" 
zaciera w śród braci cyg^ńs- 
kiej cechy, k tóre  mogiyby 
posłużyć do określenia je j 
przynależności • »polecanej. 
Cygan studen t, n ie  różni się 
zew nętrzn ie  od cygana koml 
w ojażera, cygan ekspedient 
od cygana technika den ty s­
tycznego. Mowa tu zarów no
o stro ju , Jak też o zew nętrz­
nych objaw ach  życia um ys­
łowego. O Ile jednak  u jedno­
licenie s tro ju  następu je  czę­
stokroć — w w ypadku gdy 
chodzi o cygana ubogiego — 
drogą ok ru tnych  upadków  i 
w yrzeczeń, u jednolicenie ży­
cia um ysłow ego to proces 
n ieom al m echaniczny. Rolę 
decydującą odgryw a tu  mo­
m ent jednakow ości rozry­
w ek, p rak tykow anych  przez 
g rupę cygańską 1 fetyszyzo- 
w anych.

Poza w szelkim i form am i 
„ubaw u“ , k tó ry  je s t celem  
ostatecznym , znakom itą rolę 
w cem entow aniu  grupy od­
gryw a cygańskie życie ero­
tyczne. Bo rzeczyw istego cy­
gana cd daw na już nie in­
te resu je  p rzestaw an ie  sam 
na sam  z przedstaw icilem  
płci odm iennej. P raw dziw y 
cygan, to zw olennik zabaw  i 
gier prow adzonych kolek­
tyw nie. W edług teorii cy­
gańskiej zespołowość upoj­
nych harców  to podstaw a 
.specyficznej perw ersyjności, 
niem ożliw ej do znalezienia 
w banalnym  tete  a  tete. 
S tąd  się biorą p rzesław ne 
„bale ty“, k tó rych  barw ne 
opisy w ędru ją  potem  śladem  
cygańskich w ędrów ek.

Cyganie są tradycjonalis­
tam i. N iechętn ie  zm ien iają  
lokale, naw yki i upodobania. 
Ich siedzibą w W arszaw ie 
je s t np. B ristol, w K rak o ­
w ie barek przy H otelu F ran ­
cuskim , w Z akopanem  „Jęd ­
ru ś“ łub  „P o ra j“, lokum  
uboższego cygana, żyjącego 
z pożyczek lub  przezornej 
zapobiegliw ości.

O bjaw em  cygańskiego tr a ­
dycjonalizm u są także ch a­
rak terystyczne o-byczaje g ru­
py. W iadomo, że podstaw o­
wym zajęciem  kilkorga cy­
ganów  jes t zaw sze szukanie 
„Jelenia", czyli fundato ra . 
Od tego zaw sze zaw iązują 
się cygańskie p lany w aka­
cyjne lub cygańskie p lany 
w ypadów . Jeleń  może być 
przew odnikiem  siada , w ów ­
czas cyganie ado ru ją  go, 
przym ilnie uśm iechają się 
słuchając  anegdotek, k tóre 
opow iada 1 usłużnie w pro­
w adzają go w a rk an a  swych 
elita rnych  rozryw ek. Ba, to 
jeszcze nie kraniec, cyganie 
„u staw iają"  jeleniow i „bab­
ki", s ta ją  się jego pow iern i­
kam i i przyjaciółm i. O je le ­
niu posiadającym  sam ochód 
mówi się w gw arze cygańs­
kiej „jeleń w gablocie'* i 
s ie lanka trw a . T ak  długo, 
póki się jeleń n ie  skom pro­
m ituje. Powody kom prom i­
tacji mogą być różne, zbyt­
n ia  dem ofistracyjność fundo 
w anla, n iew ystarczające oby 
cle tow arzyskie lub przesad­
na chełpliw ość. W tedy jeleń 
zosta je  odstaw iony i stado 
w yrusza na poszukiw anie 
następnego  kandydata .

Streszczony w yżej cygań­
ski obyczaj pnzoslaw ia trw a ­
łe ślaiiv w psychice je len ia  
I doprow adza do jelenich 
d ram atów , Bo jeleń  skom ­
prom itow any, to je leń  na 
cygańskim  indeksie. Takiego 
jelenia żadne, naw et n a ju ­
boższe stado, przenigdy nie 
zaadoptuje.

Społeczność cygańska jest 
w ielkością stałą. Je j tro sk ­
liw ie p rzestrzegana e li ta r­
ność to zarazem  obrona 
p rzed zbytnim  rozpowsze.ch- 
n ' niem  cygańskiej m etody 
życia. Ja k  długo cyganie 
znają  się między sobą naw ­
zajem , tak  długo nie stano­
wią groźby dla p rzyjętych 
układów  społecznych, a zby­
tn i rozwój cygaństw a w na j­
bliższym czasie nam  nie 
grozi. Można zatem  obser­
w ować brać cygańską z 
p rzym rużeniem  oka, jako  
jedną z form ratow an ia oso- 
brw oścl W obliczu jednosta j 
ności św iata, sam oobronę 
ptasiego mózgu w obliczu 
cybernetvki.

O bserw acja  Jest drogą re­
w anżu: oni nas obserw ują  
także!

Dnnulri Mnlewskn (Gizeta Mosca) i M ieczykó w  Voit (Jerzy 
Rynan) Fot. G. Puciato

JAROSŁAW MAREK RYMKIEWICZ

Z
K u rr/1) k 7. frytkami pojawił 

się na scenie w połowie dru­
giego aktu. William Gibson 
autor wystawionego na malej 
scenie Teatru Nowego melo­
dramatu „Dwoje na huśtaw­
ce", jest zręcznym technikiem, 
wie, kiedy widza trzeba za­
smucić, a kiedy rozśmieszyć, 
wie równie*, i i  on I ona nie 
powinni położyć się do łóżka 
przed końcem aktu pierwsze­
mu i że centrala międzymia­
stowa — zwiastun złych no- 
wlnl — może odezwać się do­
piero pod koniec aktu dru­
idem», kiedy to on I ona nie 
tyłku położyli się do łóika. a- 
le także zdążyli już skonsu­
mować — symhol stabilizacji
— kurczaka 7, frytkami, 

Kurczak * frytkami pojawił
się więc na scenie w chwili 
stosownej i wywołał stosowne 
wrażenie. Gibson zdawał /so­
bie Jednak również sprawę z 
tego, że widza — współczesne 
ko widza — nie kupi się dziś 
byle kurczakiem z frytkami 
czy byle melodramatem, zła­
mane serca I umiejętność do­
zowania napięcia, to mało, 
widz praśnie, by ofiarowano 
mu problem. Niestety, pan, pa 
n.ł I centrala międzymiastowa, 
to Jeszcze nie jest problem, 
pttnl kocha pana, a pan kocha 
swoją byłą żonę, to także nic 
problem. Ale olo mamy I pro­
blem, pan jest wyobcowany 
Jak  <ło tego doszło, trudno po­
wiedzieć, 'zawini! prawdopo­
dobnie niedobry teść, który 
pchał w pana I w jego była 
żonę, a swoją córkę, pieniąd/c 
1 i1le pozwolił panu stanąć na 
nogi o własnych siłach Tak 
czy inaczej, pan jest wyobco­
wany i samotny, błąka się po 
ullrach wielkiego miasta i 
Bryza ko treski prawie egzy­
stencjalne. Jes-zeze chwila, a 
spadnie do poziomu beat gc- 
neratton I zamiast marynarki 
będzie nosił brudny swetr. 
Ale olo w życiu pana pojawia 
się pani i problem, Jeśli tak 
rzec można, znika. Jeśli tak 
rzec można, bo właściwie wca 
łe się nie pojawił. Gibson sły 
szal co prawda coś o dezinte­
gracji I wyobcowaniu Jednost­
ki — my Jednak nie jesteśmy 
gorsi i też, coś słyszeliśmy
— i teraz, usiłuje dać do zro­
zumienia widzowi, że ów pro­
blem rozważa. Ciągnie więc 
całą rzecz dalej, pan. mimo 
wszystko powraca do $ony, bo 
w święcie dziewczyny ło w n le i 
triuje się wyobcowany. Może­
my wszakże przypuszczać, że
i w świecie żony nadal będzie 
się czul wyobcowany 1 nie 
przystosowany, może powróci 
do dziewczyny, a może nie. 
życie jest huśtawką, stw ier­
dza żałośnie Gibson. Nie wię­
cej nie ma nam na ten te­
mat do powiedzenia, w grun­
cie r/.eczy nic interesuje go 
problem wyobcowania, intere­
suje go natomiast problem 
kasy. Kasę robi melodramat, 
mieliśmy więc coś z. m* lodra- 
malu, kasę robi problem, mie­
liśmy więc 1 pozór problemu. 
Najbai dziej kasowe Jest wszak 
że nagie życie, mamy więc u 
Gibsona również I owe nagle 
życie, kurczaka z frytkami i 
wrzód dwunastnicy i miłość 
na pr/ykrótkim  tapczanie, a 
wszystko to podpatrzone przez 
dziurkę od klucza I szczegóło­
wo opisane. Tc rozmówki o 
frytkach i miłości, o crnach 
jadła i miłości, o bólu brzu­
cha i miłości, tc rozmówki 
tak puste i błahe, te aforyz­
my, przepisane z. książk' ku­
charskiej albo z podręcznika 
konwersacji polsko-angielskiej 
to całe mięso, te bebechy są

wszakże, prosię mi wierzyć, 
nie do strawienia. Nic dla­
tego, że są nudne. Dlatego, że 
są niesmaczne. Dlatego, że u rą ­
gają sztuce teatru, która to 
sztuka polega na konstruowa­
niu życia — choćby, jak to 
się dnieje II innych dram a­
turgów amerykańskich, Mille­
ra czy Wllllamsa, z ełemen 
tów najhardziej wulgarnych f 
codziennych — a nie na spisy 
Wanlu z, życia.

Gibson dysponował m aterla- 
łem na bulwarowy melodra­
mat I byłby uratowany, gdy­
by taki melodramat s k o n ­
s t r u o w a ł .  Chciał wszakże 
spisać z. życia sztukę proble­
mową. Stało Się to, co siać 
się musiało. Kiedy pisarz, nie 
ma nie do powiedzenia o ży­
ciu, zaczyna na temat życia 
moraltzowa«. I tak powstała 
dydaktyczna opowiastka, mala 
apoteoza szczęścia w czterech 
ścianach, ideał, przepraszam 
z ii wyrażenie, czterech liter 
na miękim tapetanle. Kilka 
myśli godnych powtórzenia w 
kawiarni lub w czasie kłótni 
z żoną, odrobina taniego prze­
rażenia (miasta są w le'kle a 
życie Jesl huśtawką) i odrobi­
na taniej dydaktyki (tylko 
miłość może nas uratować), to 
się będzie podobać, to Się 
musi podobać.

Konrada ł,»szewskiego. któ­
ry entukę Gibsona wyreżyse­
rował. nie interesował — na 
szczęście — problem wyobco­
wania* jednostki ze społeczeń­
stwa. Potraktował rze<ri tak, 
jak na to zasługiwała: chciał 
pokazać widzom sytuację łu­
dzi. którzy — wbrew sobie — 
uwikłali się w głupi melodra­
mat. Niestety, nagie życie zie­
wało 7C sceny, tego nie moż­
na było uniknąć. A bebechy, 
jak powiedziałby Witkacy, są 
jednak, powtarzam, trudne do 
strawienia. Rzecz, można więc 
było nieco staranniej o- 
kreślfć, można je j też było 
nadać nieco szybsze tempo, 
można jej było również nie 
wystawiać.

Jeśli cokolwiek usprawiedli­
wia ten spektakl, to tylko »- 
którzy. Danuta Mnlcwska za­
grała tym razem jeduą ze 
swoich naliepszych roi. Nie 
była — nie jest to zarzut — 
tancereerką, grała zwykłą 
dziewczynę, może- urzędniczkę, 
bardzo po prostu samotną, 
poddaną terrorowi wielkiego 
m iasta 1 nieświadoma tego ter 
roru. Mieczysław Voit jest 
jednym z tych niewielu akto­
rów (myślę, że chyba Jedynym 
W' naszym mieście), którzy po­
trafią zafascynować widzów, 
licząc do dzlćsięclu 1 mrużąc 
oczy. Czym — ostrzegam! — 
łatwo wywołać żywiołowa nie­
nawiść luttai, trudniących się 
zawodowo pisaniem złych 
sztuk teatralnych. Voit bo­
wiem zbyt często musi gry­
wać — wbrew autorowi, albo. 
co gorsze, obok autora. 1 tym 
rąr»em nie grc.l w Gibsonie, 
grał w jakiejś inncl sztuce, 
w której rzeczywiście by li 
mowa o wyobcowaniu jedno­
stki, o dezintegracji społeezeń 
stwa, o próżni, która jest w 
nas I poza nami, o sytuacji 
człowieka w owym strasz.nyhi 
mieście kamiennych tuneli, 
gdzie zapalają się 1 gasną ne­
ony.



M A R I A N  P I E C H A L

A K T O R
«

A R T Y S T A
W potocznej rozm ow ie lu ­

dzie  często m ylą te  dw a po ję­
cia, b iorąc jedino za drugie, 
u w aża jąc  je  za to sam o czyli 
za  synonim y. Tym czasem  
ak to r , to  w cale nie to sam o 
co  a rty s ta . A k to r je s t po ję­
ciem  szerszym , n iż  a r ty s ta  
A rty s ta  działa, że ta k  po­
w iem , ty lko  na  zasadzie ta ­
len tu  i zazw yczaj w og ran i­
czonej sfe rze  sztuki, ak to r 
asaś, to  w  dosłow nym  zna­
czeniu  (z łaciny) działacz, in ­
sp ira to r , an im a to r i im ita to r 
na w szystk ich  polach dz ia ­
ła lności ludzk ie j, a  w ięc ta k ­
że i na polu sztuki we w szel­
k ich  je j m ożliw ych odm ia­
n ach  i rodzajach . W każdym  
a rty śc ie  k ry je  się ak to r, ale 
n ie  każdy  ak to r je s t a r ty ­
stą . A k to rem  zostaje się czę­
s to  z  p rzypadku , a r ty s tą  ty l­
k o  w w yn iku  odkrycia i c ie r­
p liw ej upraw y w sobie ta ­
len tu . Na p rzyk ład  w ielkim  
ak to rem  (czyli działaczem , 
in sp ira to rem  i anim atorem ) 
R ew olucji F ran cu sk ie j w 1789 
ro k u  był R obespierre, a le czy 
by ł a r ty s tą ?  U śm iałby  się, 
gdyby go k to  taik nazw ał. A 
je d n a k  czasem  dla podkreśle­
n ia  w ysokjej k lasy  ak to rstw a  
podnosi s ię  je  d o  rang i a r ty ­
zm u i w tedy się  mówi, że — 
d a jm y  na to  — T alley rand  
by ł a r ty s tą  dyplom acji. W 
ty m  też znaczeniu n iek tó rych  
w yb itn ie jszych  ak to rów  te a ­
tra ln y ch , śpiew aków  i w ir tu ­
ozów, a  n aw et tancerzy , n a ­
zyw am y słuszn ie  arty stam i.

A le ja k  je s t w  istocie? K to 
w łaściw ie je s t a r ty s tą , a k to  
ty lko  ak to rem ? I r»a czym 
polega różnica m iędzy je d ­
nym  a  d rug im ? I jak  o d ­
dzielić ¡aktorstw o od a r ty ­
zm u, zm ieszane najczęściej 
ze  sobą w  jed n e j osobie? I 
czy je s t w yraźna g ran ica  
¡między jednym  a  drugim ?

Jest. Owszem! A ktorstw o 
pochodzi — w iadom o — od

ak to ra , z aś  sk to r  od a k ty w i­
zac ji czyli ożyw ienia , w p ra ­
w ien ia  w  ru ch . Czego? A kcji. 
L ecz a k c ja  m usi być a k to ro ­
w i dana . P rzez  kogo? P rzez 
a r ty s tę . Bo a rty s ta , to  jes t 
w łaśn ie  te n  co stw arza . Co? 
A kcję. Z'PŚ a k to r  ożywia tę 
akcję . Je a n y m  słow em  a r ty ­
s ta  s tw a rz a  ak c ję  czyli po­
stać  w  dzia łan iu , zaś ak to r ją  
im itu je . Z d arza  s ię  często, że 
ten , co d a je  akcję , p o tra f i ją  
ró w n ież  rea lizow ać M am y 
w tedy  do  czynienia w jed n e j 
osobie z a r ty s tą  i ak to rem , 
ja k  ło  było  w  p rzypadku  
Szekspira, a  zw łaszcza Mo­
lie ra .

R óżnica ted y  m iędzy a k to ­
re m  i a r ty s tą  u g ru n to w an a  
je s t  na różn icy  m iędzy tw ó r- 
s tw em  a  im itac ją  czy n a ś la ­
dow nictw em . A le n ie  tylko. 
B o gdyby ak to rstw o  polega-
io  ty lko  na  im itac ji, czymże 
by  a k to r  różn ił się  — e x cu ­
sez  le  m ot! — o d  m ałpy? 
N aśladow nictw o  m oże być 
m n ie j lu b  bardzie j udane, 
m oże być bezduszne, a  może 
być też  ta k  w yczute  i z  tak im  
■wkładem w łasnej In icjatyw y
1 pom ysłu  dokonane r v -

sir.

sk u je  ran g ę  w spółtw órstw a 
z au to rem  czyli artyzm u. 
W tedy a k to r  sta je  się a rty stą .

Z darza się jednak , że a k ­
to r im itu je  tak  n ieudolnie, że 
w ypacza pom ysł tw órcy: za­
m iast uw ydatn iać  jego zalety, 
obnaża jego w ady, w m ie j­
sce św iadom ego wzoru da je  
bezw iedną i m im ow olną jego 
k a ry k a tu rę . Słowo „ak tor" 
nab iera  w tedy znaczenia p e ­
joratyw nego, zaś „ak to rstw o" 
s ta je  się synonim em  blagier- 
s tw a i kabotynizm u.

D latego słowo „ak to r"  m a 
bardzo  szerokie  zastosow anie
i nie zaw sze k o ja rz"  się z po­
jęciem  tzw. ta len tu . Raczej 
z pojęciem  spry tu . I zm ysłem  
przystosow ania. Do różnych 
sy tuacji i różnych ró l w tych  
sy tuacjach , czego abso lu tn ie  

’ nie m ożna pow iedzieć o a r ­
tyście. A rty s ta  tym  się d ia ­
m e tra ln ie  różni od ak to ra , że 
abso lu tn ie  nie może iyć n i­
gdy i n igdzie n ik im  innym , 
ty lko  sobą. A bsolu tna n ie ­
możność w yjścia oza siebie 
je s t w łaśnie cechą a rty s ty . 
T akże a rty s ty  w  aktorze. 
D latego a k to r  gotów je s t za­
grać każdą  rolę, zaś a rty s ta  
ty lko  tak ą , ja k a  leży w  jego 
tzw  skali m ożliwości — ale 
za to  jak!!! T o „ ja k “ jes t 
w łaśn ie  ostatecznym  m ie rn i­
k iem  a rty zm u  w ak to rstw ie  i 
p rzesądza  o tym , czy ak to r 
je s t a rty s tą . Bo — jak  po­
w iedziałem  na początku  — 
naw et śpiew ak, w irtuoz  1 tan  
cerz  mogą być a rty stam i, m i­
mo, że ich dziedziny ze w zglę­
d u  n a  ch a rak te r ich sp raw ­
ności (gardła, palców  czy 
nóg) p rzynależą racze j do 
sp o rtu  niż do  sztuki. A rty ­
s tam i w łaściw ym i są tu ta j 
kom pozytorzy i choreografo ­
wie, a le  w ytronow ana b ie­
głość odtw órcza śpiew aków , 
w irtuozów  i tan ce rzy  może 
być doprow adzona do tak ie j 
p erfekc ji, że n ada  ich im ita ­
cjom  w alo r sam oistnej w a r­
tości a rty styczne j, bez k tó re j 
p ierw ow zory  byłyby m niej 
w yrazis te  czy pełne. W ta ­
k ich  w ypadkach godzi się  ich 
sportow e finezje  nazw ać a r ­
tyzm em , a  ich a rty stam i.

W pow szechnym  odczuciu 
a rty zm  to  wyższy stop ień  
ak to rstw a. I słusznie. Bo w 
każdym  a rty śc ie  jes t coś z 
a k to ra  czyli naśladow cy, zaś 
w  ak to rze  n iekoniecznie m u­
si być a rty s ta . W ystarczy, je ­
śli je s t dobrym  odtw órcą, to  
znaczy sum iennym  im ita to - 
rem , Inna  sp raw a, to  a r ty -  
stostw o, k tó re  je s t odpow ied­
n ik iem  „ak to rstw a" w zn a ­
czeniu pejo ra tyw nym  czyli 
udaw an iem  artyzm u. U daw a­
nie a rty zm u  to  p ięknostw o. 
W iem y, że praw dziw y a r ­
tyzm , to  od tw arzan ie  i po ­
m nażan ie  w izji św ia ta  w ca­
łe j jego złożoności, św iata, 
k tó ry  n ie  je s t an i p iękny , an i 
brzydki (a może i p iękny i 
b rzydki), ty lko sensow ny. 
U jaw n ian ie  tego sensu to za­
d an ie  sz tuk i, k tó re j na rzę ­
dziem  je s t artyzm .

Is tn ie je  pow iedzenie A ry ­
sto telesa, że w szelka sz tuka  
je s t naśladow aniem  n a tu ry : 
o m n i s  a r s  . n a t u r a e  
i m i t a t i o  e s t .  A le n a ś la ­
dow ać n a tu rę  m ożna różni«, 
a p rzede  w szystkim  w czym? 
W tym , że ona n ieustann ie  
tw orzy, to  znaczy k reu je  
w ciąż now e form y. Nie w 
tym , że od tw arza s ta re , a le  
że tw orzy nowe! Że tak  w ła ­
śnie należy rozum ieć to po ­
w iedzenie, św iadczy d rug i 
dopełniający je  aforyzm  
A rystotelesa.: a r s  a e m u l a  
n a t u r a e ,  co z m ^ z y ,  że 
sztuka je s t w spółzaw odniczką 
natury

Oto na czym  polega ró żn i­
ca m iędzy aktorem , k tóry  
i" 'i  tu  je, i a rty stą , k tó ry  tw o­
rzy..

KAZIMIERZ ZYGMUND

ii LEGENDA
SĘDZIEJOWICKAii

Na próżno  szukalibyście  
Sędziejow ic w M ałej Ency­
klopedii Pow szechnej. A u to ­
rzy  tego czcigodnego dzieła 
n ie  uznali za  stosow ne za ­
mieścić choćby m aleńkiej 
w zm ianki o h is torycznej bądź 
co bądź m iejscowości. D a­
nych z daw nych  la t należy 
w ięc szukać w pożółkłych 
k ron ikach , albo w śród ludzi, 
k tórzy  zachow ali jeszcze w 
pam ięci w ażniejsze w ydarze­
n ia  z dziejów  Sędziejowic.

W ybrałem  tę  d rugą m ożli­
wość. M oim cicerone po 
h istorycznych Sędziejow icach 
został pew ien sp o tk an y  n a  
d rodze m ieszkaniec te j wsi. 
W ykazał on znajom ość Sę­
dziejow ic godną ru ty  now ane­
go p ro feso ra h is to rii — ze 
specjalnośc ią  dotyczącą P o ­
w stan ia  Styczniowego.

Po dok ładnym  opisaniu  b i­
tw y, k tó rą  stoczyli tu  w  1863 
roku  pow stańcy z carsk im  
w ojskiem  — nag le  oznajm ił, 
że je s t zbieraczem  legend
i w ielkim  m iłośnikiem  zaby t­
ków, i jeżeli m am  ochotę, 
m oże m i służyć za przew od­
n ika , Na pierw szy ogień za­
proponow ał obejrzen ie  s ta re ­
go zabytkow ego spichrza. 
Oczywiście, pojechaliśm y 
tam . T e  s ta re  budow le, czę­
sto  zaniedbane, n ada ją  oso­
bliwego uroku  krajobrazow i. 
S p ich rz  sędziejow icki n ie  
jes t w te j regule w yjątk iem . 
W arto  pojechać tam , sp ich rz  
da je  okazję do sk o n fro n to ­
w ania przeszłości z te ra ź n ie j­
szością.

Z baczając z u ta r teg o  szla­
k u  w jechaliśm y w w ieiską 
drogę. I oto n ieoczekiw anie, 
ju ż  n iedaleko  celu, sam ochód 
ugrzązł w  błocie. Oczywiście, 
trzeba  było użyć do pomocy 
koni, z  czego też m ożna w y­
snuć rozm aite  w nioski.

M imo te j p rzeszkody s ta ry  
sp ich rz  zasta ł w  końcu zdo­
byty.

Chociaż w  E ncyklopedii 
n ie  w zm iankow ano o Sędzie­
jow icach, to  przecież do tej 
pory zaw sze one były zna­
n e  jak o  m iejscow ość o zn a ­
czeniu historycznym . D opiero 
od n iedaw na, bo może od 
n iespełna roku, aaczęlo eię 
m ów ić inaczej.

W in te rp re tac ji m ojego roz­
mówcy nazyw a się ten  roz­
dział w  życiu m ieszkańców  
grom ady — w spółczesną le ­

gendą sędziejow icką. L egen­
da ta w rep o rte rsk ich  n o ta t­
kach p rzedstaw ia  się nąstę-. 
pująco:

Sędziejowice, 6 marca 1961 
roku. Je s t pogodne przedpo­
łudnie. W cen trum  wsi, przy 
skrzyżow aniu  dróg, trw a ją  
u race  przy  budow ie stac ji 
benzynow ej. P rzed  chw ilą 
w yładow ano cysterny , k tó re  
n iebaw em  ulokow ane zostaną 
w  ziem i. 15 kw ie tn ia  stac ja  
benzynow a zostanie oddana  
do uży tku . Skończą się w y­
praw y  po paliw o  i sm ary do 
m iasta  pow iatow ego.

N a k rań cu  wsi, n iedaleko  
zabytkow ego kościoła, ro b o t­
n icy k ład ą  fun d am en ty  pod 
budynek , w  k tó rym  będzie 
m ieściła się tak  zw ana ag ro - 
nom ów ka. O stateczny  te rm in  
objęcia we w ładanie  gotow ej 
placów ki agronom  grom adz­
ki, Józef R usiniak , zapow ia­
da n a  22 lipca b. r.

Soblepany  — to w ieś w cho­
dząca w sk ład  grom ady Sę­
dziejowice. Liczy 54 gospo­
dars tw a . K ółko rolnicze zrze­
sza 24 członków. Jeszcze w 
ubiegłym  roku  jesienią, za ­
kupiono  jeden  zestaw  m a­
szyn, k tó ry  n iestety , n ie w y­
starcza  na  potrzeby wsi.

N aw et la ik  pozna, że ch ło ­
pi bardzo  dba ją  o sp rzęt ro l­
n iczy  Z pew nością nic nie 
zaskoczy ich w czasie robó t 
w iosennych.

7 marca 1961 roku. Wieś  
Kozuby.  Ten dzień z pew no­
ścią będzie pam iętny  — za­
kupiono bowiem dw a zestaw y 
m aszyn, k tó re  całkow icie 
w ystarcza, by w ykonać prace 
m echaniczne w gospodar­
stw ach. T rzeba dodać, że 
kółko rolnicze w K ozubach 
liczy 22 członków. W n ied a ­
lekiej Lichawie  kółko ro ln i­
cze zakupiło  dw a zestaw y 
m aszyn.

A w ięc — tu  dw a, tam  je ­
den zestaw  m aszyn — i tak  
m ożna w yliczać bez końca. 
Bo przecież nic jeszcze nie 
w spom niałem  o wsi Podule,  
r.dzie w kóvku rolniczym  
sna jdu je  się 32 członków  i

liczba ta  z  tygodnia n a  ty ­
dzień się zm ienia, obejm ując 
ju ż  70 gospodarstw  w ie j­
skich. A skoro  m owa o Po- 
dulach  — to  n ie  m ożna po­
m inąć fak tu , z k tórego  cie­
szą się m ieszkańcy wsi. Oto 
dzięki in ic ja tyw ie  członków 
kółka — w ybudow ano z w ła­
snych  funduszy  Dom L udo­
wy.

W ieś Przem lłów  zachow a 
w pam ięci d a tę  8 m arca. T e­
go bow iem  dn ia  zakupiono w 
Ł asku  i sprow adzano  do wsi 
pierw szy zestaw  m aszyn ro l­
niczych; Do te j pory pow aż­
ne rezu lta ty  uzyskano  w za­
k res ie  m elioracji łąk. E fekt?
— w zrost pogłow ia bydła. 
W obec tego postanow iono w 
przyszłości zm eliorow ać 
w szystk ie  gospodarstw a,

I znów p arę  liczb. Sędzie­
jow ice — w ieś licząca 107 go­
spodarstw . W kółku  ro ln i­
czym skup iło  się 37 rolników  
w raz  z rodzinam i. D wa ze­
staw y  m aszyn, gotow e do 
podjęcia prac, sto ją  pod d a ­
chem . W najbliższym  czasie 
p rzew idu je  się zakup ien ie  
dalszych maszyn... itd. itd.

Chyba starczy w yliczania. 
O baw iam  się, że liczb będzie 
za dużo. Ne. tym  więc koń­
czę, bo m usiałbym  w ym ienić 
w szystk ie U  wsi, należących 
do  grom ady Sędziejowice. 
Przecież we w szystkich 
w siach coś się  dzieje, coś się 
zm ienia.

F ak t je s t fak tem , że w io­
senny  m iesiąc m arzec jes t d la  
Sędziejow ic punktem  zw ro t­
nym. M echanizacja w kroczy­
ła  n ieodw racaln ie  w życie 
wsi.

Zgrupow anie now oczesnych 
środków  produkcji na m ałej 
pow ierzchni stw arza nowe 
problem y, k tó re  trzeba roz­
w iązać. N ie w ystarcza już 
dziś szkolenie w  zakresie 
upraw , k tó re  w grom adzie na  
ogół dobrze się rozw ija. 
Cykl złożony z dziesięciu 
w ykładów , prow adzony przez 
ag ronom a (on sam  ukończył 
szkołę ro ln iczą w  Sędziejo­
wicach). obejm uje: nasien ­
nictwo, ogrodnictw o, łą k a r -  
stw o, hodowlę itd T rzeba 
m yśleć now ym  szkoleniu, 
a m ianow icie o szkoleniu 
m echaników  i trak torzystów . 
A jak  wykapały osta tn ie  eg­

zam in y , sp o ro  osób  nie o p a ­
now ało przedm io tu  i z tych  
względów n ie  o trzym ali p ra ­
wa jazdy. Być może, że egza- 
m ian torzy  podeszli do ucz­
niów  zbyt fo rm aln ie , ale z 
d rug ie j stro n y  n ie  sposób da  
w ać uoow ażnienia na p ro­
w adzenie pojazdów  m echa­
nicznych osobom, k tóre  n ie  
opanow ał”' odpow iednich 
przeioisów drogow ych. A o 
w ypadek później n ie  trudno.

T ak w iec m echanizacji^ 
grom ady Sędziejowice p rzy ­
niosła ze sobą nowe. n iezna­
ne p rzed  tym  problem y, spo­
śród k tó rych  n a  pierw sze 
m iejsce w ysuw ają  się: budo­
wa garaży na sp rzęt rolniczy
i w arsztatów  napraw czych 
oraz budow a dró<* 1

Te w łaśn ie  postu la ty  zna­
lazły sw oje m iejsce w p ro ­
gram ie w yborczym  grom adz­
kiej Rady N arodow ej w Sę­
dziejow icach obok szeroko 
pom yślanego p rogram u p rac  
w dziedzinie m elioracji, k la ­
sy fikac ji pól, doprow adzenia  
św iatła  do w szystkich zagród 
w iejskich, zbudow ania czte­
rech  zlewni m leka i szkoły 
tysiąclecia. (Do te j pory  bo­
w iem  ponad 300 dzieci uczy 
się  w prym ityw nych  w a ru n ­
kach  w  szkole, k tó ra , bez 
przesady, podparta  jes t pa­
tykam i), Myślę, że w tym  za­
k res ie  należy przyjść z po­
m ocą m łodzieży sędziejow ic- 
kiej.

W rep o rte rsk ie j re lacji, 
uchw yconej n a  gorąco, nie 
zdołałem  2 pew nością w ym ie­
nić jeszcze w ielu  Problem ów , 
k tó re  są isto tnę d la  m iesz­
kańców  grom ady. Nic nie 
m ów iłem  o św ietn ie  zorgan i­
zow ane) w ym ianie  nasion 
kw alifikow anych, o z pożyt­
kiem  p racu jących  brygadach  
ochrony roślin  i jeszcze w ie­
lu innych w ażnych spraw ach, 
k tó re  w arto  by upow szech­
nić.

Myślę, że nic bardziej n ie  
p rzem aw ia i n ie  ukazu je  
przem ian  zachodzących na 
wsi, jak  te  k ilka dn i m arca, 
k tó re  w raz z nadchodzącą 
w iosną przyniosły  zapow iedź 
lepszego, i 7. pew nością bo­
gatszego życia. \  k tó re  mój 
orzvgodny cicerone nazw ał 
w spółczesną legepdą Sędzie­
jowic.



Z okazji 15-lecia Operetki Łódzkiej
mowa wygłoszona, na akademii, która się nie odbyta

Piętnastolecie (m arzec 1945 
kw iecień 1961) na jpopu- 

^rniejszego w Lodzi te a tru  
~~ O peretk i — daw ałoby  
świetną okazję do popisu za 
Pomocą s ta ty styk i. Bądź co 
“Hdź k ilka m ilionów  widzów 
Przewinęło się w tym  czasie 
Przez salę p rzy  ulicy P io tr­
ow sk ie j 243, odbyło się k il­
kadziesiąt p rem ie r i 5.000 
Przedstawień.

Zacznijmy jednak  pyta- 
ile la t m a opere tka  — 

*>ść n ietak tow nym , bo d o ­
tyczącym przecież istoty, sy ­
mulującej w ieczna młodość, 
y^szem , n ik t nie zaprzecza, 

robi to  z w dziękiem , tak  
z* do grona je j w ielbicieli 
Przyłączają się  coraz to  
®°wi. Jed n ak  pew ni znaw cy 
^ów ią, że u jm ujący  w ygląd, 
Piękny tan iec  Ł śpiew  m ylą 

tylko, że ta  szykow na 
^t>ka„ m im o sw ojego mło- 

w yglądu, w rzeczyw i­
stości je s t s ta rą  babą.

Starą?
Czy należy  je j la ta  liczyć 

Począwszy od angielskiej 
kpiewogry, pow stałej m niej 
^ięcej w połow ie siedem na- 

w ieku — od pierw szej 
httiałej“ opery  jako  parod ii 
Wielkiej, czy też pow inno się 
Przesunąć da tę  u rodzenia 
°Pcretki o dw a w ieki n a ­
przód i la tk a  je j liczyć od 
Czasu tryum fów  O ffenbacha?

W szystko zależy od tego, o 
w łaściwie chodzi? O g a ­

r n e k  czy też o poszczególny 
lytuł? Gdy chcem y obliczyć 
^¡ek jak ie jś  naszej znajom ej.

'e zaczynam y przecież an i 
^ m om entu zjaw ien ia  się
*AVy w  ,.a j u a n ; c)cl ( jg jy  u r o .
^zin pierw szej au ten tycznej 
prababki naszej znajom ej p a ­
tii.
xnaw

N iestety, w spom niani 
znawcy w łaśnie tak  postępu­
ją. w ym aw iając każde) ope- 
l6"oe z osobna w iek całego 

*aUialcu. A le naw et gdyby 
iik nie czynili i ro zpa tryw ali 

. a^dą opere tkę  oddzielnie, 
^ l e ź l i b y  rów nież dowody 
?a to, że w jednym  przy pad - 

mamy zaszczyt z osobą w 
leku co najm n ie j pobalza- 

*°Ws,kim, w  drug im  z m a tro - 
a w  trzecim  z rów ieś- 

Ti i naszych 
\_ak, Saffi 7. Ba

uroc*/''*ia s ‘̂  w  r(>lcu

‘ci’cą naszych dziadków . 
®,k. Saffi z Barona Cygań-  
,e9o u rodziła  się w  ro k u  

'/m a  w ięc już  76 la t, R o- 
*®linda z  Nietoperza  je s t o 
ty“®naście la t s tarsza , Wesoła  
, ,“pw/ca kończy w  g rudn iu  
J e/ącego ro k u  sw oje 56 la t. 
w,Slężniezee H elenie z Czuiu  

(,lca b rak  ty lko  dw óch la t 
Wieku W dów ki.  Oczywi- 

kti*’ są l s tarsze, bo n ie - 
"°rym offenbachow skim  pa- 
°m stuknę ła  ju ż  setka. A le 

i  i młode. Na przykład  T a n -  
Rolita z Balu w  S a v o y ‘u m a 

°Pjero 29 lat. 
ka<i w tvm  rzecz, k iedy ja- 

"s operetka została nap isa- 
■ 29-ietnia Tango]Ha je s t 

nas s tarsza  n iż  97-letn ia  
ę ^nbachowska Helena.. D e­
la n ie  bezw zględna ilość 
j  lecz odległość, k tó ra  

'e'i poszczególne opere tk i 
t Współczesności.

• ^* a rą  te j o ileg łości n ie  
czas. I w  ro k u  1961 mo-Jest

żna

tau operetkow ą starzyznę, 
lilaw k tó ra  zapew ne rozczu- 

at>y naszych dziadków , ale
Pro ł8n’ grzeje  an i z^ b l. Po 
^ ° s tu  nie odpow iada naszym  
^ św ia d o m y m  czy podśw ia- 
V k 1 — wymogom, naw et 

charak terze rozryw ki rau - 
I d la tego  opere tka  

, 1<2tnia może być m łodsza 
j. ^ 'P is a n e j dziś — o ile 
* *  is z c z ę  przypada do gu- 
fia 1TIUzyka j egzem plarz tra- 
pr rąk  realizatorów  z 
^ w d z iw e g o  i, jeżeli w olno 
7 . Powiedzieć, dzisiejszego 
* 7 * n i ia .

nawcy, o k tó rych  ciągle 
s t a ^ ’ innego zdania . Na 

pow iadają , n ie ma 
n:ei i ns cen i zatorski ej rady . 

Ko ń  si<> narodzić coś now e- 
W  ?. O dpowiedź na to py - 
stir-u }e s t ^ość zaw iła , ale 

'Jbujemy ją  znaleźć, 
tnat Pewnei dyskusji na te ­
rą ctl°rO‘by starczej, na któ- 
( ¿ P ° no cierp i operetka (i 

jeden  z  dyskutan tów ,

pow ołując, się n a  w spółczes­
nego niem ieckiego au to ra , 
tak  z jego pom ocą zgłębiał 
problem :

O pere tka  (i opera) m usi 
arty styczn ie  przezw yciężyć 
pew ną zasadniczą sprzecz­
ność. W ynika ona stąd . że w 
podobnych sy tuacjach , jak ie  
w idzim y na scenie m uzycz­
nej, ludzie w rzeczyw istości 
m ó w i ą ,  a n ie  śpiew ają. T e ­
a t r  m uzyczny rozw iązał tę  
sprzeczność po pierw sze w 
ten  sposób — pow iedział ów 
d y sku tan t, — że kom pozytor 
nak ład a ł na  dzieje sceniczne 
gęstą a p iękną  zasłonę m u ­
zyczną,  tak  że w cale n ie było 
w ażne, co się za tą  zasłoną 
działo. Po drugie, um ieszcza­
no akcję  w czasach m ito lo­
gicznych  lub  bardzo odle­
głych,  an tycznych  W m ito­
logii i w starożytności m ożna 
sobie dziś dowoli hasać. T am  
w szystko je s t możliwe, jak  
w e śnie, — w k tó rym  każdy 
a b iu rd  m a walory realności.  
T rzeci sposób rozw iązania 
w spom nianej sprzeczności 
polegał na przyjęciu  przez 
lib re tta  konw encji sa ty ry , 
rmrodii, farsy. W tedy rów ­
nież w szystko s ta je  się moż­
liwe, n aw et zakom unikow a­
nie śp iew em  że „ząb m nie
— ach! — s tra -a -sz n ie  bo-o- 
li", jak  i natychm iastow e 
odezw anie się chóru: „Z a-a- 
i-ste! Boli! Boli!“.

W szystkie sposoby rozw ią­
zan ia  zasadniczej sprzeczno­
ści tkw iącej w sztukach  te a ­
tr u  m uzycznego u trw a liły  się 
w  postaci znanej m aniery  
operetkowej,  zarów no a u tor­
skiej  jak  i aktorskiej ,  u trw a ­
liły  się jako  szablony pisa­
nia, wystaw iania  i grania  
opere tk i. Do tego dochodzi, 
ta k  sądzą, jeszcze jedna 
sprzeczność, przy obecnym  
re p e r tu a rz e  — n ie  do roz­
w iązania . L ib re tta  tego re ­
p e rtu a ru . za w y ją tk iem  po 
off enbach o wsi: u sa ty rycz­
nych, puszczają w obieg fal- 
szy iM  monety.  Z am iast odbi­
cia d n ia  dzisiejszego, p re ­
zen tu ją  one ca łe  repe ty to ­
r iu m  snów  o wyższych s fe ­
rach  ary stok ra tycznych  i 
m ieszczańskich. Inaczej mó­
w iąc — d la  dzisiejszego w i­
dza św iat operetkow ych sy ­
tuac ji, w zruszeń, grzeszków  
i  dow cipów  n ie  jes t już do 
p rzy jęcia . Z achow ała się w ięc
— ta lt brzm i teza  — w  d z i ­
s ie jszym  świecie przedwczo­
rajsza scena viuzyczna. R e­
nesans  o p ere tk i — ośw iad­
czają  w obec tego  spece — 
nastąp i, gdy w obręb ie  g a ­
tu n k u  pow stan ie  now y ro ­
dzaj, spełn ia jący  w ymogi 
w spółczesnego widza. U w aża­
ją c  siebie sam ych za re p re ­
zen tac ję  dzisiejszej w idow ni, 
odnow iciele sceny m uzycznej 
ta k  m niej w ięcej fo rm u łu ją  
sw oje żądania:

O peretka d n ia  dzisiejszego, 
pow iadają , m usi pokazać 
dzień  dzisiejszy. W je j k rzy ­
w ym  zw ierciadle pow inny się 
odbijać nasze w łasne tw arze 
i  spraw’y z tej ziemi, a  nie 
z arystokra tycznych  i w ielko- 
b u rżuazy jnych  zaśw iatów . 
R ealistyczna — w tym  sensie
— o p ere tka  pow inna skoń ­
czyć z d ram atem  m uzyczno- 
slow nym  i s tać  się d ram atem  
s łowno-m uzycznym ,  bez obo­
w iązku zadem onstrow ania 
w ielk ich  arii lub  w yczyno­
w ych duetów , z p i o s e n k ą  
jak o  głów nym  a tu tem  m u ­
zycznym . C hór porzuci rolę 
ako m p an ia to ra  lub  echa so li­
sty  i s tan ie  się znów ko­
m enta to rem . P iosenka, chór 
i tan iec  is tn ie ją  na scenie 
ty lko  w tedy, k iedy ich z ja­
w ien ie  się w yn ika  z logiki 
akcji. Oto ja k a  w idn ie je  
p rzed  opere tką  droga, m ów ią 
refo rm ato rzy  ..

I m ają  oczywiście sw oją 
rację . A le m ają  rac ję  rów ­
nież tradycjonaliśc i, w skazu­
jąc  m. in. n<a to, że sprzecz­
ność m iędzy życiem  a sceną 
je s t np. w balecie k lasycz­
n y m  jeszcze w iększa  niż w 
„dram m a per m uslca“ . Św iat 
tego baletu  — m ów ią ze sw o­
imi w iecznym i a ttitude , a ra ­
besque, éoaxté i z postaciam i,

k tó re  za ła tw ia ją  m iłosne za­
loty poruszając się na po in- 
teach , je s t w  te j sw ojej za­
stygłe) m anierze nie do przy ­
jęcia już dla współczesnego 
widza .W dzisiejszym  św iecie 
zachow ał się w ięc rów nież 
przedwczorajszy  balet. Ale 
n ik t go n ie  tępi. podczas gdy 
trad y cy jn ą  opere tkę  spalono 
by n a jch ę tn ie j na stosie. Ta 
— nieśw iadom a chyba — 
dwulicowość  w yn ika  raczej z 
w ierności politycznej, obej­
m ującej na ślepo rów nież 
Ballets Russes,  n iż  ze znaw ­
stw a rzeczy.

T yle słów z libreitta. k tó re  
podyktow ała h is to ria  sceny 
m uzycznej w  Łodzi.

A le Łódź s taw ia  sp raw y  
nie aż tak  ostro. Co robić, 
zapytu je , wobec braku n o - 
toych pozycji  odpow iadają­
cych w ymogom refo rm ato rów  
operetk i?

Co?
Z astanaw iać się raczej nad  

tym , jak  grać. niż nad tym  
co grać. W ram ach  teorii o 
tradycyjnej operetce jako  
Bajce dl Dorosłych i W ie lk ie j  
Zabawie  w szystko jes t m oż­
liw e (naw et śpiew  zam iast 
praw dziw ego bólu zęba) — 
byle ty lko  w ykonane było z 
kunsz tem , sm akiem  i zn aw ­
stw em  p ięknego absu rdu , 
k tó rym  była i pozostanie  
operetka.

W ładysław  S zczaw ińsk i  
jako Caspard w  „Dzwo­
nach z Corneville". J e ­
den z gwiazdorów przed­
w o jenn e j  Operetki W ar­
szawskiej.  dyrek tor  Łódz­
kiego Teatru  M uzyczne­
go (Zdjęcie z 6 V. 1949)

Balet z „Tylko dla kobiet" Karasińskiego
Foto — „Studio"

S Ł Y N N A  ŁÓDZKA P A R A  A M A N T Ó W : J A D W I­
G A K EN D A  JA K O  H ELEN A I M IC H A Ł  Ś I A -  
S K l  J A K O  P A R Y S  W „PIĘKNEJ H ELENIE1' 

(zdjęcie z 20, X . 1948 r.)

J E R Z Y  W A L E N C Z Y K

Reportaże
śliną wściekłości pisane

Jeże\l m ów i sne niekiedy, 
że repo rtaż  jest szkolą litera  
tu ry , to  teza ta  spraw dza 
s ię  na przykładzie reportaży  
A ndrzeja  B rych ta . Dowodzą 
one niezbicie, że reoo rtaż  -o 
też  gatunek  literacki- P o ja ­
w ia ła  sie tu  rygory  epiki, 
obrazow anie, dialog, k tó re  
jednoczą rep o rtaż  z l i te r a tu ­
rą . B rych t miesza l.te ra tu r?  
z pub licystyką, wchodzi w 
re jo n y  ookrew nego gatunku , 
opow iadania, zna jdu je  tu  e- 
lem enty  k o n stru k ty w n e  d la  
sw ojego reportażu . Ba, p o ­
jaw i sie  Dorównanie poety­
ck ie  można ie znaleźć np. 
V' .C zerw onym  w ęglu".

O dybyśm y szukali w yróż­
n ika  tych reoortaży  n a tra f .-  
lib.yśmy na tkw iący w nich 
w italizm  i bardzo osobisty  
stosunek  do opisyw anych 
zjaw isk  B rycht lubi p rze- 
przeci w staw iać sw oje do­
św iadczenia życiowe, kopal­
ni , w .ijsko, tym , którzy  sie 
dzą „pozując w m iękkich 
m uszlach redakcyjnych  na 
in to lek tualizm “. S tąd  w y­
cieczki i dygresje  w „C zer­
w onym  węglu". Np. ..Nie do 
F rancji jechać po p isarską  
wiedzę. Dół zobaczyć. Jesz­
cze raz zobaczyć dó ł“. Albo: 
„T eraz mi obojętny M iguel 
de Unamu.no i solipsyzm , 
kw ilen ie  taszystow skich spe- 
rm oidów  tu nie dotrze" „a l­
bo: ..Już trzv  la ta  przeszły 
i m oia ręka  zm iękła w sto­
łecznych grobow cach“ .

B rycht w yraźnie  pozuje 
na an ty  in te lek tu a lis tę  i z 
całości reportaży  w ylania 
się m odel jaohatera, którego

B rych t g loryfiku je . Będzie 
to  m łody człow iek, k tó ry  
boksow ał i po tra fi: ..zapa­
kow ać h ak  z praw e) w  w y­
w alony uebech, lewy sierp  
n a  nysk i pod flek“ - Wszy­
s tk o  gwoli spraw iedliw ości 
S D ołeczne). T rzeba to  moc­
no podkreślić. B rycht nie 
je s t anarch ista , a le  w ysoka 
tem p e ra tu ra  reportażu  raz 
po raz każe m u rozw iązy­
w ać konflik ty  społeczne w 
ten  sposób.

O bszary  tem atyczne, któ­
re  B rych t p ene tru je , to 
S lask i Łódź. W tom ie zna­
lazł sie rów nież głośny w 
1958 roku  repo rtaż  pt. 
..P io trkow ska“ , żywo w ów ­
czas dyskutow any- Dzisiaj 
no trzech latach  uzyskujem y 
do tego repo rtażu  now ą 
perspek tyw ę. To p raw da, 
by ł „krw ią i ślina w ściekło­
ści p isany“. M imo liczno 
n iespraw iedliw ości. O braz 
Łodzi bvł w tym  reportażu  
p rzesadn ie  czarny. A u to r 
nap isał o stry  pam flet na 
m iasto  i lego m ieszkańców .

' Ze szczególna zaciekłością 
zaatakow ał cen tra ln a  pro­
m enadę — P io trkow ską
.... na P io trkow sk iej zaczyna
sie śm ierć“. Z dradził przy 
ty m  doskonalą znajom ość 
łódzkie) u licy  i k aw iarń  
w raz  7 ich za w artości a. J e s t 
to  znajom ość osobista fak ­
tów  i ludzi i ona pom ogła 
B rvchtow i do generalne) o- 
cenv  ulicy. Ten sam  rady­
kalizm  k tó ry  cechuje  pozo­
sta łe  reoo rtaże  m an ifestu je  
się ostro  w „P io trk o w sk ie j“. 
G rand -C alé  to  „na  rzy -

cl społeczeństw a ctiolem y 
w aluciar: ko — złodziejski 
w rzód. Ta G ran d -C afe  prze­
sycona sm rodem  starczych 
gnijących ciał, nabitych  cięż 
ką  ukradzioną nam  w szy­
stk im  m onetą. Więc to jest 
cen tra lny  grobow iec m iasta1.

B rych t u iaw n ia  doskonalą 
znajom ość e lem en tu  k a w ia r­
nianego, p ro s ty tu tek , gie 
dziarzy. pederastów . um ie 
znakom icie poselekcjonow ać 
te  elem enty , w ie czym każ­
d a  k aw iarn ia  pachnie , „u ft, 
tu  śm ierdzi pan ie  N owak, 
ci drudzy  m nie śmieszą- 
a le na w idok szuj ogarn ia  
m nie o lom ień jakiegoś spo­
łecznego patrio tyzm u 0 ®a" 
dystycznym  posm aku". W ła­
śnie! B rych t jak  przystało 
na  jednego z  rep rezen tan ­
tów  młodego gniew nego 
nokolenia rad by sam  roz- 
w iązyw ać problem y socjal- 
ne  — i to oieścia. B rycht to 
m łody, w ściekły repo rtaży - 
s ta  k tórem u obca jest chlo. 
dna . beznam iętna re lac ja , 
k tó ry  s ta je  wobec proble­
m ów  społecznych, jak  w o­
bec p rzeciw nika na ringu  
boksersk im  i chciałby zli­
kw idow ać ie w pierw szej 
m inucie w alki przez KO.

R eportaże te  nie m ają  — 
to  dobrze — w spólnego m o­
delu  form alnego. Inaczej 
je s t nap isana  ..P io trkow ­
sk a “, inaczei ..P roces u m ar­
łych". w ykorzystu jący  ze­
znan ia  oskarżonych i św iad 
ków  w form ie naw arstw ia ­
jące j się  re lacji, inaczej 
„biedne s ta re  dzieci" B rych t 
w idział dół kopalni i dól 
m ołeczny . Nieobca mu rze­
czyw istość w ięzienna w i­
dziana od w ew nątrz  z au ­
topsji. ta  au ten tyczna, p ra ­
w dziw a. k tó re j n ie  dostrzeże 
reportażysta  bez dośw iad­
czeń B rych ta . „B iedne s ta ­
re  dzieci" sa tego dow o­
dem . Znajom ość psychologii 
m łodego w ięźnia pochodzi 
z au topsji. S tąd  bogactw o 
m a te ria łu  i k larow ność za­
gadnień .

B rycht mimo pozy na an ty  
in telek tualizm  często u ru ­
cham ia ap a ra t in te lek tu a li­
sty  edzie potrzeba, ale nie 
on jest na jw ażniejszy . Za­
sadnicza cecha B rych ta  
jes t znajom ość ludzi i um ie 
jętność do tarc ia  do nich- 
Czy to  bedzie Tom aszczyk 
z „Czerw onego w ęgla“ czy 
bohaterow ie  „C zerw onego 
W idzewa do fa jran c ie“ czy 
S arnaw sk i z reportażu  ..O- 
saczony". W ty m  osta tn im  
reoo rtażu  B rvcht stoi na 
sk ra jnych  pozycjach i sp ra ­
wę Sarnaw sk iego  ocen ia  
w yją tkow o radykalnie- W y­
raźna  jest tu  ew olucja 
B rvctita  z pozycji n ie jako  
an arch istyczne  — społeczni­
kow skich do „ rang i"  repor- 
tażysty  urzędow ego. T en 
rep o rtaż  iest rea lizac ją  za­
powiedz) spo tykanych  wcze­
śnie). B ry ch t so lidaryzu je  
sie  z postanow ieniam i p artii 
w s tosunku  do S ąrnaw sk ia- 
go. a le  w osobistym  zaan­
gażow aniu posuw a się do 
inw ektyw  i ocen. m ów iąc 
łagodnie — n iew ybrednych . 
T e zabiegi reportażow e na­
zw ał iron iczn ie  obnażaniem  
delikw en ta . A le nie o po t­
kn ięcia  i przegięcia chodzi.

B rych t jako  rep o rtaży sta  
ry su je  sie w yraźn  e, je s t 
w ysoce zindyw idualizow any, 
n ie  b rak  m u pasji osobi­
ste). iego reportaże  są w  
sum ie znakom icie nap isane, 
niezależnie od p rób  w yw al­
czania p raw dy pięściam i. 
I może w tym  leży ich za­
leta że nie m aja  w ym ie­
rzonej precyzyjn ie  s ta łe j 
tem peratury*

A ndrzej B rych t ..Czer­
wony VVeff'cl" In s tv tu t Wy- 
daw .iiczy PA X  1960.



Obfity jadłospis 
¿wiqteczny

■ yrzeha przyznać, ie  na 
święta lelewizja wystą­

piła iście po polsku — stół byl 
napraw dę obficie zastawiony, 
choć też i nie wszystkie- po­
traw y były narówni straw ne,

W każdym bądź razie było 
w czym wybierać. Przez trzy 
Ani sześć filmów pełnome­
trażowych, Disneyland, Klub 
Myszki Miki, Teatr Telewizji, 
Estrada Literacka, audycja roz. 
rywkowa „Co kto lubi“ . śwlą- 
tccm e wydanie „Pegaza“, świą 
teczne „Tele-Echo", dw.e in­
scenizowane pozycje dla dzie- 
ct, teleturniej, „Kobra“ i tuk 
dalej i tak dalej. — to chyba 
najzupełniej dosyć.

Inna już sprawa, łe  filmy 
na przykład były nieświetne, 
a najciekawszą na swój spo­
sób pozycję-—angielski film 
sensacyjny dla dzieci „K ra­
dzione nie tuczy" — osiada­
liśmy już uprzednio w odcin­
kach. Piorwszokwiotniowa „Ko 
bra“ — zupełne pudlo, bez 
dowcipu' i tęgiego pomysłu, a 
była przecież wyjątkowa o- 
kazja do pożartowania z tej 
zacnej Instytucji.

tło  „Parady piosenkarzy" — 
mimo że zgromadziła w stu­
dio całą plejadę najbardziel 
znanych piosenkarzy warszaw 
«kich z Hanną Skarżanką Ka­
liną Jędrusik, Hanną Hek. 
Ireną Santor, Stefanem Wita- 
m iii i 4er*ym Połomskim na 
czele — również można było­
by *lę przyczepić za niezbyt,

interesujący zestaw repertua­
rowy i moono jednostajną in ­
scenizacji}.

Jednoaktówkę Fredry „Swie 
szem, prawdopodobnie ogólnie 
się podobały 1 można je chy­
ba zaliczyć do bardzie) uda­
nych wydań tych cyklicznych 
audycji.

Jednoaktówkę Fredry „Swie 
czka zgasła" na nasz gus', po­
psuli operatorzy nadużywając 
zbliżeń i to konleczn e na 
twarz aktorów, wreszcie ko­
medię Roberta Merle „Wszy­
scy jesteśm y Renluszam’" po­
ważnie osłabiło nadanie jej 
dokładnie w dzień po filmie 
„Pieniądze to nie wszystko“, 
W jednym i w drugim wypad­
ku miody człowiek prasi o r ę ­
kę przedstawicielkę Sardzo 
zwariowanej, „artystycznej ro­
dzinki" i choć zbliżony pomysł 
rozwija się w różnych kierun» 
kneh, ta zbieżność — razi.

Również I reżysersko kome­
dia Merlogo nie dala powo­
dów do znobwytu, sytuację u- 
rutowala natomiast znakomita 
obsada akloraka z w y d a ją ­
cymi się rolami Wandy ł.u- 
czyckiej. lilżliiely Czyżewskiej. 
Andrzeja Szaluwskiego i Zdł.l 
«lawa Leśniaka.

No i tak by wyglądały 
święta. Bez rarytasów , bez 
wydarzeń artystycznych, a lt 
syte i dostatnie. Kto siedział 
w domu i gapił się na telewizor 
ten ¡się przynajm niej n.e nu­
dził. Chyba dobrze, że tak.

Teatr
— plany

T eleiuizji
na najbliższe

K
m iesiące

ierow nik  działu lite ra - s /aw a  nada „Sceny d ram a-
tu ry  i d ram a tu  T elew i- tyczne“ S tan isław a W yspiań-
zji P olskiej S tan isław  skiego w reżyserii L udw ika
M arczak-O borski udzie- Itenee, W czerw cu pokazana

Hi p rasie  w yw iadu na tem at będzie adap tac ja  opow iada-
planów  rep ertu aro w y ch  tea- nia S tan isław a W ygodzkiego
tru  telew izji i estrady  lite- „C zarna su k n ia1’ i „R om ans
rack iej na najb liższe m iesią . p row incjonalny“ K ornela  Fl-
ce. I tak  7 kw ietn ia  nadana jjpow icza w  reżyserii Olgi
będzie p rem iera sztuki W la- L ipińskiej, 
dyslaw a Sm ólskiego pt. „Po­
dróż Don K ichota“ . 16 kw ie- P onad to  z rep e rtu a ru  w iel 
ta ta  r w a r a a w y  zobaczym y k i«i klas-vki 4na ek ran ach  TV
E stradę Poetycka na k tó ra  znbficz.vm .V d ram at G oethego Ł siiuuę poetycką, na Ktoią -iWilhp|m M etster“ - « . . .  1»-
zloży się 9 Sonetów  K rym  
skich  M ickiew icza w w yko-

z G usla- 
weni H oloubkiem  w roli glow 
nej, a w reżyserii S tan isla -nan iu  najw yb itn ie jszych  ak- .. .  . .  ,,“it.-, **«"4 arÂ»Łapicki. “>3 kw ietn ia  rów nież

z W arszaw y oglądać będzie- Lanł:,A nny J f a re " i" I ‘ Lwa 
my w idow isko A dam a H a- r °.,8,°Ja z Nlm* A ndryc*m y w idow isko A dam a Ha
nuszkiew icza w /g  poem atu a0,!', 1 -W / 'J  ■Slnwafirlo,,« . A dam a H anuszkiew icz

reżyserii
J. S łow ackiego ^B eniow - n “‘u " d » •‘n u szu .ew icm
ski". 24 kw ie tn ia  inseenlza- Z cyklu najp iękn ie jsze  sce-
cja „Balu m anek inów “ B. ny d ram atu  zaprezentow ane
Jasieńskiego. Na m aj zapla- będą fragm en ty  „F au sta“'
now ana jest ad ao tac ja  no- Goethego, „K róla L eara"
weli T adeusza Różew !cza pt. Szekspira i „W esela F igara“
„N ajp iękniejsze m iasto na Ben urna rchals. Latem  teijo
św leele" z l i mu  „P rzerw any roku pokazana będzie adap-
eg/.am in", a  następn ie  insce- tacja „S zw ejka“ w edług Ha-
nlzacje  now el S ław om ira  ska.
M rożka pod wspólnym  ty lu - R ep ertu a r w cale bogaty
lem „Opowieści w u ja" w ale jak by to podzielić na  ty -
reżyserij Jerzego G ruzy, godnie nie będzie w cale za
Również w m aju  TV W ar- wiele.

Jubileusze, jubileusze
Swego czasu oglądaliśmy 

tran sm it*  % jubileuszu Wie­
chu. — była to wielka I — 
Hzcz«jz<) mówifle — cokolwiek 
..chafowata“ rewia w.«íy*tkleh 
wybitniejszych' nazwisk s-toli-

Tele-radio przyłyczki

Telewizja niezauważona
Słusznie ipodoha się nam 

film i>t. „Liklż miasto niezna­
ne'1. Cenimy go za nr.etelną 
robole pr/.v fromadł.eniu ma 
terialów archiwalnych, za 
piękne -zdjęcia naszego mia­
sta  ł za sani pomysł, Są po­
karane w t.vm i iIitii .- różne 
osiągnięcia naszego miasta — 
nie ma tylko nie o telewizji. 
Być może nie uważa się Jej 
z.a osiągnięcie. Gdyby to na­
w et było po części slu ł/iie

na dziś, to proścież telewizja 
ma przed sobą rozległe jutro, 
zaś w Lo<lz,i działa już <wl 
trzech ■/. górą lat 1 jest Ja­
kim i istotnym akcentem w 
życiu naszego miasta. Współ­
autorem scenariusza film ti 
jest red, naczelny LOT, czyż­
by więc przez skromność po­
minięto fakt posiadania w Lo 
dzi największego i najnowo­
cześniejszego studia telewi­
zyjnego?

cy, Naliczyliśmy ich pomad 
człerdsieśei, może więoej,,.

Ostatnio widzieliśmy znów. 
jubileusz Ludwika Sempoliń­
skiego — mistrz wystąp ł w 
..Żołnierzu królowo) Madagai 
karu" występując wspólni 
całą plejada uczniów i uczen­
nic. iloma,n Szydłowski p1 
chwalił w „Trybunie Ludu" 
te ostatnie, ale spektakl ra ­

czej objechał.
Ret ran,‘-.ni sil nie było.
W najbliższym czasie otoekr 

nas natom iast nowy jubileusz 
— 30-lecla pracy i 60-lecia 
życia Mieczysława Fogga.

Czv będzie retransm isja 
Warszawy — nie wiemy. '.V 
każdym badż razie telewidz» 
wio w licznych listach pro­
szą o występy obu jubilatów

PO»»» ta  Z eydler-Z borow skie- 
go (W)

7.IV.6X _  PIĄTKK

6.IV.61 — CZW ARTEK

11.00 P rog ram  dla szkól: J ę ­
zyk polski „Słow o o 
ziemi o jczystej" d la  klas 
V i VI (W)

11.30 PRZERW A
16.55 P rog ram  dn ia  (L. lok.)
17.00 P rog ram  dla dzieci: 1) 

Z robim y to sam i, 2) W 
św ietle  fizyki (W)

17.30 „Z k am erą  u p rzyjació ł 
Z SR R “ ‘(W)

17.45 P rogram  dla dzieci s ta r ­
szych: 1) Szym on Koby­
liński uczy rysow ać, 2) 
G uzik i pę te lka  (W)

18.15 Polska K ron ika  F ilm o­
wa. (W)

18.?8 Młodzieżowy* program  
publicystyczny  (W)

18.55 P rogram  przedw yborczy 
(Ł) lok.

19.30 D ziennik to lew lzyjny 
(W arszaw a)

20.00 „N ie ty lko d la  p ań “ m a­
gazyn (W)

20.35 T ea tr  „K obra" „Zaczęło 
się W' sobotę" w idow is­
ko sensacyjne Z ygm unr

16.55 P rog ram  dnia  (L) lok.
j 17.00 Film  fab. prod. CSRS 

„Sen nocy le tn ie j"  (W)
1S.15 P rog ram  publicystyczny 

(L) lok.
10.30 P rog ram  PI „D okum en­

ty m ów ią p raw d ę" (W)
19.00 W szechnica TV „Zm y­

sły, zmysły"... program  
z cyklu „H istorie  z tej 
z iem i“ (W)

19.30 D ziennik te lew izy jny  
(W arszaw a)

20.00 W szystkie dni tygodnia 
(L) lok.

20.30 T e a tr  telew izji Poznań 
sk iej „Podróż Don K i­
chota" wg scenariusza 
Wł. Sm ólskiego (P)

8.IV.fll — SOIJOTA

11.00 P rogram  d la  szkól: Bo­
tan ika  „ Jak  baw ełna 
zw yciężyła len" dla kl. 
V (W)

11.30 PRZERW A
16.85 P rogram  dn ia  (L) lok.
17.00 P rogram  tygodnia (W) 

ogólnopolski.
17.20 P ro g ram  tygodnia (Ł) 

lok.
17.30 S praw ozdan ie  p iłkarsk ie  

R uch — W isła (K)
18.15 Film  kró tkom etr. (Ł)
18.30 Miś z okienka (W)
18.45 .L isty  od nas i do nas"

M łodzieżowy P rog ram  
R ozryw kow y (W)

19.30 D ziennik te lew izy jny  
(W arszaw a)

20.00 „Pegaz" m agazyn ku l­
tu ra ln y  z Lodzi (L) O- 
gólnopolski.

20.30 „G ra przeciw  śm ierci" 
film  fab. prod. franc, 
(tekst czytany W)

22 00 „K arn aw ał W arszaw ski" 
W odewil w g C yryla Da­
n ielew skiego (W)

9.IV.61 — N IEDZIELA
S praw ozdan ie  sportow e 
(W arszaw a)

13.10 F ilm  fab. prod, fran cu ­
skiej od la t 12 „G dyby 
w szyscy ludzie dobrej 
w oli" (W)

15.00 N iedzielna B iesiada (W)
16.00 „Polska i św ia t w spó ł­

czesny" (W)
17,20 Polska K ron ika  Film o­

w a (W)
17.35 „20 m inu t z A liną J a '  

now ską" (W)
18.10 „M ieszkańcy dalek iej 

północy“ fi |m  z serii 
D isneyland (W)

19.00 K oncert am erykańsk iego  
żeńskiego duetu  fo r te ­
pianow ego. G ra ją : Jo se t­
te  i Y vette  Rom an (W)

19.30 D ziennik te lew izy jny  
(W arszaw a)

20,15 Film  fab. prod. w łoskiej 
„Pod niebem  Sycylii“ 
(czytany) (W)

21.55 W iadom ości sportow e 
(W arszaw a)

K w itu je m y  o d b ió r

Szansa 
dla Ciebie

To było coś! Bo i tem at 
n ie ła tw y : spraw y m ieszkań 
dla m łodych m ałżeństw  I 
audycja  dobrze zrobiona od 
strony  w izualnej, Tym  to  
ją  oglądali przypom nijm y, 
że by ła  nadana z Lodzi w 
p rogram ie ogólnopolskim , 
a przygotow ana przez re ­
dakcję  publicystyki m ło­
dzieżowej LOT.

A udycja nosiła ty tu ł 
„Szansa dla ciebie". T ru d n a  
to  szansa. Bo m ieszkanie 
spółdzielcze, a o tak ich  mó | 
w iono przede w szystkim , 
sporo kosztuje naw et w te­
dy, gdy zakład p racy  po k ry ­
w a część kosztów  udziału.
Potem  trzeb a  płacić dość 
w ysokie kom orne, no i m i­
mo tego, w szystkiego, trz e ­
ba jeszcze trochę, popraco­
w ać na budowie oraz-., cze­
kać. C ierpliw ie czekać.

Przyznacie, ie  nie je s t ł a ­
tw o rozm aw iać z głodnym
0 przesunięciu  te rm in u  o- 
blndu. Nie łatw o je s t też 
nuhlicyścle om aw iać nabo- 
la lą  i palącą spraw ę. W ta - 
k ie ł sy tuacji w yjście jest 
jedno: m ów ić praw dę.
P raw dę  bez osłonek. Jasno.
Rzeczowo. To jedno  może 
przem ów ić do ludzi, k tórym  
waru n k | w spólnych m iesz­
kań odb ie ra ją  cheć do ż y - ---------------------- ■------- ——----—
cia I w łaśn ie  m łodym  m a ł­
żeństw om  pokazano I po- w izualnej, gdzie obraz pod- 
w iedziano tu ta j  cała p raw - p ¡c ra  tek s t j posuw a n a ­
de. nooarto  ja  w ypow iedzi» przód akcję  audycji, Prze/, 
ini tych CO ’">• m ieszkają  te pół godziny ek ran  byl
1 m ieszkać beda- m iejscem  nieustannego  ru - 

í’lszem v ,,pokazano". N ie- chu, zm ieniali się ludzie, fo
często z>'>rza się ogfndać tografow ie, plansze, dok rę t- 
audycję łódzka tak  rze te l- ki film ow e. K ażdy kio taka  
nie p rzygotow ana od strony  au dyc ję  odb ie ra  w idzi, że

Kom entarz 
— czy potrzebny?

Daw nym i — jak  na by p ryw atn ie  wiedzieli 
k ró tk ie  dzieje  te lew i- tym k ierow nik  a r t y s ty ^  
aji — czasy, kiedy o- literack i I wszyscy aW *; 

środek łódzki przygotow y- T ea tr — tak. Ale czy 1 
w ał adap tac je  tak ich  na handlow a zasada o b o w i^  
p rzykład  pozycji jak  „Ko- je  rów nież telew izję? 
lonia karn a"  K afki, a tele- Przed kilkom a tygodni^ 
w izory posiadali nieliczni oglądaliśm y ■/ W arszawy  ̂
ty lko  szczęśliwcy z. p ryw at- tran sm isję  „D oktora 
ne.i inlejatyw 'y — przed ka" z K azim ierzem  Rudzk' 
spek tak lem  zab ie ra ł często w roli ty tu łow ej. Co — * 
głos jeden  z łódzkich kry- py ta jm y  — stało  na prz«s! 
tyków  i m niej lub bardziej kodzie, aby w trakcie  f 
p rzystępn ie  ob jaśn ip ł tele- nego z an trak tó w  odezy*! 
w idzów, kto zaca K afka i co po prostu  fragm enty  l'{ 
się o  jego tw órczości da po- nych recenzji, jakie zdfi^ 
wiedzieć. się w m iędzyczasie ukH*J

Z biegiem  czasu dobry  na łam ach w arszaw skiej Pr* 
ten, jak  na mój gust. zwy- sy? Re.-enzjj p rzew ażnie W* 
czaj — zaniki. Owszem, zda- dzo pozytyw nych, ale 
rza się. że przed a rch iw a)- żem recenzji, k tóre 
n.ym film em  czy przed tru d - glyby jakoś w idzom w 
nie.iszym spek tak lem  tea tra l biorze spek tak lu , 
nym  sp iker odczytuje  z k a r- Podobnie z film em . W 
teczki k ilkanaście  ob jaśn ia- biegłym  tygodniu oglądu^ 
jących zdań, nie je s t to my na sw ój sposób 
w szelako regułą, a i sam  m ity w estern  — „W sal1! 
kom entarz nosi przew ażnie  południe" z G ary  Cooper?' 
łagodnie  reklum ow y cha- w roli g łów nej j znów cW 
rak ter. ba nic by nie zaszkod*”

Z daje  sję, że p rak tyka  ta gdyhy sp iker odczytał i  
jes t jednak  b łędna, i to b lę- p rostu  fragm enty  recen7:^ 
dna podw ójnie. N ie m am  niekoniecznie zresztą kra“ 
w praw dzie  zam iaru  tw ler- wych. Dzień później za mi'1] 
dzić. jakoby  w idzow ie szcze- N orw ida o trzym aliśm y ob{J, 
gólnle uw ielb iali czytany francusk i, „ Jak  bezppós' 
czy n aw et m ów iony kom en- psy" z Jean  G ubin’1 
tape, m im o to jednak  — z j;nów to shitk> We 
zastrzeżeniem , że pre legen t rek — czeska, pożul się ^  
obok erudycji będzie od- ¿e , kom edia — .,SPO d­
znaczał się jak ąś o ra to rsk ą  dziew czvna". W idz nud*1 
sw adą — radzi nie radzi wy sle na niej jak  mops, 
słuchają  go i coś z, tego p rze- gdyby TV podjęła m ęska ^  
cież wyniosą. K u ltu ra  od- cyzję i poprosiła któregoś ’ 
bioru w idow iska te a tra ln e - znanych krytyków  fiD1 ¡, 
go czy obrazu  fllm o- wych o kró tką recenzje ( 
wego, podobnie wiedza z reklam ow ą notkę!) prze/'1' 
zakresu  h is to rii lite ra tu ry , ezoną do odczytania — e1\  
te a tru  i film u —* jes t sto-gęsto  b ijące  w telew i^ 
w społeczeństw ie raczej grom y za dobór film ów, 1 
niska i zdaje  się bez lllyby na panew ce. .. 
w iększej obaw y o pow ta- — Pokazujem y różne fi'’’: 
m in ie  rzeczy pow szechnie _  pow iedziałaby nam  ^  
znanych m ożem y m ów ić te- średn io  telew izja  — dot’1! 
lewidieom już nie ty lko  o słabe i całkiem  z|e, poił”’ 
tw órczość D u rren m u tia  i n ie jak  dzieje  się to / Pl , 
G arcii L orki, ale rów nież o gram em  kinow ym . M*1̂  
Molierze, E isenstein ie  czy odw agę ocenić je  tak w l' 
H einem . nie, jak  na to zaslui?u,i|

G dy w  w ypadku film u abyś ty. telew idzu, n au ^ lIMPMP rui
w prow adzenie  tak iego  słowa się przy okazii bezblę^^i,
w stępnego  będzie pożerało w yław iać w film ie ..pllS.,
cenny czas, to  szczególnie czone" pom ysły, w ątk i f i
ostro  — w moim przynaj- w ieszone w próżni, poHti'%
m niej odbiorze b rak  ko- nakreślone n iedbale  i 1
m en tarza  w ystępu je  przy re- da le j i tak dalej. ,
tran sm isji spek tak li te a tra l- O pracy reżysera i °P,
nych, w  czasie k tórych ra to ra , o ak to rstw ie  I *cr
przerw y w ykorzystu je  się na nariuszu. konw encji
podanie  obsady, m uzykę i nu, technice robienia >
ujęcia  widowfni, k tó re  p raw - o tysiącznych rzeczach
dę m ów iąc nic nikogo nie dziedziny film u — P ° 'v ijnii
obchodzą. A tu Już chyba m ów ić telew izja. O na } ^ j
o czas nie chodzi —■ p raw d a?  może w długofalow ej a ^ i

Ale n ie  koniec na tym. w ychow aw czej p ra w d z ie
W szelki kom entarz, z. jak im  zbliżyć wddza do film u i j .
się w telew izji stykałem , tea tru , pokazać mu
nosił zazw yczaj c h a ra k te r szew kę roboty, dać  do
m niej lub w ięcej rek lam o- rzetelne k ry te ria  ocen. 
wv. podobnie w w ypadku I gdyby tak było.
a rtyku łów  pom ieszczonych w w alka konkurencyjna. *
tea tra lnych  program ach  — m lenilahy się — o dziwo
żaden te a tr  nie przyzna się w sielską syrnWozę, Czy
przecież publicznie, że o to  napraw dę tak zupełnie tiiS
w łaśnie w ystępu je  z p rem ie- realne?
ru r.l-\n/̂ li 11 n/ji r»hul v4* nhni^- IE*rą abso lu tnej „chały1, choć- JERZY  I*ANASEWK!̂

to  dobry  tow ar, K ażdy 
.la przygotow ał wic. ie  . 
je s t ko losrlna robota. 
tak ie j pracy te lew izja  " ł . 
m aga. T ylko tak  podfit’.. 
Publicystyka w TV bętl*1 
s traw n a  i do przyjęcia.

(atfł
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O tym  nad  czym obecnie 
p ra c u ją  1 jak ie  m ają p lany 
n a  przyszłość pow iedzieli 
nam  trze j łódzcy literaci: 

M arian  P 1 e c h j> 1:
W najbliższym  czasie u k a ­

że się w „N owej Kulturze* 
‘k ilka  moich now ych w ier­
szy. N iek tóre nowe utw ory 
będzie rów nież drukow ała 
„Tw órczość". Na w arsztacie  
m am  w spom nienia z okresu 
20-lecia, w których  akcja  
rozgryw a się w Łodzi. W kró t­
ce ukaże się w ydany przez 
W ydaw nictw o Łódzkie tom 
sa ty r  p t „M ałpy w k ąp ie li“. 
W najb liższej przyszłości bę­

dę  chcia ł złożyć w  tym  s a ­
m ym  w ydaw nictw ie tom  
szkiców  pt. „N ajbardziej 
w spółcześni". P lan u ję  rów ­
nież nap isan ie  większego po­
em atu  o Łodzi pt. „U lica 
P io trkow ska".

W ładysław  R y m k i e ­
w i c z :

K ilka dn i tem u ukazała  się 
m oja powieść historyczna 
„R om ans k ró lew sk i”, k tó ra  
była d rukow ana W odcinkach 
w „O dgłosach“. P rzypusz­
czam. że gdzieś za trzy  ty ­
godnie ukaże się. rów nież w 
W ydaw nictw ie MON m oja 
powieść o Łodzi pt. „Uciecz­
ka z Ziemi O biecanej“. A kcja 
tej pow ieści rozgryw a się w 
1945 roku  w nocy z. 18 n« 19 
stycznia w m om encie ' iedy 
ustępu ją  w ojska n iem ieckie 
a w kracza A rn ia  .'Terwona. 
Od dłuższego już czasu p ra ­
cuję nad drugą pow ieścią o 
Łodzi. Będzie ona m iała  cha­

ra k te r  'rc tro spek tyw no-h ls to -
ryczny.

T adeusz C h r ó ś c i e l e w -  
s k 1:

Skończyłem  w łaśn ie  p isa­
n ie  powieści o cha rak te rze  — 
jeśli to  m ożna tak  nazw ać — 
now elistycznym . Je j ty tu ł 
„Rodzina jednorożców “ . Co 
do moich p lanów  na p rzy ­
szłość to  m am  zam iar zająć 
się tłum aczeniem  książki 
młodego pisarza radzieckiego 
M ikołaja D em entiew a pt. 
„P o rt rzeczny". C hciałbym  
ta k ' napisać powieść o Ło­
dzi 7 la t 1946—48 m ającej 
częściowo c h a ra k te r  auto- 
b io g ra fic zn / W bardzo dale­
kiej przyszłości m yślę o n a ­
p isaniu  powieści o Pow staniu 
Styczniow ym  i w ydarzen iach  
popow staniow ych na teren ie  
G alicji

R ozm aw iał LUW

fo(l.I Ä -  -  ,
In te resu jącą  w ystaw ę o b ra ­

zów S tan isław a F ija łkow ­
skiego zorganizow ał w swoim 
lokalu  przy ulicy M ickiew i­
cza 8 O ddział Łódzki Z w iąz­
k u  L itera tów  Polskich. Coś 
n ietęgo w ygląda sp raw a z 
k onkursem  na powieść o Ło- 
dizl — skoro  o rgan iza to r — 
W ydział K u ltu ry  R ady N aro ­
dow ej m. Łodzi m usiał p rze­
sunąć  term in  sk ładan ia  prac 
o  cały m iesiąc, tj. do dn ia  31 
m aja.

# W ubiegłym  tygodniu  go­
ścił w  naszym  m ieście znany 
polski poeta, pow ieściopi- 
sa rz  I d ram a tu rg  au to r g ra ­
n e j przez T e a tr  7.15 „O brony 
Ksanitypy“ L udw ik  H ieronim  
M orstin.

* N iedługo rozpoczynają 
się e lim inację  łódzkich ze­
społów  ctu denek ich przed 
Festiw alem  K ultu ra lnym  
S tudentów , k tó ry  w  ty m  ro ­

ku odbędzie w  pierw szych 
dn iach  m aja w G dańsku

* W arto  przeczytać cieka­
wą książkę Jan a  Huszczy pt. 
„T elefon w ięcej nie zadzw o­
ni" w ydaną osta tn io  przez 
W ydaw nictw o Łódzkie.

* R ada N aczelna Z rzesze­
nia S tudentów  Polskich ogło­
siła w tych dniach  konku rs 
d la dz ienn ikarzy  na pu b lik a­
cje pośw ięcone p rob lem aty ­
ce studenck ie j — spodziew a­
my sie zalew u pub likacji na 
ów  w dzięczny tem at, ko ron­
nym  bowiem argum entem  
je s t p raw ie  15.001 zł p rze­
znaczone na nagrody.

* Łódzka młodzież gościła 
n iedaw no de lig ac ję  jugosło­
w iańsk iej OM LADINY a 
św iat m uzyczny na -ego 
m iasta  znanego kom pozytora 
radzieckiego J. M ilutina.

* Duży oddźw ięk wywoła! 
w Łodzi re fe ra t n. t polityki 
k u ltu ra ln e j w Polsce w y­
głoszony w Łódzkim  Domu 
K u ltu ry  przez k ierow nika 
W ydziału K ultu ry  K. C. P a r ­
tii tow. W incentego K rasko, 
k tóry  przybył do naszego 
m iasta  n a  zaproszenie Woje-

Przepraszam, k iedy ją ra tow a łem  było bardzo  ciem no!
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w ódzldego O środka In s tru k ­
cyjno-M etodycznego przy 
ŁDK.

* Od dłuższego czasu sły ­
szymy o p lanow anej naradzie  
m łodych tw órców , n iestety  
w iadom ości są stanow czo 
zbyt m ało konkretne, a szko­
da, bo taka  narada  z pew no­
ścią by się przydała.

WI Ł

U następnym  

numerze 

„Odgłosów” 

ukaże się d.c.

„Opowieści
von

Hapa“
(rozdział  V 

W ielk ie  m ia s to  

Tenoch t i t lan ) .

l O o n o  
U Y j e l O l ! ,

Dziś zagadka h istoryczna. W dzisiejszej
zagadce zadanie czyteln ików  nie będzie 
specja ln ie  trudne. Należy m ianow icie zde­
cydow ać kim były podane niżej postacie z 
h isto rii Polsk i;

1. Tadeusz R ejtan
a) językoznaw cą?
b) posłem ?
c) m in is trem  skarbu?

2. A nton i T yzenhauz
a) w łaścicielem  m an u fak tu r
b) podskarb im  litew skim *
c) działaczem  dem okratycznym ?

3. M ikołaj G om ółka
a) żo łn ierzem 7
b) w ynalazcą?
c) kom pozy to rem 7

4. K aro l K niaziew icz

a) dyplom atą?
b) generałem ?
c) m alarzem ?

R ozw iązania należy nadsyłać w term in ie  
tygodnia w yłącznie na ka rtk ach  poczto­
wych. W śińd czytelników , którzy  nadeślą 
p raw id łow e rozw iązan ia  rozlosow ane zos­
tan ą  nagrody książkow e.

R ozw iązanie zagadki z n r 11

Zagadka jest żartem  m atem atycznym . 
Ja k  w iadom o sum ow anie sald jest absu r­
dem. N agrodę książkow a o trzym uje  pan 
Feliks Fedzin. Łódź 22, ul. S kalna  28.

Rozw iązanie zagadki z n r U

1)
2)
3)
4) 
8)

C yprian  K am il N orw id 
K onstan ty  Ildefons G ałczyńsk 
A rtu r M aria S w lnarsk i 
Józef Ignacy K raszew ski 
S tan isław  Ignacy W itkiew icz 

A utorem  cytow anego fragm en tu  w iersza 
pt. ,,Lódź“ je s t W ładysław ' B roniew ski.

N agrodę książkow ą o trzym uje  p. J a d w i­
ga K raw czyk Łódź. ul. Tuszyńska 37. Za­
m iejscow ym  nagrody w ysyłam y pocztą.

POZIOMO — 2) S tró j sta ropo l- 
ski, 7) N otatn ik , 9) M alaria, 10) 
Napój lub w yrób cuk iern iczy , 11) 
Kłopot, 13) Nazwa u n iw ersy te tu  
parysk iego , 18) W aga opakow a­
nia, 19) Stolica p row incji O nta­
rio  w K anadzie, 20) C horoba. 21) 
Im ię m ęskie, 22) Św iadectw o do j­
rzałości, 25) S tolica G hany, 26) 
N ajm niejsza jed n o stk a  w a rty le ­
rii sk ład a jąca  się z działa i ob­
sługi, 27) K w aśna p rzyp raw a do 
potraw , 30) S ta ro ży tn a  m ach ina 
m io tająca kam ien ie  i belk i. 31) 
U lubiony koń A leksandra  Wiel­
kiego, 33) N ajw iększy, a skalą 
na jn iższy  in s tru m en t sm yczko­
wy, 34) Państw o  eu ro p e jsk ie , 35) 
C hm ura, 36) D rzew o liściaste.

PIONOWO — 1) T aniec lub  n a ­
rodow ość, 3) C hirurg  lub sp e c ja ­
lista w zak resie  zdjęć film ow ych, 
4) S iad. 5) Przew odniczący tu r ­
nusu  wczasowego, 6) Robota, 8) 
Mięso przy  żebrach , zw łaszcza U 
w ieprza, 9) Kolor, barw nik , 12) 
Część ub ran ia , 14) Kwiat żółtaw y 
lub czerw ony z ch a rak te ry s ty cz ­
ną ostrogą, 15) Gasi pożar, 16) 
Metal, 17) Konie maści n ie jedno­
litej, lecz sk ładającej się z ła t 
białych, pom ieszanych z czarny ­
mi, siw ym i, kasz tanow atym i itp., 
23) K obieta m ająca ciem noblond 
włosy, 24) Państw o w A m eryce 
Południow ej, 28) Rybka z g a tu n ­
ku pokrew nego śledziom , 29) Za­
baw a ogrodow a, polegająca na 
podrzucaniu  i chw ytan iu  kolek 
za pom ocą k ijkpw , 30) Jedn« z 
dw unastu  konste lac ji zodiaku. 
32) Spiż. stop  m iedzi z inpyfni 
m ętalam i, 37) Ryba m ięsożerna.

T e r m in  n a d s y ła n i a  ro z w ią za ń  — 
l  ^ g o d n i e .

H o /w ią za n ie  K rzyżów ki z n u ­
m e r u  9.

POSŁIOINIO — karbid , pom iar. 
.,R ybka“ . O straw a, lo rneta , Ma­
rią, sz&fuga. cy tryna, tkacz. II- 
traż, A ngara, am aran t, polor,

¿ - " iK R Z Y Ż Ó W K A

Liban, Niagara* straw a, szam an, 
szpak. Estonia. Rozalia, łuska, 
tan d e ia , K unicki, tran s, k anapa, 
ap ara t.

p i o n o w o  — a n trak t, b raw u ra , 
d ram at, palacz, m ara ton , Ame­
ryk a . konsul, Panam a, k ram arz , 
czam ara. Im pet, rollra, żarna. 
Atlas, gąbka ru n d a , s te rta , ro­
tunda. w inieta. Z uzanna, m ilicja, 
n ian ia , sa ła ta , pasta , k raksa .

N agrody książkow e za rozw ią­
zanie krzyżów ki w ylosow ali:

1. FELIKS FEDZIN, Łódź, Ul. 
Skalna 28

8. MICHAŁ
G dańsk.

SIANOWSKI,

OH. M. SIANOWSKI. R edakcja 
prosi o nadesłan ie  dokładne-
Bp adresu  w celu um ożliw ienia 
w ysiania nagrody książkow ej.

R ys E. Dąbrowska

poczta f

Pan E. Pał. t ó d i .  W iersze 
podobały nam  się choć nie 
znaczy to. że już nadają  się 
do druku . P rosim y o większy 
w ybór, być może w ykorzy­
stam y coś w naszym  piśm ie. 
Na oodstaw ie tych, k tó re  
m am y, możem y Panu p o ra ­
dzić w iększą precyzję i zwię­
złość w w ypow iadaniu  m yśli, 
naw et jeśli je s t to zw iązane 
z rezygnacją z części ładnych  
w praw dzie, ale już dość b a ­
nalnych obrazów .

Pan M Stan. Bielsko-Biała
W iersze za trzym ujem y do 

ew entualnego  w ykorzystan ia .

Bardzo przepraszam  ten  
ten pan przyszed ł po mnie.



PIĘ K N E  DZIEW CZĘTA NA ŁA M Y  „ODGŁOSÓW “

J a k  donosi Lol o Rondel, 
specja lny  w ysłannik  K ołtuń ­
skiej A gencji In fo rm acy jnej 
jed n a  pan i d rug ie j pan i po­
w iedzia ła . że: pani S. chodzi 
p o  m ieście i obszczekuje p a ­
n ią  P. P rzyczyna? Pani S. 
na  m aszynach firm y „U ni­
ta x “ produkow ała  sw etry. 
W łaściw ie nic w tym  zdroż­
nego gdyby ow a pani S, we 
w łaściw ym  czasie po in fo r­
m ow ała o sw ej In icjatyw ie 
In sp ek to ra t K on tro lno-R e- 
w izy jny  na m iasto Łódź. 
Poniew aż jed n ak  tak  n ie  u- 
czyniła IK R  sam  się po in ­
form ow ał i zastosow ał w  sto ­
sunku  do p. S. odpow iednie  
sankcje .

Od tego m om entu  stoicki 
spokój p racow ników  tej spo­
łecznie w ażnej in sty tucji zo­
sta ł całkow icie zachw iany. 
D laczego? Po  prostu  w  ko­
łach  tow arzysk ich  zbliżo­
nych do  salonów  państw a 
D ulskich p. S. rozpuściła 
w iadom ość że to n ik t inny. 
a le  n iechętna je j od dłuższe­
go czasu p. P. po in fo rm ow a­
ła  rzeczoną insty tucję  o jei 
tz. |j. S. przem ysłow ej dz ia­
łalności. K oła te  z w łaśc i­
w ym  d la  sw ej sfery  poczu­
ciem  spraw ied liw ości zasto­
sow ały  w obec p. P. ostry  
ostracyzm  tow arzyski. Ponie­
w aż  p. P. — skąd inąd  rze­
czyw iście Bogu ducha w in ­
n a  — poczuła się zn iesław io­
n ą  tym i insynuacjam i ze 
s tro n y  p. S. zab ra ła  w ięc z 
sobił cale  tow arzystw o  do 
IK R  na konfron tac ję . N ie­
ste ty , przyszli w szyscy 
oprócz p. S. P an i S. d w u ­
k ro tn ie  w zyw ana przez kie­
row n ika  IK R  na konfron­
tac ję  w ym igiw ała  się rze­
kom ą chorobą. R ów nocześ­
n ie  w  tym  czasie p rzesiady ­
w ała  w  ..H onoratce“, o  k tó­
ry m  to  fakcie także  IK R po­
in form ow any został okrężną  
drogą.

P racow nicy  IK R  w ykazu­
jąc  w iele  tak tu , cierpliw ości 
i w yrozum ienia d la  w y jaś­
n ien ia  tego sporu  s trac ili w 
końcu sw ój o lim pijsk i spo­
kój i za naszym  pośredn ic­
tw em  piszą p. S,: ..Kobieto, 
n ie  znęcaj się nad b liźn i­
m i“.

KRASOM ÓW CY

W Lodzi odbył się n iedaw no ogólnopolski konkurs 
krasom ów czy s tuden tów  p raw e Ja k  tw ie rd zą  znaw cy, 
by ła  to im preza  na  w ysokim  poziom ie. M łodzi adepci 
T em idy w ykazali się dobrym  przygotow aniem , rzeczo­
w ym i a rg u m en tam i i um ieję tnością  przem aw iania .

N iem niej znalazło  się „co nieco" rów nież i d la  „O d­
głosów T ygodnia“. O to m ek tó re , co celn iejsze sfo rm u ­
łow an ia  m ów ców :

... pod m aską sk ruchy  fikcy jnej k ry je  się fak tyczn ie  
ludzk ie  zw ierzę, zw ierzę żądne 1 łaknące  krwi...

...życie je j, to  jed n a  od początku do końca droga w y­
boista, po k tó re j c iągnie w óz chłopsk iej niedoli, n a ­
ładow any ciężarem  pokrzyw dzenia...

... te  przyczyny tk w ią  w środku  oskarżonego M osto­
wicza...

...czasem sięgam y w zrokiem  ku tw arzy  sp raw cy ; — 
pada na n ią  cień ofiary, cień śm iertelny ...

...w kraczając in te rw en cy jn ie  na n ie jed n o k ro tn ie  sp lą­
tane  a  czasem  ob łędne ścieżki czynów  ludzkich , z n a j­
du jem y się w obec fak tu  najcięższej postaciow o zbrodni, 
zbrodni zabójstw a...

... w im ieniu  cien ia  o fiary  M ostow icza, w Im ieniu 
dobra  życia ludzkiego ,k tó re  on ob łędnym  sw ym  czy­
nem  pogw ałcił, żądam  najw yższej kary...

...o jakżeż suche i lakoniczne to s tw ierdzen ie  do głę­
bi p rzesiąkn ię te  je s t wódką...

T ak  w ięc m ożna w nioskow ać, że i z te j strony  m ło­
dzi p raw n icy  dorów nyw ali n iek tó rym  sw oim  dorosłym  
kolegom  w ystępu jącym  w „no rm alnych" sądach. Fot. W. Jngtelski

W 1960 r. kon tro lerzy  
łódzkiego O kręgu  Poczty i 
T elekom unikacji zdem asko­
w ali na te ren ie  naszego 
m iasta  1.870 rad io  i 600 tele- 
—.pajęczarzy. Od początku 
zaś bieżącego roku  aż do 
chw ili obecnej u jaw niono  
354 n ie re je ś tro w an e  odbior­
nik i rad iow e i 15 telew izo­
rów.

T ok postępow ania w  ta ­
kich sp raw ach  jest następu  
jący : rad io -p a jęcza rz  płaci 
k a rę  w  w ysokości 360 zł 
zaś te le -p a jęcza rz  480 zł o- 
czywiście n iezależnie od za­
ległych m iesięcznych opłat, 
k tó re  jednorazow o w ym ie­
rza poczta, b io rąc  za pod­
staw ę  da tę  zakupien ia  o d ­
biornika.

P ajęczarze  oporni, czy za 
chow ujący się w  sposób or 
d y n arn y  w sto su n k u  do 
kontro lerów , iak  np. B ro­
n isław a T rzcinka, zam . przy 
ul* P iek a rsk ie j 9. czy K a ­
ro lina  G orzęda, zam. przy  
ul. A bram ow skiego 27, k ie ­
row an i sa  ponad to  do ko le­
giów  orzekających.

KRAW COW E DLA... NIEBOSZCZYKÓW

D w ie nasze w spółobyw atclk i, k raw cow e z zaw odu — 
Jad w ig a  S. i T eodozja  M. znalazły  się chw ilow o bez 
pracy. W te j sy tuac ji nic pozostało im  nic innego, jak  
zgłosić się do in s ty tu c ji za jm u jące j się pośredniczę- 
niem  m iejsc p racy , a  m ianow icie — O ddziału Pośred- 
n ic tw a  P racy  i W erbunku  m ieszczącego się przy  Al. 
K ościuszki 1.

K iedy obie n iew iasty  stanę ły  p rzed obliczem  u rzę ­
dniczki i po p rzedstaw ien iu  sw ych um iejętności po­
prosiły  o sk ierow an ie  do jak ie jś  p racow ni k raw ieck ie j, 
w  odpow iedzi usłyszały :

_  N a raz ie  n ie m am y zapo trzebow ań  n a  kraw cow e, 
ale m ożem y pan ie  skierow ać do p racy  przy... m yciu 
nieboszczyków .

Po tak im  d ictum  należy się spodziew ać, ie  bezrobot­
nem u kierow cy M iejskiego P rzcdsięborstw a Pogrzebo­
w ego sym patyczna urzędn iczka  z O PPiW  zapropono­
w ałaby  posadę pierw szego p ilo ta  s ta tk u  kosm icznego 
n a  Księżyc.

Przez bufet...“
I

S pecialna u staw a  mówi o do liczaniu  co n a jm n ie j dzie­
sięcioprocentow ego „butelkow ego“ do każdego li tra  sprze­
daw anej w ódki.

Z 1ych w łaśn ie  dop ła t K om itet do W alki z A lkoholizm em  
w Lodzi o trzym ał w bieżącym  roku niem al 2,5 m iliona 
złotych na zw alczanie plagi p ijaństw a. P ien iądze te p rze­
znacza się na finansow anie  korepetycji d la  dzieci p ijaków , 
na odzież i dożyw ianie  młodzieży, k tó re j rodzice topią 
w szystk ie dochody w  „ognistej w odzie“, na pogadanki 
w szkołach zaw odow ych i d la  pracu jących  itp. itp.

G woli jasności p ragniem y w yjaśnić, iż m im o w szystko 
„dofinansow yw anie“ K om itetu  Przeciw alkoholow ego drogą 
„przez b u fe t“ n ie może być poczytane za pzyn społeczny.

Łamanie
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Pomysł kurzeijo 
farmera

P. S tan isław  Słow iński 
u rządził sobie w  Łodzi, 
t>rzv ul. O lechow skiej 52 
dużą fa rm ę  kiirzą, ze sztucz 
ną w ylęgarn ią . Inku b a to r 
jednak , jak  w iadom o zuży­
w a dość znaczne ilości p rą ­
du  za k tó ry  — rzecz jasna  
— trzeba płacić. F a rm er 
w pad ł w iec na genialny wo 
m ysł i zaangażow ał w spól­
nika, pod postacią Z akładu  
Z by tu  E nergii E lek trycznej, 
k tóry , przez szereg  m iesię ­
cy dostarczał fa rm ie  bez­
p ła tn ie  prądu. P rzyszła je ­
d nak  chw ila, gdy w spólnik  
tj. ZZEE zorien tow ał się. że 
jes t po p rostu  okx'adany i 
w yciągnął w stosunku  do 
Domysłowego fa rm era  p rzy ­
k re  konsekw encje. Oto o- 
ne: sp raw ę sk ierow ano  do 
p roku ra to ra , ponadto  P- 
S łow iński zapłaci za sk ra ­
dziony p rąd  10.850 zlotycti.

Kolejki po... 
naukę

M inęły czasy kiedy trzeba 
było specjalnych  akc ji uśw ia 
dam ia jących  d la  zapew nie­
nia odpow iedniej ilości ucz­
niów  w  szkołach d la  p ra ­
cujących. O becnie trzeba ra ­
czej długo chodzić i szukać, 
by znaleźć m iejsce w tak iej 
szkole. Np. w liceach kore­
spondencyjnych jes t ju ż  s ta ­
now czo zbyt ciasno.

G dy w roku szkolnym  
1957/58 do szkół podstaw o­
w ych dla p racu jących  w Ło­
dzi uczęszczało 2.515 osób to 
w 1960 roku ilość uczniów  
w zrosła do 9.000.

W liceach tego typu w 
1960 roku zanotow ano co 
n a jm h ie j dziw ną sy tuację  — 
rozpoczęło naukę 3,918 osób, 
a ukończyło o 10... w ięcej.

Z głaszają się n ieustann ie  
nowi kandydaci na m a tu rzy ­
stów  i trzeba chyba pom yś­
leć o k ilku  now ych szkołach, 
bo m aluczko, a zaczną się 
tw orzyć kolejki po... naukę.

ciekawych
N um er telefonu do 

izby w ytrzeźw ień przy 
ul' Deotym y 1 iwdMW
jest w spisie telefonów

Ł1959 roku na  stronic 
pod: K om enda i M t  

’erenowe.ł Obrony 
'iw lotnlczej.

Mofo-hobby
N ab i jan ie  w,

Od Doczątku ubiegłego ro 
k u  „W arszaw y“ produko­
w ane sa na ogum ieniu wy 
m a ru  6.40X15. K ilka ty ­
sięcy tych sam ochodów  
sp rzedano  rów nież do rąk  
pryw atnych . I oto n ab y w ­
ca t<ikieg{) sam ochodu, któ 
regó dó ' "crta4 7, wydreho\fca-: 
no“ (a który  z reguły  n .e  
zdążył jeszcze spłacić ra t) 
z p rzerażen iem  stw ierdza, 
że zdarło  się ogum ienie 
dalsza jazda iest n iem ożli­
wa. Dlaczegóż z p rzeraże­
niem ? Przecież nic nrostsz.» 
go iak  pójść do ..M otozby­
tu “ i kupić. O tóż nie. W ła­
ściciel tak iego  wozu s ta je  
wobec a lte rn a ty w y : sp rze­
dać wóz lub  postaw ić go na 
sezon na „kołki“- „M oto- 
zb y t‘‘ bow iem  n ie  sp rzeda je  
w I półroczu obecnego r o ­
ku tego w ym iaru  ogum ie-

. .  o i j u m i e n i e
nia n rvw atnym  posiada­
czom sam ochodów . Powód? 
Deficyt. Oj, panow ie h an ­
dlowcy. deficyt gum  — de­
ficytem , a k lien t to  czyj 
pan — „Odgłosów “ ?

Odgłosy  „P rim a Aprili-  
su".

W  zw iązku  z zabloko­
w aniem  odpowiednich  
n u m eró w  telefonów  
spo w odow anym  przez  
naszych c zy te ln ikó w , 
k tó rzy  uw ierzyK  w  
wiadomość o „W artb ur­
gu Coupe" w y jaśn iam y,  
że była to pr im a-apri-  
Hsotua kaczka, jedyna  
zresztą w  poprzednich  
„Odgłosach tygodnia“. 
Przepraszamy. D z ięku­
j e m y  za zaufanie.

Kto chce m is trzem  zostać, m ust uczyć  się za młodu

Sol. J , Koped


